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“The Soviet Union, as a matter of practical fact, as 
everybody knows who has got the courage to face the 
fact, the practical fact known to you and to all the 
world, is run by a dictatorship, a dictatorship as abso­
lute as any other dictatorship in the ivorld” .

F. D. R o o seve lt, 11 lu tego  1 9 4 0 .

W tragiczną piątą rocznicę
Rozkaz Naczelnego W odza K. Sosnkowskiego
Ż ołnierze Armji K rajow ej!

P ięć  la t  m inęło  od  d n ia , g d y  Polska, w y s łu ch aw szy  z a ­
ch ę ty  rz ą d u  b ry ty jsk ieg o  i o trzym aw szy  jego  g w a ran c je , 
s ta n ę ła  do sam o tn e j w a lk i z p o tę g ą  n iem ieck ą . K am p an ja  
w rześn io w a  d a ła  Sprzym ierzonym  osiem  m ies ięcy  b e zc en ­
n eg o  czasu , a  W ielk ie j B rytanji pozw oliła  w y ró w n ać  b rak i 
p rzy g o to w ań  do w o jny  w  s to p n iu  tak im , że b itw a  p o ­
w ie trzn a  o L ondyn  i w y sp y  b ry ty jsk ie , s ta n o w ią c a  punk t 
zw otny dziejów , m o g ła  b y ć  w y g ra n a . H isto rja  w y d a  o s ta ­
teczn y  s ą d  co do  z n ac ze n ia  k a m p a n ji w rześn io w ej d la  
lo sów  św ia ta .

C iąg ło ść  p o lsk iego  w ysiłku  zb ro jn eg o  w  śm ierte lnych  
z m a g a n ia c h  z im peria lizm em  n iem ieck im  n ig d y  n ie  zo s ta ­
ła  z e rw a n a . Z aled w ie  z a p a d ła  n o c  n iew o li n a d  zgliszczam i 
po lskich  w si i m iast, a  już  n a  obczyźnie  zaczę ły  się  od ­
ra d z a ć  Polskie S iły  Z brojne. O d  la t  p ięc iu  w a lczą  one  bez 
p rzerw y  n a  o c e a n a c h  i k o n ty n en ta ch  w  o b ron ie  w o lnośc i 
lu dów , w ie rząc , że jes t to d ro g a  do  o d z y sk a n ia  ojczyzny 
ca łe j i p raw d ziw ie  n iep o d le g łe j. W  K raju, już w  p a źd z ie r­
n ik u  1939 roku zac zy n a  się  p ra c a  n a d  stw orzen iem  Armji 
P odziem nej. D zieje jej rozrostu , jej bo jów  i z m ag ań , s ta n o ­
w ią  dow ód  teg o , co o s ią g n ię te  b y ć  m oże p oprzez  u ru c h o ­
m ien ie  n a jczy stszy ch  w a rto śc i duchow ych . Żołnierze Sił 
Z brojnych n a  obczyźn ie , zw y cięscy  w  b itw ac h  o L ondyn 
i A tlan tyk , o Rzym i Paryż, p a trz ą  n a  p rzy k ład  sw y ch  b r a ­

ci z K raju, ja k  n a  d ro g o w sk az  m o ra ln y  i p rzy zn a ją  ich  
czynom  p ierw sze  m ie jsce  w  h ie ra rch ji z a s łu g i żołnierskiej.

O d  m ie s ią c a  bo jo w n icy  Arm ji K rajow ej p o sp o łu  z ludem  
W arsz a w y  k rw a w ią  s ię  sam o tn ie  n a  b a ry k a d a c h  u licz­
n y ch  w  n ie u b ła g a n y c h  z a p a s a c h  z o lb rzym ią  p rz e w a g ą  
p rzec iw n ik a . S am otność  k a m p a n ji w rześn io w ej i sam o tn o ść  
o b ecn e j b itw y  o W arsz a w ę  s ą  to dw ie  rzeczy  zg o ła  od ­
m ien n e . L ud W arszaw y , p o zo staw io n y  sa m  so b ie  i o p u ­
szczony n a  froncie w sp ó ln eg o  bo ju  z N iem capii —  oto 
trag icz n a  i p o tw o rn a  z a g a d k a , której m y, Po lacy , odczy ty­
w a ć  n ie  um iem y n a  tle  techn icznej p o tęg i sprzym ierzo ­
n ych  u  p ro g u  szóstego  roku  w ojny .

N ie um iem y d la te g o , gdyż  n ie  s traciliśm y  jeszcze w ia ­
ry , że św ia tem  rz ąd z ą  p ra w a  m ora ln e . N ie um iem y d la ­
tego , że n ie  w ierzym y, a b y  po lity k a , o d e rw a n a  od z a sa d  
m ora ln y ch , in n e  s ło w a  an iże li złow ieszcze "M an e , Tekel, 
F a re s"  s a m a  so b ie  n a  k a r ta ch  h isto rji w y p isa ć  zd o ła ła . 
N ie um iem y, bo  uw ie rzy ć  n ie  je s te śm y  w  s ta n ie , że opor­
tunizm  ludzki w  obliczu siły  fizycznej m ó g łb y  p o su n ą ć  się  
tak  d a lek o , a b y  p a trzy ć  ob o ję tn ie  n a  a g o n ję  sto licy  tego  
k ra ju , k tó rego  żo łn ierze  ty le  in n y ch  sto lic  w ła s n ą  p ie rs ią  
osłonili, lu b  w yzw olili w ysiłk iem  w ła sn e g o  ra m ien ia .

B rak pom ocy  d la  W arsz a w y  tłum aczyć  n a m  p ra g n ą  rz e ­
czoznaw cy  ra c ja m i n a tu ry  techn icznej. W y su w a n e  s ą  a rg u -



Tir 1 2Y ' S‘ra ta  dw udzies‘u siedm iu m aszyn 
nad  W arszaw ę poniesiona w  ciągu  m iesiąca, jest niczem 
d la  lotnictwa Sprzymierzonych, które posiada  obecnie kil­
kadziesiąt tysięcy sam olotów w szelkiego rodzaju i typu 
Skoro obliczać trzeba, to przypom nić musimy, że lotnicy 
polscy w  bitw ie powietrznej o Londyn, ponieśli ponad 
40 /. strat, podczas gdy  tylko 15% samolotów i załóg zgi­
nęło podczas prób dopom ożenia W arszaw ie.

Od lat p ięciu Armja Krajowa walczy przeciw  Niemcom, 
bez przerwy, w straszliw ych w arunkach, o których św iat 
Zachodu pojęcia mieć nie może, które dopiero kiedyś w 
przyszlosci uprzytomnić sobie i zrozumieć zdoła.

Nie rachuje ona swych ran. sw ych ofiar, swych mogił.

Armia Krajowa jest w  Polsce jedyną siłą  wojskowa, 
która w rachubę wchodzić może. Bilans jej walk, osiąg­
nięć i zwycięstw m a przejrzystość kryształu. Oto jest 
p raw da, tak  długo zacierana, ab y  gdzieś ktoś możny i sil­
ny  brwi gniew nych nie zmarszczył. Toruje ona sobie jed­
n ak  drogę n a  powierzchnię, a  św iatła  bijącego z W arsza­
w y żadna ręka przem yślna zasłonić nie zdoła.

W arszaw a czeka. Nie n a  czcze słow a pochw ały, n ie n a  
w yrazy uznania, m e na  zapew nien ia  litości i w spółczucia. 
Czeka ona na  broń i am unicję. Nie prosi ona, niby ubogi 
krewny, o okruchy ze stołu pańskiego, lecz żąd a  środków 
w alki, znając zobow iązania i umowy sojusznicze.

W arszaw a w alczy i czeka. W alczą żołnierze Armii Kra-

I i e c W ,r° b0tniCY 1 inteIi9 enci- w alczą dziew częta 
i dzieci -  w alczy naród cały. który w  nam iętnym  prag-

enm  praw dy, wolności i zw ycięstw a dokonał cudu ca ł­
kowitego zjednoczenia.

Jeśliby łudność stolicy, d la  b raku  pomocy, zginąć m usiała  
? . gruzamI *Ych domów, jeśliby  przez bierność, obojęt­

ność czy zimne w yrachow anie w ydana  została  n a  rzeź 
m asow ą _  w ów czas sum ienie św ia ta  obciążone będzie 
grzechem  krzywdy straszliw ej i w  dziejach n iebyw ałej

Są wyrzuty sum ienia, które zabijają. Bohaterskiego W asze­
go Dowódcę oskarża się o to. że nie przew idział nag łego  
zatrzym ania ofensywy sowieckiej u bram  W arszaw y. Nie 
żadne inne trybunały, jeno trybunał historji osądzi tę sp ra ­
wę. O wyrok jesteśm y spokojni. Zarzuca się Polakom brak  
koordynacji ich zrywu z całokształtem  planów  operacy j­
nych n a  W schodzie Europy. G dy trzeba będzie, udow od­
nimy, ile naszych prób osiągnięcia tej koordynacji speł­
zło n a  niczem. Od la t pięciu zarzuca się system atycznie 
Armii Krajowej bierność i pozorow anie w alki z Niemcami. 
Dzisiaj oskarża się ją  o to, że bije się za w iele i za do­
brze. Każdy zołnierz polski pow tarzać sobie musi w  duchu 
słow a W yspiańskiego:

". . .  podłość, kłam.
Znam, zanadto  dobrze znam."

Żołnierze Armii K rajow ej!

My tutaj czynimy dalsze wysiłki, ab y  uruchomić pomoc 
d a  W as. Otrzymujemy w ciąż jeszcze obietnice i przyrze­
czenia. W ierzymy w nie i ufamy, że w iara  ta  nie będzie 
od eb rana  Polskim Siłom Zbrojnym i to w łaśnie w prze­
dedniu zw ycięstw a i triumfu w spólnej spraw y Sprzymie­
rzonych.

Chcę W as zapew nić, w  im ieniu W aszych braci, b iją­
cych się obecnie n a  wszystkich frontach św iata, że ich 
troska najg łębsza, ich m yśli pełne miłości tow arzyszą W am 
w iernie w  W aszej w alce, tak  pełnej grozy i chw ały. O by 
świadom ość tego choć trochę ulżyć W am m ogła i dopomóc 
w przetrw aniu dni ciężkich jak  koszmar. Przedewszystkiem 
fa s  w iedzcie, że żadna  ofiara w  czystem sercu  poczęta nie 
test darem na i że w alka W asza oddaje spraw ie polskiej 
w ielkie i n iezaprzeczone usługi,

Londyn, dn. 1-go W rześnia 1944.

N aczelny Wódz 
SOSNKOWSKI.

G eneral Broni.

Działalność Komitetu Narodowego
i współpraca z Kongresem Polonji Amerykańskiej
T łlP  TTnnrwoTiln .̂ 11 TT 11The Honorable Cordell Hull,,
Secretary of State, 
Washington, D. C.

Drogi Panie Hull:

United Press z dnia 23 sierpnia podała wiadomość o 
złozonem przez Pana oświadczeniu, wyrażającem nadzie­
ję  porozumienia pomiędzy Rządem Polskim w Londynie 
i t. zw “Polskim Komitetem Wyzwolenia”, stworzonym  
przez Moskwę.

Poniżej podajemy depeszę, w której Zarząd Kom itetu  
Narodowego A.P.P. ostrzega Rząd Sternów Zjednoczonych 
przed nową Targowicą.

D E P E S Z A  K O M IT E T U  N A R O D O W EG O  

DO SE K R E T A R Z A  ST A N U  H U L L A

W dniu 2 lipca Zarząd Główny Komitetu Narodowe­
go Amerykanów polskiego pochodzenia przesłał na ręce 
Sekretarza Stanu Hulla następującą depeszę:



Ponieważ to oświadczenie Pana wiąże się z innemi po­
sunięciami D epartam entu  Stanu, w sprawach dotyczących 
przyszłości Polski —  uważamy za nasz obowiązek przed­
łożyć Panu z największym szacunkiem, a także podać do 
wiadomości publicznej następujące uwagi:

Polski K om itet W yzwolenia nie je s t reprezentantem  
żadnego odłam u polskiej opinji, lecz je st jedynie i wy­
łącznie złożony z agentów  sowieckich, wykonywujących 
posłusznie rozkazy Stalina. Pierwszym aktem  tego so­
wieckiego Kom itetu było —  bezpraw ne —  podpisanie 
imieniem Polski zrzeczenia się połowy te ry to rjów  Rze­
czypospolitej Polskiej na rzecz Rosji sowieckiej. Dalsze 
akty  tego K om itetu zm ierzają jaw inie i w yraźnie do u- 
czynienia reszty  te ry to rjów  Polski protek tora tem  .so­
wieckim, w którym  t. zw. “Polski K om itet W yzwolenia” 
będzie odgrywać rolę m arjonetkow ego Rządu z ram ie­
nia Sowietów.

Opinja am erykańska, system atycznie w prow adzana w 
błąd przez propagandę sowiecką i propagandę “fellow- 
trave lers” nie o rjen tu je  się w tym  charakterze “ Pol­
skiego K om itetu W yzwolenia” . Nie w ątpim y przecież, że 
Pan, Panie Sekretarzu  Stanu, je s t poinform owany o i- 
sto tnym  stanie rzeczy równie dobrze, jak  my i nie b ra­
ku je P anu autentycznych danych dla sprawdzenia, że 
wszystko co stwierdziliśm y powyżej je s t  ściśle zgodne 
z prawdą.

W tych w arunkach powołane na wstępie oświadczenie 
Pana do prasy musiało wzbudzić poważne zaniepokojenie.

Zaniepokojenie to je s t tern większe, że uprzednio mia­
ły miejsce fak ty  następujące, ujaw nione publicznie: 
(1) udzielenie paszportu na wyjazd i ułatw ienie podróży 
do Rosji księdzu Orlemańskiemu, (2) nacisk w yw arty 
przez Podsekretarza S tanu, p. S tettin ius’a J r . na Prem je- 
ra  Rządu Polskiego, Stanisław a M ikołajczyka, podczas 
wizyty tego ostatniego w W ashingtonie, aby P rem jer 
Rządu R. P. p rzy ją ł i rozm awiał z prolf. Lange, tow arzy­
szem podróży ks. Orlemańskiego, znanym sowieckim 
“fellow -traveler” , jeśli nie w prost agentem  Rządu ZSSR, 
(3) rozmowa am basadora Stanów Zjednoczonych w Mos­
kwie, p. H arrim ana, z przedstawicielam i t. zw. “Polskie­
go K om itetu W yzwolenia” .

Ponieważ akcja m arjonetkowego, działające z ram ie­
nia Sowietów, “Polskiego K om itetu W yzwolenia” zmie­
rza do skomunizowania i zsowietyzowania Polski —  te ­
dy wszelkie w ystąpienia Rządu Stanów Zjednoczonych, 
w spierające ten  Kom itet, u łatw iające mu istnienie, lub 
skłaniające legalny Rząd Polski, aby zaw arł kompromis 
z tym i przedstaw icielam i sowieckiej p ią tej kolum ny —  
są tern samem współdziałaniem  w komunizowaniu i so- 
wietyzowaniu Polski, a w skutku tego Europy W scho­
dniej.

W szczególności wiadomo Panu, że tak i kompromis 
może być zaw arty tylko na zasadzie wymuszenia na Rzą­
dzie Polskim zgody na odstąpienie Sowietom połowy te ­
ry to rjów  Rzeczypospolitej oraz oddanie w totalistycz- 
ną niewolę sowiecką miljonów wolnych obywateli pol­
skich; oznaczałoby to natychm iastowe i całkowite uza­

leżnienie polityki zagranicznej i sił zbrojnych Państw a 
Polskiego od Moskwy; wprowadzałoby to agentów  so­
wieckich do Rządu Polskiego, co oznaczałoby otwarcie 
Sowietom drogi do kom unizowania i sowietyzowania ca­
łej Polski w tym  tem pie i tem i metodam i, jak ie Rząd 
sowiecki uzna dla siebie za dogodne.

Reasum ując pozwalamy sobie podkreślić, że “kom pro­
mis” między konstytucyjnym  Rządem Polskim a sowie­
ckim “Kom itetem  W yzwolenia” oznaczałby w istocie: 
(1) likwidację Polski jako Państw a niepodległego, (2) 
natychm iastow e zsowietyzowanie połowy Polski, (3) sto­
pniowe sowietyzowanie reszty  obszarów Polski, (4) oba­
lenie wolności w Europie Środkowej i W schodniej, (5) 
całkowite uzależnienie od Rosji sowieckiej wielu naro ­
dów te j części Europy. W przekonaniu naszem polity­
ka taka byłaby sprzeczna nie tylko ze sprawiedliwością, 
nie tylko z zasadam i K arty  A tlantyckiej, ale także z 
bezpośredniem i interesam i Stanów Zjednoczonych.

W tych w arunkach czujem y się obowiązani przesłać 
na ręce Pana, Panie Sekretarzu  —  jako męża stanu 
oraz otoczonego osobistą czcią człowieka —  nasz uro­
czysty p ro test przeciw  wszystkim wystąpieniom  Rządu 
Stanów Zjednoczonych pośredniego lub bezpośredniego 
udziału i współodpowiedzialności w sowietyzowaniu Pol­
ski.

W szystkie powyżej przytoczone fak ty , dotyczące po­
sunięć wysokich urzędników D epartam entu  S tanu w  po­
wyżej podanej sprawie, wywołały najgłębszy niepokój 
wśród wielu obywateli am erykańskich pochodzenia pol­
skiego, którzy nie mogą sobie życzyć, aby nasza polity­
ka zagraniczna u ła tw iła groźną dla bezpieczeństwa S ta­
nów Zjednoczonych sowietyzację Europy oraz aby Ame­
ryka współdziałała w pozbawianiu niepodległości k ra ju  
ich ojców i w oddawaniu pod jarzm o sowieckiej niewoli 
ich braci i sióstr.

Zarazem  jednak mamy głębokie przekonanie, że sp ra­
wa przez nas poruszona je s t tak  ważna z czysto am ery­
kańskiego punktu  widzenia, że p ro test nasz oddaje uczu­
cia licznych rzesz obywateli am erykańskich bez róż­
nicy pochodzenia.

Zechce Pan przyjąć, Panie S ekretarzu  Stanu, wyrazy 
naszego głębokiego poważania i szacunku.

Za Kom. N ar. Amerykanów Pochodzenia Polskiego

WŁADYSŁAW CYTACKI, w /z  Prezes 
PAW EŁ P. FLAK, W iceprezes 
JÓ ZEF PIECH , W iceprezes 
STEFAN ŁODZIEiSKI, Skarbnik 
JANINA GODLEWSKA, Sekretarka

D yrektorzy :
EUGENJUSZ' JAW OREK 
JÓ Z E F KASZUBOWSKI 
JA N  A. KOSIŃSKI 
DR. EDWARD NOW ICKI 
ZOFJA SCHOEN 
BOLESŁAW  URBANOWSKI



STANOWISKO POLONJI WOBEC 
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Telegram prezesa Kongresu Polonji K. Rozmarka 
do M. F. Węgrzynka

M. F. WĘGRZYNEK 
66 Tennis Place 
Forest Hills, New York

Chicago, 111., 9 września, 1944 
Zarząd Kongresu Polonji Amerykańskiej przesyła Pa­

nu serdeczne życzenia jak najrychlejszego powrotu do 
zdrowia i sił, co da Panu możność do dalszej z nami 
współpracy w akcji społecznej i narodowej.

KAROL ROZMAREK, Prezes.

Telegram M. F. Węgrzynka do prezesa 
Kongresu Polonji Amer. K. Rozmarka
KAROL ROZMAREK
Prezes Kongresu Polonji Amerykańskiej
1520 W. Division Street
Chicago, Illinois

Forest Hills, N. Y., 11 września, 1944

Wzruszyła mnie uprzejmość Pana i Jego Kolegów, 
wyrażona przesłanemi mi wyrazami uczuć w telegramie, 
który otrzymałem w  sobotę.

■ i

Z mojej strony muszę z żalem stwierdzić, iż moja 
choroba, połączona z cierpieniami niezmniejszonemi 
mimo poważnej operacji, uniemożliwia mi nadal współ­
pracowanie z Panem w tym historycznym momencie, 
gdy w szybkiem tempie toczące się wypadki decydują ó 
łosie Kraju przodków Pana i moich.

Amerykanie Polskiego Pochodzenia głęboko wierzą, 
że stniejący już od trzech miesięcy Kongres wyrazi swo­
je głębokie uczucia oraz obawy, przenikające do głębi 
serca całej Polonji.

Wierzę, że Pan zdołał obecnie przezwyciężyć trudno­
ści związane z naturalnemi przeszkodami przy budowa­
niu fundamentów nowej organizacji oraz że od chwili 
obecnej począwszy, wyzyska On dla sprawy Polski każdą 
nadarzającą się sposobność, w obliczu której stoimy, 
jak naprzykład fakt konferencji naszego Prezydenta z 
premjerem W. Brytanji w Quebec’u.

Łączę najserdeczniejsze życzenia.
M”. F. WĘGRZYNEK.

W myśl sugestii prezesa Węgrzynka Kongres Polonji 
wystosował dnia 15 września r.l>. następującą depeszę do 
Prezydenta Roosevelta:

C h ic a g o ,  1 5  w r z e ś n ia ,

F r a n k l in  D e la n o  R o o s e v e l t ,
P r e z y d e n t  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,
C h a te a u  F r o n t e n a c ,
Q u e b e c ,  C a n a d a .

D o n ie s ie n ia  p r a s o w e  g ło s z ą ,  ż e  s p r a w a  g r a n i c y  p o l ­
s k o - r o s y j s k ie j  b ę d z ie  o m a w ia n a  i z a d e c y d o w a n a  w  to k u  
o b e c n y c h  ro z m ó w  P a n a ,  P a n i e  P r e z y d e n c ie ,  z  p r e m je -  
r e m  W ie lk ie j  B r y t a n j i .  K o n g r e s  P o lo n j i  A m e r y k a ń s k ie j ,  
r e p r e z e n t u j ą c y  sz e ść  m i l jo n ó w  A m r y k a n ó w  p o c h o d z n ia  
p o ls k ie g o ,  p o k ła d a  p e łn e  z a u f a n i e ,  ż e  P a n ,  j a k o  n a s z  w ó d z  
i p r z e d s ta w ic ie l  A m e r y k i ,  n ie  z a tw ie r d z i  a n i  n ie  ś c ie rp i  
r o z b io r u  P o ls k i ,  g w a łc ą c e g o  t e z y  K a r t y  A t l a n ty c k ie j .  
J e s te ś m y  p r z e ś w ia d c z e n i ,  ż e  s p r z e c iw i  s ię  P a n  tw a r d o  
w s z e lk im  p r ó b o m  p o ś w ię c e n ia  s ła b s z e g o  a l j a n t a  n i e ­
s p r a w ie d l iw e j  u g o d z ie  z  s i ln ie js z y m , k tó r e g o  s ta n o w is k o  
j e s t  w r o g ie  w z g lę d e m  P o ls k i ,  j a k  to  s tw ie r d z i ły  l ic z n e  
w y p a d k i ,  c o  d o  k t ó r y c h  w ie m y , ż e  j e s t  P a n  g r u n to w n ie  
p o w ia d o m io n y . J e s te ś m y  c a łk o w ic ie  p r z e ś w ia d c z e n i ,  że  
b ę d z ie  P a n ,  P a n ie  P r e z y d e n c ie ,  r ó w n ie  s p r z e c iw ia ł  s ię  
w s z e lk ie m u  k o m p ro m is o w i,  k t ó r y b y  n ie o d w o ła ln ie  z d ą ­
ż a ł  d o  s k o m u n iz o w a n ia  z ie m  p o ls k ic h  p r z e z  r e p u b l ik i  
s o w ie c k ie .

( P o d p is a n o )

K a r o l  R o z m a re k ,  p r e z e s  
S t a n i s ł a w  A* G u to w s k i,  s e k r e t a r z  
K o n g r e s u  P o lo n j i  A m e r y k a ń s k ie j

Ponieważ depesza Kongresu Polonji A m erykańskiej do 
Prezydenta Roosevelta nie wyczerpała- argumentacji w 
sprawie stosunków polsko-rosyjskich, Zarząd Kom itetu  
Narodowego A.P.P. uzupełnił ją następującą depeszą wła­
sną, wysłaną do Prezydenta Roosevelta w dniu 16 wrze­
śnia:

N e w  Y o rk , N . Y .
16  w r z e ś n ia ,  1 9 4 4  r .

F r a n k l in  D e la n o  R o o s e v e l t  
P r e z y d e n t  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
C h a te a u  F r o n t e n a c  
Q u e b e c ,  C a n a d a

A m e r y k a n ie  p o ls k ie g o  p o c h o d z e n ia  d o w ia d u ją  s ię ,  że  
p o d c z a s  o b r a d  P a n a  z  P r e m ie r e m  W ie lk i e j  B r y t a n j i  m a  
b y ć  o m a w ia n a ,  w ś ró d  in n y c h  p r o b le m ó w , n ie  ty lk o  s p r a ­
w a  s to s u n k ó w  p o ls k o - s o w ie c k ic h ,  le c z  r ó w n ie ż  s p r a w a  
w s c h o d n ic h  g r a n i c  P o ls k i ,  d e c y d u j ą c a  d l a  lo só w  i b y t u  
P o ls k i .  Z  t e g o  w z g lę d u  p o c z u w a m y  s ię  d o  o b o w ią z k u  
a p e lo w a ć  d o  P a n a ,  P a n i e  P r e z y d e n c ie ,  b y  z e c h c ia ł  P a n  
z w a ż y ć  n a s t ę p u j ą c e  f a k t y :

1 )  F a k t  p r z e p r o w a d z e n ia  p r z e z  R o s ję  s o w ie c k ą  p e ł n e j  
a n e k s j i  p o ło w y  t e r y t o r j ó w  o r a z  f a k ty c z n e g o  r o z b io r u  
R z e c z y p o s p o l i te j  P o l s k i e j ;  f a k t  n a ty c h m ia s to w e g o  r o z p o ­
c z ę c ia  s o w ie ty z a c j i  i k o m u n iz a c j i  ty c h  o b s z a ró w  __
w b r e w  p o s ta n o w ie n io m  K a r t y  A t l a n t y c k i e j  i o ś w ia d c z e ­
n io m  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  iż  ż a d n e  z m ia n y  t e r y t o -



r ja ln e ,  w p ro w a d z o n e  p rz e m o c ą  n ie  b ę d ą  p rz e z  n ie  u z n a ­
ne.

2 )  F a k t  s tw o rz e n ia  p rz e z  R o s ję  d la  re s z ty  o k u p o w a ­
n y c h  te re n ó w  P o lsk i r z ą d u  m a r jo n e tk o w e g o , z ło ż o n eg o  
z a g e n tó w  so w ieck ich  o ra z  n ie lic z n y c h  w P o lsce  k o m u ­
n is tó w , k tó ry  to  rz ą d  m a r jo n e tk o w y  m a  s łu ż y ć  z a  p o ­
s łu sz n e  n a rz ę d z ie  d la  d o g o d n e g o  z a g a rn ię c ia  p rz e z  R o ­
s ję  r e p re z e n ta c j i  z a g ra n ic z n e j  i k o n tro l i  s ił  z b ro jn y c h  
n a ro d u  p o lsk ieg o , n a sz e g o  o b e c n e g o  so ju sz n ik a .

3 )  F a k t  s to so w a n ia  p rz e z  w ła d z e  so w ie c k ie  n a  z a ję ­
ty c h  o b sz a ra c h  P o lsk i a n ty h u m a n ita r n y c h  i n ie lu d z k ic h  
m e to d , c h a ra k te ry z u ją c y c h  to ta l is ty c z n ą  d y k ta tu r ę  so ­
w ie c k ą  —  a  m ia n o w ic ie :

a )  ro z b ra ja n ie  o d d z ia łó w  p o lsk ie j  r e g u la r n e j  a rm ji  
p o d z ie m n e j, m im o  o tr z y m a n ia  od n ich  p o m o cy  w  czasie  
o p e ra c ji  w o jsk o w e j

b )  e g z e k u c ji  b e z  sąd ó w , w ię z ie n ia  i z sy ła n ia  d o w ó d ­
ców  ty c h  o d d z ia łó w  o ra z  d e p o r to w a n ia  lu b  w c ie la n ia  
do  a rm ji  so w ie c k ie j ż o łn ie rz y  p o lsk ich , k tó ry c h  p ra w a  
k o m b a ta n c k ie  z o s ta ły  u z n a n ie  n ie  ty lk o  p rz e z  A n g lję  
i A m e ry k ę , lecz  częśc io w o  n a w e t p rz e z  n iem iec k ie g o  
w ro g a ,

c )  p o n o w ie n ie  m aso w y ch  d e p o r ta c y j  lu d n o śc i p o lsk ie j  
w  g łą b  R o s ji t a k  w ła śn ie , j a k  w  193 9  r .,

d )  b e z p ra w n e g o  p o b o ru  do w o jsk  so w ieck ich  w sz y s t­
k ich  m ęż cz y z n  w  w iek u  od la t  1 8 -tu  do  5 0 -c iu ,

e )  o dm ow y z a p e w n ie n ia  z w y cz a jo w y ch  u ła tw ie ń  R z ą ­
dow i A u s tra l i js k ie m u , k tó re m u  p o w ie rz o n a  b y ła  p ie c z a  
n a d  p ra w a m i p o lsk ich  o b y w a te li.

4 )  F a k t  w ro g ie g o  s to su n k u  R z ą d u  S o w ie tó w  do  P o lsk i, 
u ja w n io n y  sz c z e g ó ln ie j ja s k ra w ię  w ob ec  b o h a te rs k o  w a l­
c z ą c e j z  N iem cam i od p rz e sz ło  m ie s ią c a  W a rsz a w y , w y ­
ra ż o n y  ja s n o  z a ró w n o  w  o sz c z e rc z e j k a m p a n j i  p ra s y  so ­
w ie ck ie j p rz ec iw  ty m  b o h a te ro m , j a k  w o d m o w ie  b a z  
lo tn ic z y c h  ro sy jsk ic h  n a  z ie m ia ch  p o lsk ich  lo tn ic tw u  
a n g ie lsk ie m u  i a m e ry k a ń s k ie m u , m o g ąc em u  d o s ta rc z a ć  
W a rsz a w ie  b ro ń .

Z w aży w szy  p o w y ższe , s tw ie rd z o n e  f a k ty  z w ra c a m y  
s ię  do  P a n a , P a n ie  P re z y d e n c ie , a b y  p rz e c iw s ta w ił  się  
P a n  i p o tę p ił  s ta n o w c z o  w sze lk ie  p ró b y  d e c y z ji ,  k tó re

P OMOC D L A
T re ś ć  p rz e m ó w ie n ia  ra d jo w e g o  m ay  o ra  L a  G u a rd ii  o 
g e h e n n ie  i t r a g e d j i  u m ę c z o n e j s to lic y  P o lsk i

Za pośrednictwem stacji miejskiej WNYC oraz Błę­
kitnej Sieci National Broadcasting Co., mayor La Guar- 
dia wygłosił 11 b.m. popołudniu przemówienie następu­
jącej treści:

“Otrzymałem wielce niezwykły komunikat od mojego 
kolegi —  prezydenta miasta Warszawy w  Polsce. Ko­
munikat ten przekazany mi został przez premjera rządu

m o g ły b y  o b c ią ży ć  su m ie n ia  o b e c n e g o  i p rz y sz ły c h  p o ­
k o le ń  A m e ry k i w sp ó ło d p o w ie d z ia ln o śc ią  za  a k ty  p r z e ­
m ocy  R o s ji  so w ie c k ie j w s to su n k u  d o  P o lsk i, o ra z  k tó re  
u c z y n iły b y  S ta n y  Z je d n o c z o n e  w sp ó ło d p o w ie d z ia ln y m i 
za  k o m u n iz a c ję  i so w ie ty z a c ję  P o lsk i i n ie u n ik n io n ą  w  
ś la d  z a te m  k o m u n iz a c ję  c a łe j  Ś ro d k o w e j i W sc h o d n ie j 
E u ro p y .

G d y b y  n a w e t p o lity k a  A n g lj i— k tó r a  ta k  w ie le  te j  P o l­
sce  z a w d z ię c z a  i k tó r e j  z o b o w ią z a n ia  o k re ś lo n e  są  ja s n o
w  t r a k ta c ie  z  P o lsk ą  m ia ła  z m ie rz a ć  d o  p o p a rc ia  R o s ji
w  ro z b io rz e  P o lsk i i s o w ie ty z a c ji  E u ro p y  —  to  je d n a k  
n a jś w ię ts z e  t r a d y c je  A m e ry k i, ty le k ro ć  i t a k  sz la c h e tn ie  
u ja w n io n e  ś w ia tu  p rz e z  P a n a , P a n ie  P re z y d e n c ie ,  p rz e d  
i w  c za s ie  w o jn y , z a b r a n ia ją  p o św ię c ać  s ła b sz e g o  s o ju s z ­
n ik a , b y  p rz y p o d o b a ć  s ię  m o c n ie js z e m u . B y ło b y  to  
sp rz e c z n e  z  d u c h em  n a ro d u  a m e ry k a ń s k ie g o  i sp u śc iz n ą  
P a ń sk ic h  W ie lk ic h  P o p rz e d n ik ó w , g d y b y  A m e ry k a  w sp ó ł­
d z ia ła ła  lu b  p o tw ie rd z a ła  a k ty  p rz e m o c y , p o p e łn io n e  w  
s to s u n k u  do  in n e g o  n a ro d u  ---- s z c z e g ó ln ie j  zaś  w  s to ­
su n k u  do  n a ro d u  p o lsk ieg o , k tó re g o  p o s ta w a  w  t e j  w o j­
n ie  j e s t  t a k  n ie s k a z ite ln a  i k tó re g o  sy n o w ie  w a lc z ą  w  
o b ro n ie  ty c h  w ła śn ie  z a sad , ja k ie  d ź w ig n ę ły  n a sz ą  R e ­
p u b lik ę  ze  sk ro m n y c h  p o c z ą tk ó w  do  n a jw ię k sz e j  p o tę g i 
św ia to w e j.

K O M IT E T  N A R O D O W Y  A M E R Y K A N Ó W  
P O C H O D Z E N IA  P O L S K IE G O , Inc .

W a l te r  C y ta c k i, D e tro it ,  M ich.
P e łn ią c y  o b o w iązk i P re z e sa  

P a w e ł P . F la k , S p r in g f ie ld ,  M ass. W ic e p re z e s  
J ó z e f  P ie c h , C h icag o , 111., W ic e p re z e s  
S te fa n  Ł o d z iesk i, L ak ew o o d , O hio , S k a rb n ik  
J a n in a  G o d lew sk a , N ew  Y o rk , N. Y ., S ek r.

D y re k to rz y :

E u g e n ju s z  J a w o re k , N ew  B e d fo rd , M ass.
J ó z e f  S. K a sz u b o w sk i, B u f fa lo ,  N . Y.
J a n  A . K o s iń sk i, A m s te rd a m , N . Y.
D r. E d w a rd  N o w ick i, G a ry , In d .
Z o f ja  S c h o en , B u f fa lo ,  N . Y.
B o le s ła w  U rb a n o w sk i, B u f fa lo ,  N. Y.

W A R S Z A W Y
R. P. w  Londynie Stanisława Mikołajczyka. Odczytam 
Wam treść tego komunikatu —
G 4 2 7  R z ąd  P o lsk i L o n d y n  P a r f i l  2 0 3  1 /5 3  10 11 0 a . 
F io re llo  L a  G u a rd ia ,  M a y o r M ia s ta  N ew  Y o rk u , N . Y.

P o śp ie sz a m  p rz e k a z a ć  P a n u  o so b is ty  a p e l sk ie ro w a n y  
do  P a n a  i M a y o ra  L o n d y n u  p rz e z  p r e z y d e n ta  m ia s ta  
W a rsz a w y .

“ W a rsz a w a  w  sz ó s ty m  ro k u  w o jn y  p o d z ie m n e j, w a l­
czy  ja w n ie  z  N ie m c am i od p rz e sz ło  5 ty g o d n i, n ie  o t r z y ­
m u ją c  ż a d n e j  p o m o cy  z z e w n ą trz .  O b ra n y  p rz e z  n as



d z ie ń  n a  ro z p o cz ęc ie  p o w s ta n ia  b y ł o s ta tn im , w  k tó ry m  
m o g liśm y  u ra to w a ć  się  od  n isz cz y c ie lsk ie g o  p la n u  n ie ­
m ie c k ie g o  e k s te rm in a c ji  i d e p o r ta c j i  m e isz k ań c ó w  s to lic y  
n a sz e j . W a lcz y m y  n ie  g w ó li z d o b y c ia  p o d z iw u  św ia ta , 
a le  c e lem  w y z w o le n ia ' s ię  z  p o d  ja r z m a  w ra z  z  in n em i 
n a ro d a m i. Ja k o  p re z y d e n t  s to lic y  u w a ż a m  s ię  z a  u p ra w ­
n io n eg o  do  z a d a n ia  p y ta ń ,,  p o ru s z a ją c y c h  u m y s ły  w szy ­
s tk ic h  m ie sz k ań c ó w  W a rsz a w y . D L A C Z E G O  P O Z O S T A ­
W IO N O  N A S W  O S A M O T N IE N IU  T A K  D Ł U G I 
O K R E S  C Z A S U , D L A C Z E G O  N IE  O T R Z Y M U JE M Y  
B R O N I, A M U N IC JI  I Ż Y W N O Ś C I ? D L A C Z E G O  N IE  
N A D C H O D Z I O D S IE C Z  P O W IE T R Z N A , S P E C JA L N IE  
W  F O R M IE  B O M B O W C Ó W , K T Ó R E  M O G Ł Y B Y  U R A ­
T O W A Ć  W A R S Z A W Ę  O D  S Y S T E M A T Y C Z N E G O  N I ­
S Z C Z E N IA  M IA S T A  P R Z E Z  N IE M C Ó W , N IS Z C Z E ­
N IA  J E D N E J  D Z IE L N IC Y  P O  D R U G IE J .

A P E L U JE M Y  D O  S U M IE N IA  C Y W IL IZ O W A N Y C H  
N A R O D O W . J e d y n ie  n a ty c h m ia s to w a  ich  p o m o c  m oże  
o k a za ć  się  s k u te c z n ą . —  P r e z y d e n t  W a rsz a w y ” .

“Jasnem  jest, iż in tencją  wysyłającego było, bym od­
nośny kom unikat przekazał mieszkańcom New Yorku, 
a za ich pośrednictwem narodowi am erykańskiem u. 
Gdybym na m om ent choć myślał, iż apel ten  koliduje 
z wytycznem i naszych sił zbrojnych, lub gdybym przy­
puszczał, iż zastosowanie się do tego apelu kolidowałoby 
z obecną s tra teg ją  naszych sił zbrojnych, to bez wzglę­
du na jego treść, nie odczytałbym go wam. Gdybym 
przypuszczał, iż apel ten  m ógłby poirytować naszych 
głównodowodzących generałów , tych, k tórzy  są  odpo­
wiedzialni za obecną ofensywę i w ygranie w ojny, to 
niezależnie od straszliwych następstw , zachowalibyśmy 
pełne żałości milczenie, jako część straszliwej ceny w oj­
ny. Poinformowano mnie, iż am unicja, broń, m aterja ł 
i zapasy są gotowe, że gotowe są również sam oloty” .

“ 0  ile mi wiadomo, p rzy ję te  zasady s t r a t ę  g j  i 
działań ofensywnych Narodów Zjednoczonych obejmo­
w ały plan dawania sygnału uciemiężonym narodom  k ra ­
jów  okupowanych, w m iarę zbliżania się naszej ofensy­
wy z jednej ze stron. Pam iętam , iż w okresie, gdy prze­
mawiałem przez rad jo  co tygodnia do Włoch, ostrzega­
no patrjo tów  w okupowanej części k ra ju , by  nie rozpo­
czynali akcji, zanim nie otrzym ają sygnału od w łasnej 
w ładzy wojskowej. Dotyczyło to  również F ran cji w m ia­
rę  naszego posuwania się wgłąb k raju . Sygnał dano, a 
wówczas wysłano broń i am unicję, zawsze drogą po­
w ietrzną. W ten  sposób włoscy patrjoci, francuscy  Ma- 
guis i F F I otrzym ali broń oraz środki do prowadzenia 
ich w spaniałej a  pomocnej walki.

“Należy pam iętać, że Polska i mieszkańcy W arszawy 
nie prowadzą “pryw atnej w ojny” . Mieszkańcy W arsza­
wy walczą z nazistam i —  naszym wrogiem, nazistam i 
—  wrogiem W. B rytanji. Bohaterscy mieszkańcy W ar­
szawy nie obaw iają się śmierci. D om agają się oni tylko 
by umożliwiono im prowadzenie zbrojnych zapasów. 
Kontynuowali oni tak ą  akcję przez pięć długich lat.

Wznowili oni przed pięciu tygodniam i zaciekłe walki. 
Mieli oni wszelkie dane do wiary, iż broń i am unicja 
zrzucone dla nich z samolotów, tak, jak  robiono to w 
każdym innym  w ypadku, gdy siły zbrojne Narodów 
Zjednoczonych zbliżały się do danego k ra ju  okupowa­
nego.

“Jako m ayor m iasta jestem  rzecz prosta bezsilny. 
Bezsilną je st również jako taka 7% miljonowa ludność 
m etropolji nowojorskiej. Ale wraz z je j rodakam i, może 
uda się nam  zwrócić uwagę właściwych władz na ten  
patetyczny apel mężczyzn i kobiet, walczących z n a­
szym wspólnym wrogiem .”

“ W arszawa je s t oblężona,” więcej niż oblężona, bo 
okupowana. ALE ŻYJĄ JESZCZE I ZAWSZE ŻYĆ 
BĘDĄ, JA K  DŁUGO JED E N  CHOĆ POLAK POZOSTA­
N IE PRZY ŻYCIU, LUDZIE GOTOWI DO W ALKI O 
ICH OJCZYZNĘ ORAZ NASZĄ SPRAW Ę. Nie proszą 
oni o sym patję. Nie żądają oni niczego niesłusznego. 
D om agają ęis oni tylko współpracy, do której, jako 
aljanei, są upraw nieni, w spółpracy do k tórej, w mojem 
m niemaniu, m ają pełne prawo.

“ W ierzę, że kolega M ayor Londynu, jeśli nie uczynił 
już tego, zwróci w jakiś sposób uwagę narodu b ry ty j­
skiego na te  napel naszego kolegi z W arszawy. Społe­
czeństwo angielskie zrozumie może lepiej jeszcze tra - 
gedję tego dzielnego narodu, walczącego o naszą sp ra ­
wę ram ię w ram ię z Anglikami. Jestem  przekonany, iż 
zasada rzetelnej g ry  i rycerskości, tak głęboko a t r a ­
dycyjnie zakorzeniona w narodzie brytyjskim , wywoła 
szybką, natychm iastow ą reakcję. W y jesteście bliżej 
s tre fy  w ojennej, niż my. W asze większe doświadczenie, 
zdobyte w okresie długich, uciążliwych lat, umożliwią 
pełne uzmysłowienie istotnych stosunków w W arszawie.

“ Co możemy uczynić? Odpowiedź na to  pozostawić 
muszę osądowi każdego obyw atela naszego k raju . Może 
apel skierowany do naszego P rezydenta lub do naszych 
reprezentan tów  w Kongresie, zogniskowałby uwagę na 
zagadnieniu te j sytuacji. Jestem  przekonany, iż nie ko­
liduje to z planam i wojskowemi i życzeniami dzielnego 
Dowódcy w europejskiej strefie  w ojennej, otaczanego 
przez nas tak  wielkim podziwem i darzonego przez nas 
kom pletnem  zaufaniem . Nie wierzę, by zwłoka spowodo­
w ana została względami m ilitarnem i. Dlatego to, jak 
przypuszczam, n a  fa k t te j straszliw ej sy tuacji zwrócono 
w tak  niezwykłych sposób naszą uwagę. Je s t to bezpośred­
ni apel narodu do narodu.

“W IM IENIU JEDNOŚCI —  W IM IENIU AM ERY­
K A ŃSK IEJ RZETELNOQCI —  W IM IENIU SZCZERO­
ŚCI NARODÓW ZJEDNOCZONYCH ORAZ W IM IE­
NIU NASZEGO ŚW IĘTEGO OBOWIĄZKU PRZEKA­
ZUJĘ POW YŻSZY KOMUNIKAT MIESZKAŃCÓW 
WARSZAWY NARODOW I AMERYKAŃSKIEMU” .



MEMORIAL DO SEKRETARZA STANU HULLA UCHWALONY PRZEZ 
KONGRES POLONJI AMERYKAŃSKIEJ

o b r a d u j ą c y  w  d n . 2 8 , 2 9  1 3 0  m a ja , 1 9 4 4  r o k u ,  w  B u f fa lo ,  N .  Y .

OD R E D A K C J I  B I U L E T Y N U :

D r u k o w a n y  p o n iże j M em o ria l K o n g re su  B o lo n ii  do Se­
k re ta r za  S ta n u , H u lla , m u s im y  p o p rzed z ić  k ilk o m a  sło ­
w a m i w stęp u .

M em o ria l zo s ta ł u c h w a lo n y  n a  K o n g re s ie  P o lo n ji w  
B u ffa lo  w  k o ń cu  m a ja . Z o s ta ł do ręczo n y  w  D e p a r ta m e n ­
cie S ta n u  P o d se k re ta rzo w i L a n g o w i, p rze z  p. S ta n is ła w a  
G u to w sk ieg o , S e k r e ta rz a  K o n g re su  P o lo n ji dop iero  w  d n iu  
23 s ie rp n ia  r.b. Do p ra sy  p o lsk ie j  n ie  d o sta ł s ię  do c h w ili  
o d d aw an ia  n in ie jsze g o  B iu le ty n u  d ru k a rn i.

J a k ie  b y ły  p o w o d y  tego  opó źn ien ia ?  0  ile  n a m  w ia d o m o  
zw ło k ę  częścio w ą  n a le ży  p rzyp isa ć  n ie d o s ta te c zn e j sp rę ży ­
sto śc i w ła d z  K o n g re su  P o lo n ji. W  jeszc ze  je d n a k  w ię k ­
sz e j m ie rze  zw ło k a  ta  je s t  w y n ik ie m  p o s ta w y  D ep a rta ­
m e n tu  S ta n u , k tó r y  o d w łó czy ł a u d jen c ję  S e k r e ta rz a  K o n ­
g re su  P o lo n ji s ta ra ją c  s ię  w  te n  sposób zapob iec  p o in fo r­
m o w a n iu  o p in ji  a m e r y k a ń s k ie j  o m y ś la c h  i  poglądach  
A m e ry k a n ó w  P o ch o d zen ia  P o lsk ieg o  n a  g łó w n e  za g a d n ie ­
n ia  p o l i ty k i  za g ra n ic zn e j. N a jw y r a ź n ie j  u n ik a n o  ze  s tro ­
n y  D e p a r ta m e n tu  S ta n u  w y ja w ie n ia  o p in ji A m e ry k a n ó w  
P o ch o d zen ia  P o lsk ieg o  p rzed  k o n fe re n c ją  w  D u m b a rto n  
Oak.

N a  s k u te k  tego  P o lo n ja  A m e r y k a ń s k a  p o n io s ła  p o w a ż­
ną  szko d ę . B o w ie m  w ła śn ie  p rze d  k o n fe re n c ją  w  D u m ­
ba rto n  O ak M em o rja ł P o lo n ji m u s ia łb y  w zb u d z ić  n a jw ię k ­
sze  za in tereso w a n ie . O p u b liko w a n ie  go po za k o ń c ze n iu  
k o n fe re n c ji  W ie lk ie j  T r ó jk i  —  tego  za in te re so w a n ia  ju ż  
n ie  w zb u d z i i n a  r e z u l ta ty  obrad w  D u m b a rto n  O ak n ie  
w p łyn ie .

M im o  to u w a ża m y  ja k  n a jśp ie s zn ie js z e  o p u b liko w a n ie  
M em o rja łu  do S e k r e ta rz a  H u lla , za ró w n o  w  p ra s ie  a m e­
ry k a ń s k ie j,  w  j ę z y k u  p o lsk im , ja k  w  p ra s ie  a m e ry k a ń ­
s k ie j  w  ję z y k u  a n g ie lsk im  —  za  rzec z  p ierw szo rzęd n eg o  
zn a czen ia .

B o w ie m  M em o rja ł P o lo n ji A m e r y k a ń s k ie j  do S e k re ta rza  
H u lla  n ie  je s t  p ro te s tem , a n i w y s tą p ie n ie m  w y łą c zn ie  w  
sp ra w ie  p o lsk ie j .  J e s t  to  lo g ic zn ie  i  m o cn o  p rzep ro w a d zo ­
n y  w yw ó d , o św ie tla ją cy  B E Z P IE C Z E Ń S T W O  S T A N Ó W  
ZJE D N O C Z O N Y C H  i  za le żn o ść  tego  b ezp iec ze ń stw a  od u- 
k ła d u  s to su n k ó w  m ię d zy n a ro d o w y c h  po w o jn ie . J e s t  to  
p ro g ra m  P O Z Y T Y W N Y , do w o d zą cy  n iezb ic ie , i ż  n a jle p ­
s z y m  u k ła d e m  s to su n k ó w  m ię d zy n a ro d o w y ch  d la  A m e r y k i  
je s t  zw ią za n ie  j e j  p r z y m ie r z e m  z  n a ro d a m i W sp ó ln o ty  Z a ­
ch o d n ie j, c z y li  z  w ięk szo śc ią  na ro d ó w  św ia ta , ze  w szy s t-  
k ie m i  n a ro d a m i E u ro p y , p ró cz  N ie m ie c  i  R o s ji,  ze  w szy s t-  
k ie m i  n a ro d a m i P ó łk u li  Z a c h o d n ie j o raz Im p e r ju m  B r y ­
ty jsk ie g o . P o w sta n ie  ta k ie g o  Z w ią z k u  N d ro d ó w  je s t  d la ­
tego  ła tw e , że  je s t  n a tu ra ln e :  n a ro d y  te  s ta n o w ią  is tn ie ­
jącą  w sp ó ln o tę  duchow ą, k tó r e j  n a le ży  n adać  ty lk o  k s z ta ł­

t y  p o lity czn e . P o w sta n ie  ta k ie j  w sp ó ln o ty  g w a ra n to w a ło b y  
S ta n o m  Z je d n o c zo n y m  b ezp ieczeń stw o , d la tego , że  je j  s i ły  
icsp ó ln e  b y ły b y  w ię k sz e  od s ił  ja k ie g o k o lw ie k  dającego  
się  p o m y śle ć  a g reso ra  —  n ie  w y łą cza ją c  R o s ji.  P o w sta n ie  
ta k ie j  w sp ó ln o ty  n ie  za g ra ża ło b y  n ik o m u , g d y ż  n ie w ą t­
p l iw y m  fa k te m  p o l ity c z n y m  je s t  h is to ry c zn ie , w ie lo k ro t­
n ie  p o tw ie rd zo n e , u m iło w a n ie  p o k o ju  p r z e z  n a ro d y  k u l­
tu r y  Z a ch o d n ie j. Z w ią z e k  ta k i  ponad to  b y łb y  o tw a r ty  dla  
p rz y s tą p ie n ia  d la  każdego , k to b y  p rzy jm o io a ł za sa d y  e ty c z ­
ne, p r z e d e w s z y s tk ie m  p r y m a t  p ra w a  n a d  siłą , k tó r y m i  to  
za sa d a m i e ty c z n e m i rzą d zą  s ię  n a ro d y  W sp ó ln o ty  Zachod­
n ie j.

W sz e lk ie  in n e  ro zw ią za n ie  —  a k u  in n y m  ro zw ią za n io m  
zm ie r z a  w y ra źn ie  a d m in is tra c ja  p re zy d e n ta  R o o se ve lta  —  

m u s i  odepchnąć  od S ta n ó w  Z je d n o czo n yc h  je j  n a tu ra ln y c h  
so ju szn ik ó w , p o m n ie js zy ć  w ięc  ich  s iły , n a ra z ić  je  na  
w y k o sz la w ie n ie  id ea łó w  a m e ry k a ń s k ic h  i za c h o d n ich  —  a  
za te m  p o g o rszyć  b e zp ieczeń stw o  S ta n ó w  Z jed n o czo n ych .

P oda jąc  p o n iże j tre ść  M e m o rja łu  w zy w a m y  w s z y s tk ic h  
n a szyc h  członkó io  do d o k ła d n eg o  za p o zn a n ia  s ię  z  n im ,  
p rze m y ś le n ia  jeg o  tre śc i, ro zp o w szec h n ia n ia  go w śró d  spo- 
łec zeń stica  a m e ry k a ń sk ie g o , n ie u s tę p liw e j  o b ro n y  w y ra ­
żo n y c h  w  n im  poglądów . P o s tęp u ją c  w  te n  sposób s łu ży ć  
b ę d ziem y  A m e ry c e  i  P olsce, sp ra w ie d liw o śc i i  p raw u .

Jego Ekscelencja 
Cordell Hull 
Sekretarz Stanu 
Waszyngton, D. C.

Drogi Panie Hull:

W okresie ważnych historycznie lat, poprzedzających 
wkroczenie Ameryki do wojny, my, Amerykanie Polskie­
go pochodzenia, wspieraliśmy politykę naszego Prezy­
denta. Znając tragiczne dzieje Polski, widzieliśmy jasno, 
że głównem zadaniem politycznem tego okresu było 
przygotowanie Stanów Zjednoczonych do ewentualności 
wojny przez rozbudowę sił militarnych kraju oraz przez 
udzielanie pomocy wszystkim narodom, które zwal­
czały agresję. Wbrew wszęilkim oporom —  dalekowzrocz­
ne kierownictwo prowadziło naród amerykański w tym 
właśnie kierunku. Ze swej strony możemy dziś stwier­
dzić z głębokiem zadowoleniem, że w tym okresie uczy­
niliśmy wszystko, co w naszej :mocy, aby podtrzymać 
tę politykę.

Obecnie, dzięki olbrzymiemu: rozwojowi sił wojsko­
wych i wytwórczych naszćgo kraju, Stany Zjednoczone 
mogą —  zarówno przez działanie, jak przez bierność 
—  wpłynąć w sposób decydujący na ustrój przyszłego 
świata. Mimo tó, teraz: właśnić phlityka Stanów Zjedno-



czonych, wedle ogólnego mniemania, utraciła tę przej­
rzystość, jaką posiadała w  poprzednim okresie.

Świadomi odpow iedzialności obyw ateli w olnego kraju, 
za naszą politykę narodową, świadom i praw nabytych  
przez nasz uczciw y w ysiłek  w ojenny i przez krew na­
szych synów , przelewaną na polach bitew, pomni obo­
wiązków, odziedziczonych po naszych przodkach, którzy  
przez stu lecia  w alczyli z tyran ją  —  pozwalam y sobie 
przedłożyć Panu poniższe uwagi, dotyczące głów nej 
sprawy, przed jaką staje  teraz nasz kraj.

U wagi te  dyktowane są przez naszą m iłość do A m ar, 
ki i nasze przyw iązanie do jej ideałów ; w yrażają one 
naszą troskę o przyszłe bezpieczeństw o tego kraju oraz 
o to, by zajął on należne mu, kierownicze stanowisko w  
św iecie; oddają one naszą obawę o los narodu polskie­
go, skazanego na zniszczenie przez najeźdźców ; w yni­
kają z przekonania, że przyjm ie je Pan jako dowód g łę ­
bokiej naszej do N iego uifności.

KARTA ATLANTYCKA I WSPÓLNOTA 
ZACHODNIA

1. .Polityka naszego Prezydenta przeciw staw iała się 
nieuzasadnionem u tw ierdzeniu, że bezpieczeństw o i pokój 
Stanów  Zjednoczonych mogą być najlepiej zachowane 
poprzez odsunięcie się Am eryki od reszty świata oraz 
obojętność w zględem  tego, co staje  się  w  Europie i Azji.

B ieg w ojny oraz charakter nadany jej przez rozwój 
now oczesnej techniki potw ierdziły w  pełni słuszność po­
glądów Prezydenta. Jest dziś jasnem  dla w szystkich, że 
bezpieczeństw o naszego kraju m usiałoby zostać zagrożo­
ne, gdyby znaczna część Europy lub A zji —  na skutek  
naszej bezczynności —  dostała się pod w ładzę jednego, 
m ilitarystycznego mocarstwa. Gdyby zaś ponadto moc 
stwo takie zastosowało na tych  obszarach m etody tota- 
listyczne —  wówczas powrót A m eryki do jej sposobu  
życia i do w olnej gospodarki sta łb y  się niem ożliwy 
naw et po zakończeniu tej w ojny. Działanie zaś naszych  
instytucyj dem okratycznych stałoby się również n ie­
zm iernie utrudnione.

★

2. Stany Zjednoczone podjęły w ięc dzieło czynnego u- 
kształtow ania przyszłego ustroju świata, by w  ten  sposób  
zabezpieczyć dla nas nasze dem okratyczne instytucje i 
nasz sposób życia.

J est rzeczą jasną, że jedynie w spółpracując ze w szy- 
stkiem i podobnie m yślącem i narodami możem y osiągnąć 
ten cel.

Jeśli zatem  w okresie przedw ojennym  głów nem  na- 
szem  zadaniem politycznem  było przygotow anie się do 
odparcia agresji —  to teraz ,wedle naszego m niem ania 
—  zadaniem głów nem  jest skupienie w okół Stanów  Zje­
dnoczonych sił wszystkich narodów, w iernym  tym  sa­

mym, co one, ideałom  i zm ierzającym  do tych samych  
celów.

*
Uważam y tedy Kartę A tlantycką za najw yższe osią­

gnięcie naszej polityki. Gdyż to ta Karta w łaśnie k ła­
dzie fundam enty dla silnego i rozległego związku na­
rodów, połączonego przez wspólnotę zasad i celów.

3. W rozum ieniu naszem Karta A tlantycka zm ierzała 
do oparcia obecnego i przyszłego bezpieczeństw a Stanów  
Zjednoczonych na daniu politycznego kształtu  istn ieją­
cej od w ieków  duchowej w spólnocie Narodów K ultury  
Zachodniej. Taki naturalny związek w ielu ludów, biorą­
cy początek w historycznej jedności ideałów  —  otw arty  
zaś dla każdego, ktoby uznał za obowiązujące dla się 
przykazania etyczne tej kultury —  byłby niew ątpliw ie 
dostatecznie potężny, by zapewnić światu trw ały pokój.

Solidarność narodów Kultury Zachodniej je s t niew ąt­
pliwym  faktem . Ma ona sw oje źródła głęboko w historji 
i, płynąc z tych w spólnych źródeł ku wspólnem u celowi, 
zmierza do stworzenia w  obu Amerykach i większej 
części Europy społeczeństw  opartych na uznaniu pierw ­
szeństw a prawa przed siłą.

W edle naszego rozum ienia Karta A tlantycka otwiera  
m ożliwość dla pow stania takiego w łaśnie Związku N aro­
dów, gdyż odwołuje się do solidarności w  im ię zasad  
w yłączenie których z życia międzynarodowego m usia­
łoby uczynić pokój nieprzerwanym  w yścigiem  zbrojeń.

EUROPA I POLSKA

4. U m ęczona ludzkość nie przyjęła Karty A tlanty­
ckiej, jako abstrakcyjnego w ykładu o ideałach. N ato­
m iast m iłujące wolność narody przyjęły  Kartę A tlanty­
cką jako zapowiedź stworzenia m iędzynarodowej w spól­
noty, której podstawy położone zostały przez ślubowa­
nie dwóch potężnych dem okracyj: Stanów  Zjednoczo­
nych i W ielkiej Brytanji. Z aprzysięgły one bowiem i 
dziś i na przyszłość trwać przy pewnych zasadach, w spól­
nych i drogich dla w iększej części ludzkości.

To też narody Europy, cierpiące w jarzm ie jaw nej, 
lub ukrytej n iew oli, odpowiedziały czynem  na to w ez­
wanie.

Przy pom ocy narodu francuskiego, który •—  wbrew  
nielicznym  zdrajcom —  odmówił Niemcom w spółpracy  
i w olał raczej zatopić w łasną sw oją flo tę  w  Tułanie, 
niż oddać ją  w  ręce wroga —  odniósł generał E isen­
how er wspaniałą sw oją afrykańską wiktorję.

N astępne, a nie mniej decydujące zw ycięstw o odniósł 
gen. Eisenhow er przy pom ocy narodu w łoskiego, który  
mimo straszliwych trudności w ew nętrznych, mimo obec­
ności w ojsk niem ieckich w e W łoszech —  potrafił obalić 
zdradziecką dyktaturę i kosztem  wielkich, a jeszcze nie 
zakończonych ofiar, w yco fa ł W łochy z w ojny oraz od­
dał ich f lo tę  Sprzym ierzonym .



H istorja zapisze najpraw dopodobniej te  zwycięstwa 
Demokracyj Zachodnich wśród najważniejszych w 
wojnie. Zmiażdżyły one bowiem strateigję niemiecką, 
zmusiły Rzeszę do w ycofania wojsk z Rosji oraz zmie­
niły układ sił morskich na świecie, czyniąc w ten spo­
sób możliwem osiągnięcie wcześniejszego nad Japonją 
zwycięstwa.

Ten bieg wypadków wskazuje, że K arta  A tlantycka 
je s t już te raz  istotnym  czynnikiem bezpieczeństwa Ame­
ryki. Już po dziś dzień oszczędziła ona drogocennej 
krwi wielu naszych synów. Na skutek uroczystego za­
przysiężenia, że praw u będzie dane pierwszeństwo przed 
siłą —  K arta  A tlantycka związała ze S tanam i Zjedno- 
czonemi i W ielką B ry tan ją  wiele ludów, od wieków wy­
chowanych w wierności te j zasadzie przez K ulturę Za­
chodnią.

Solidarność W spólnoty Zachodniej je s t więc ważnym 
—  być może rozstrzygającym  —• czynnikiem w te j w oj­
nie, podjętej przez naszych nieprzyjaciół w imię pierw ­
szeństwa „siły przed praw em ” .

★
5. W imię tej solidarności niektóre narody uczyniły 

najwyższe poświęcenie nim jeszcze A m eryka złożyła 
ślubowanie, że sam a rządzić się będzie tą  solidarno­
ścią nie tylko w stosunkach z k rajam i Półkuli Zachod­
niej, lecz także w stosunkach ze światem całym. Sądzi­
my, że tern spowodowane zupełne i całkowite poświęce­
nie się Polski wywarło najgłębsze skutki. Polska —  w 
obliczu spisku dwóch największych potęg  m ilitarnych 
św iata (Niemiec i R osji), zagrożona przez a tak  obu 
tych totalizm ów —  odrzuca kap itu lację i podejm uje nie­
równą walkę, sk ładając w ten  sposób w olfierze życie 
i pomyślność każdego dosłownie Polaka. Polska wie­
działa, pobierając tę  decyzję, że nie może liczyć na 
szybką i skuteczną pomoc ani A nglji ani F rancji. Mimo 
to Rząd polski podpisał sojusz z W ielką B ry tan ją  w dniu 
25 sierpnia 1939 roku w dwa dni po zawarciu paktu  
Ribbentrop-M ołotow. Sojusz ten  potw ierdził solidarność 
W spólnoty Zachodniej Nrodów. Ponadto zaw arte są w 
nim zalążki zasady K arty  A tlan tyckiej: zasada posza­
nowania niepodległości, zasada całości te ry to rja ln e j pod- 
pisnych, oraz Państw  trzecich, zasada nieuznaw ania ak­
tów przemocy oraz wreszcie zobowiązanie wzajem ne 
zbrojnego przeciw staw ienia się takim  aktom.

Norwegja, H olandja i Belgja w podobny sposób zam a­
nifestow ały sw oją przynależność do W spólnoty Zachod­
niej ; później zaś —  w w arunkach niem al tak  trag icz­
nych, jak  Polska —  Grecja i Jugosław ja podniosły broń 
w obronie wspólnej sprawy.

W szystko wyłożone powyżej wskazuje, iż solidarność 
narodów W spólnoty Zachodniej, odrzucających przemoc 
jako podstawę stosunków międzynarodowych —  jest 
jednym  z głównych czynników polityki światowej.

Je s t fak tem  stwierdzonym historycznie, iż naród pol­
ski zapobiegł skutecznie podbojowi św iata przez H itle­

ra, dzięki swej decyzji staw ienia oporu. M ając wolny 
wybór, Polska, w poczuciu solidarności i w ierna swym 
zobowiązaniom, odrzuciła pokusy Hitlera, czyniąc 
tak  przeszkodziła, w czasie kiedy A nglja, Ameryka 
F ran c ja  były nieprzygotow ane i nieuzbrojone, w podbo­
ju  Europy i znacznej części Afryki. Ta decyzja Polski, 
a największem  znaczeniu, dała innym 8 miesięcy dla 
przygotow ania obrony —  wspólnie zaś z bohaterską 
walką Norwegji, Belgji, H olandji, G recji i Jugosław ji 
sta ła  się niem niej doniosłą, a może więcej doniosłą dla 
przebiegu te j wojny, niż zm agania się Rosji, k tó ra  w o- 
kresie 1939-1941 podarow ała H itlerowi tyleż wielkich 
zwycięstw ile później zadała m u klęsk.

Jeśli pozwalamy sobie pow tarzać tu ta j te znane, lecz 
często zapom inane fak ty — to czynimy tak  dlatego, by 
uzasadnić, w pełni nasze przekonanie, iż najw ierniejszym  
i najnaturaln iejszym  sprzym ierzeńcem  Ameryki na kon­
tynencie Europy są wolne narody tego kontynentu. Są 
one również potencjalnie najpotężniejszym  sprzymie­
rzeńcem , gdyż ogólna ich liczebność przekracza 300 
miljonów. Do te j zbiorowości zaliczyć należy wszystkie 
narody Europy prócz tych kilku, które przez swoje 
zapam iętanie w agresji wykazały, iż zatraciły  całko­
wicie poczucie prawa.

Jak  wynika z powyższego— w ydaje się rzeczą nie­
możliwą stw orzenie u stro ju  św iata, zdolnego, bez wy­
ścigu zbrojeń, dać bezpieczeństwo Stanom  Zjednoczo­
nym— jeśli zaniechać najbliższej w spółpracy między 
Am eryką i W spólnotą Zachodnią Państw  Europejskich.

PRAWO PRZED SIŁĄ

6. K arta  A tlantycka nie je s t abstrakcyjnym  wykła­
dem zasad, lecz, odwrotnie, realnem  narzędziem poli- 
tycznem , zm ierzającem  do zapewnienia Stanom  Zjed­
noczonym bezpieczeństwa.

K arta  opiera przyszły ustró j św iata na pierwszeństwie 
praw a przed siłą. O twiera to drogę do skupienia sił, 
k tóre przez swą miażdżącą przewagę, uczyniłyby nie- 
możliwem zakłócenie tak  ustalonego na świecie ładu.

Jednak, by cel ten  m ógł być osiągnięty, całkowite 
zaufanie do zasad K arty  A tlantyckiej je s t niezbędne. 
Inaczej nie da się położyć fundam entów  pod trw ały 
pokój.

Doświadczenie uczy, że gdyby zaufanie w naszą wier­
ność dla K arty  A tlantyckiej zostało choćby w najm niej­
szym stopniu zachwiane— wówczas K arta  straciłaby  
wszelkie znaczenie cały zaś ustró j przyszłego świata, 
zakreślony przez naszego Prezydenta i P rem jera W iel­
kiej B rytanji, m usiałby runąć.

K arta  A tlantycka wzywała wszystkie narody, aby—  
w imię zasad w niej ogłoszonych— stawiły opór agre­
sji. Rzeki krwi zostały przelane przez tych, co w ierząc 
owemu wezwaniu, trw ali w walce. Zaciągnęliśmy wobec 
nich zobowiązania, k tóre musimy wypełnić. Uchylenie
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się od tego splamiłoby nasze dobre imię i zagroziło 
naszej przyszłości.

POSTAWA ROSJI
7. To też zwracamy się obecnie do P ana z szczerem 

wyznaniem, iż obecny rozwój wypadków napełnia nas 
głęboką troską.

Od roku mniej więcej zasady K arty  A tlantyckiej są 
jaw nie gwałcone przez Rząd Rosji Sowieckiej. Są gw ał­
cone mimo to, że R osja Sowiecka została naszym so­
jusznikiem  w tedy dopiero, kiedy dnia 1 stycznia 1942 r. 
położyła swój podpis na akcie Zjednoczonych Narodów, 
co czyniąc zaciągnęła, jak  wszyscy inni sygnatarjusze 
aktu, zobowiązanie, iż uzna za jedyną podstawę wspól­
nej polityki zasady K arty  A tlantyckiej. Tymczasem 
Rząd Sowiecki oznajmia obecnie swój zam iar zagarnię­
cia większej części Polski o raz oznajmił, że zamierza 
anektować całą Litwę, Łotwę i Estonję.

W ten  sposób Rząd Sowiecki łam ie prawo m iędzyna­
rodowe tak  właśnie, jak  czynił to  H itler. Rząd Sowiecki 
łamie wszystkie umowy zaw arte z Polską, wśród k tó ­
rych znajdujem y tak  podstawowe akty  m iędzynarodo­
we, jak  T ra k ta t Ryski z 1921 r. oraz Polsko-Rosyjskie 
układy o nieagresji z 193,2 i 1936 r. Postępując w ten  
sposób, Rząd Sowiecki łamie również zobowiązania 
P ak tu  Kelloga i K arty  A tlantyckiej.

Dla usprawiedliwienia tych aktów przemocy i aneksyj 
— Rząd rosyjski powołuje się na popełnione przezeń 
poprzednio akty przemocy. Powołuje się na zabór (z 
pomocą Niemiec) tych terenów  w r. 1939 oraz na 
gw ałty i okrucieństwa popełnione przezeń na tych ob­
szarach w okresie kolaboracji z H itlerem , wreszcie na 
tak  zwany “plebiscyt” 1939 r., u rągający  wszelkim 
prawom boskim i ludzkim.

Świadectwem owych gwałtów i okrucieństw  są mi- 
ljony obywateli polskich, litewskich, łotewskich i estoń­
skich, zesłanych podówczas z zagarniętych obszarów 
do odległych obozów koncentracyjnych i więzień rosyj­
skich.

Rząd Sowiecki jaw nie głosi, że zam ierza pozbawić 
całe narody wolności i wprząc wiele miljonów wolnych 
ludzi w jarzm o totalizm u, odbierając im wolność słowa, 
sum ienia, wyznania, myśli, stowarzyszeń, strajków , wy­
chowania— słowem wolność wogóle. Je s t to nie do po­
godzenia z celami wojny prowadzonej przez Stany 
Zjednoczone.

★

8. Postępując tak  Rząd Sowiecki gwałci również umo­
wę ze S tanam i Zjednoczonemi z 11 czerwca 1942 r., 
o pomocy z Lend and Lease dla Rosji. Umowa ta , 
k tóra umożliwiła Rządowi Sowieckiemu jego zwycię­
stwa, a k tó rej Rosja zawdzięcza niewątpliwie samą 
możność przetrw ania— określała wyraźnie, słusznie i

przewidująco, na jakich w arunkach i dla jakich miano­
wicie celów nasze bogactwo i p raca m ają być podaro­
w ane Rządowi Sowieckiemu. Umowa ta  mówi między 
innem i:

“Umowa pomiędzy Stanam i Zjednoczonemi Ameryki 
i ZSSR. co do zasad w zajem nej pomocy przy pro­
wadzeniu wojny przeciw  agresji:

Zważywszy, że Rząd Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki i ZSSR. oświadczają, że są zaangażowane wspól­
nie, wraz z każdym innym narodem  i ludem podobnie 
myślącym, by położyć fundam enty pod sprawiedliwy 
i trw ały  pokój świata, zabezpieczający ład pod pano­
waniem praw a im samym i wszystkim innym naro­
dom,

Zważywszy, że Rząd Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki i ZSSR. jako Sygnatarjusze D eklaracji Zjedno­
czonych Narodów z dn. 1 stycznia 1942 r. położyły 
swój podpis pod wspólnym program em  celów i zasad, 
ułożonym dnia 14 sierpnia 1941 r. przez Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Ameryki oraz P rem jera  Zjed­
noczonego K rólestw a W ielkiej B ry tan ji i Północnej 
Irlandji, do których to głównych zasad Rząd ZSSR. 
przyłączył się 24 w rześnia 1941 r.

Zważywszy, że Prezydent Stanów Zjednoczonych 
Ameryki ustalił, zgodnie z Aktem Kongresu z dn. 11 
m arca 1941 r., że obrona ZSSR. przed agresją  jest 
ważna dla bezpieczeństwa Stanów Zjednoczonych 
Ameryki,,

Zważywszy, że S tany Zjednoczone Ameryki udzie­
liły i udzielają nadal ZSSR. pomocy dla odparcia 
agresji. . . ”

Pomoc m aterja lna, dana przez S tany Zjednoczone 
Rządowi Sowieckiemu na mocy powyższej umowy prze­
kroczyła już zapewne 5 biljonów dolarów. Ocaliła ona 
ludność Rosji od śmierci głodowej i zaopatrzyła arm ję 
sowiecką w narzędzia walki. Ilość czołgów i samolotów 
dostarczonych Sowietom przekracza ilości jakie posia­
dała w 1939 r. jakakolw iek arm ja, nie wyłączając ro ­
syjskiej i niemieckiej.

Ten olbrzymi dar Stanów Zjednoczonych był szczo­
drze ofiarowany dla słusznego i szlachetnego celu, by 
ocalić naród rosyjski przed agresją. -Jednak napewno, 
(jak  to wynika z cy ta t z umowy 11 czerwca 1942 r.) 
pomoc ta  nie była dawana dla umożliwienia agresji 
ani dla u jarzm iania wolnych ludów. Postaw a Stanów 
Zjednoczonych w odniesieniu do Państw  Bałtyckich była 
dobrze znana Rządowi Sowieckiemu, kiedy podpisywał 
on umowę z 11 czerwca 1942. Rząd Stanów  Zjednoczo­
nych stw ierdził niedwuznacznie, że aneksja tych 
Państw  stanowi gw ałt. Odpowiednia deklaracja, ogło­
szona przez U rzędującego Sekretarza S tanu w dniu 23 
lipca 1940 r. wypowiada to , jak  następu je:

“W ostatnich dniach skończył się gw ałtownie proces, 
k tóry  okrężnemi drogami zm ierzał świadomie do po-
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zbaw ien ia  n iepodleg łości i całości te y to r ja ln e j trzech  
m ałych  R epub lik  B ałty ck ich : E s to n ji, Ł o tw y  i L itw y 
przez  jed n eg o  z ich  po tężnych  sąsiadów .

Od dn ia , w k tó ry m  ludy  ty c h  R epub lik  uzyskały  
niepodległość i dem okratyczne R ządy— n aró d  S tanów  
Z jednoczonych  p a trzy ł na  ich w spaniały  postęp  pod 
w łasnem i R ządam i z g łębokiem  i pe łnem  sy.m patji 
za in teresow an iem .

P o lity k a  naszego R ządu  je s t  pow szechnie znana. 
N aród  S tanów  Z jednoczonych  p rzec iw staw ia  się z d ra ­
dzieckim  czynom  bez w zględu  n a  to , czy są  one po­
p e łn ian e  przez  użycie przem ocy , czy p rzez  g roźbę  
użycia  p rzem ocy. T ak  sam o p rzeciw staw iam y się 
w szelk iej fo rm ie  m ieszan ia  się p rzez  jak ieko lw iek  
P aństw o , choćby n a jp o tężn ie jsze , w  sp raw y  w ew n ętrz ­
ne  innego suw erennego  P ań stw a , choćby najs łabszego .

Z asady te  stan o w ią  fu n d am en t, n a  k tó ry m  op ie ra ­
ją  się w zajem ne stosunk i suw erennych  R epublik  w 
N owym Św iecie.

S tan y  Z jednoczone b ęd ą  trw ać  p rzy  tych  zasadach, 
gdyż w p rzek o n an iu  A m erykanów  dopóki pow yższe 
zasady  n ie  rozpoczną znow u określać  sto sunków  m ię­
dzy n arodam i— dopóty  R ządy  rozsądku , sp raw ied li­
w ości i p raw a— innem i słow y: p odstaw y  now oczesnej 
cyw ilizacji— nie  b ęd ą  m ogły  być o c a lo n e .. .  ”

U p a rta  po lityka  aneksji, g łoszona przez  R ząd Sow ie­
cki w  sto sunku  do Polski i P ań stw  B ałtyck ich— obraża 
porów nu ducha i l i te rę  um ow y z 11 czerw ca. 1942 r. 
i czyni w ątp liw ą trw a ło ść  i w arto ść  jak ie jk o lw iek  um o­
wy, zaw ie ran e j z obecnym  R ządem  R osyjskim .

★

9. Ja sn e  je s t  ted y , że R ząd Sow iecki od rzuca  system  
K a rty  A tlan ty ck ie j, a  m ianow icie system  zw iązku o p a rte ­
go na  rów ności narodów , u zn a jący ch  p ierw szeństw o  p ra ­
w a p rzed  siłą. P rz y jm u ją c  w  s to sunkach  m iędzynarodo­
w ych i m iędzyludzkich  zastosow anie s iły  p rzed  praw em —  
R ząd Sow iecki dąży  do zastąp ien ia  K a r ty  A tlan ty ck ie j 
p rzez  K a rtę  Sow iecką: “ s fe ry  w pływ ów ” , k tó ra , z sam ej 
n a tu ry  rzeczy , o p a rta  być m usi na  przem ocy.

Ze ta k  je s t  w łaśn ie— zostało  dow iedzione ponad  w szel­
k ą  w ątpliw ość przez sto su n ek  Sow ietów  do Polski i 
P ań stw  B ałtyckich .

P o n ad to , p rzez  sw e n eg a ty w n e  stanow isko , Rząd So­
w iecki obalił daleko ju ż  p osun ię te  p race  nad  s tw orze­
niem  R eg jona lnyćh  F ed e racy j E u rope jsk ich , k tó re  p re - 
m je r  W ielk ie j B ry tan ji, w  sw ej m ow ie z 21 m arca  1942, 
n azw ał b y ł n a jlep szem  rozw iązan iem  w ielu p roblem ów  
przyszłości.

Jeszcze  w ięcej zastan aw ia jący m  p rzyk ładem  przeciw ­
d z ia łan ia  p rzez  R ząd Sow iecki now ej o rg an izac ji św ia ta  
n a  zasadach  K a rty  A tlan ty ck ie j— je s t  w yraźn ie  p o d e j­
rzliw e zachow anie Sow ietów  w obec w szelkich p rób  w za­

jem nego  zb liżen ia  dw óch najw iększych  M ocarstw  W spól­
n o ty  Z ach o d n ie j: S tanów  Z jednoczonych i W ielk iej B ry ­
ta n ji.

KONIECZNOŚĆ WYBORU

10. N aród  am erykańsk i sto i w ięc— rnaszem zdaniem , 
— w obec dy lem atu  w yboru  m iędzy: (1 ) system em  K arty  
A tla n ty c k ie j, k tó ry , ja k  pow iedziano w yżej, je s t  sy ste­
m em  z jednoczen ia  w olnych narodów  u zn a jący ch  p ierw ­
szeństw o p raw a  p rzed  siłą , lub  (2 ) system em  K a rty  
S ow ieckiej, czyli system em  “s fe ry  w pływ ów ” , o partym  
n a  zasadzie  p ie rw szeństw a  siły  p rzed  praw em .

U w ażam y za nasz obow iązek stw ierdzić , że, w edle 
naszego  p rzek o n an ia , system y  te  n ie  d a ją  się pogodzić. 
O baw iam y się, iż w ysiłk i pogodzen ia ich— w zględnie 
s tw o rzen ia  pozorów  teg o — są p rzyczyną  obecnej n ie ­
jasnośc i nasze j po lityk i zag ran iczn e j, co w zbudza w iele 
uzasadn ionych  zastrzeżeń .

Je s te śm y  zdan ia , że n a ró d  am erykańsk i n ie  pow inien  
d łu że j trw ać  w  w ahan iu , ja k i z tych  dw óch system ów  
w in ien  być p rz y ję ty . N ależy, z pe łnem  zrozum ieniem  
rzeczy , rozw ażyć na tychm iastow e i p rzyszłe  korzyści 
każdego z n ich i dokonać w yboru.

★
11. W  naszem  m niem aniu  p rzez  p rzy jęc ie  sy s tem u  

“ s f e r  w pływ ów ” S tan y  Z jednoczone u trac iły b y  zau fan ie  
ludzkości.

W ybór tak i skazyw ałby  na  oddanie  w ja rzm o  to ta - 
lis tyczne j sow ieckiej n iew oli w ielu  m iljonów  is to t ludz­
kich. S kazyw ałby  n a  w y trzeb ien ie  ca łe  narody . O zna­
czałoby  to , w reszcie, że E u ro p a  m a być uw oln iona od 
jednego  to ta lizm u  po to  ty lko , by  popaść we w ładzę 
innego to ta lizm u .

J a k  w yn ika  z fak tó w  stw ierdzonych  z c a łą  pew nością 
— to ta ln y  u s tró j sow iecki je s t  rów nie  n ie do p rzy jęc ia  
d la  w olnych narodów , ja k  u s tró j nazistow ski. M asowe 
w yw łaszczen ia , w ysied len ia , uw ięzien ia  i egzekucje—  
ja k  zam ordow anie A lte ra  i E h rlich a  i n iedaw ne pow ie­
szen ie  20 k ierow ników  polskiego ru ch u  podziem nego, 
zg łasza jących  się do czerw onej a rm ji z p ro p o zy c ją  
współpracy-— dow odzą, iż u s tró j nazistow ski i sow iecki 
są  podobnie  a n ty h u m an ita rn e .

A za tem  p rzy jęc ie  p rzez  S tan y  Z jednoczone system u 
“ ś fe r  w pływ ów ” uczyn iłoby  n as w spółodpow iedzialnym i 
za an ty d em o k ra ty czn e  i n ie ludzk ie  postępow anie  So­
w ietów . W spółodpow iedzialność zaś za pozbaw ienie 
w olnych ich w olności s ta ćb y  się m us ia ła  n ieznośnym  
ciężarem  w  nasze j po lityce  m iędzynarodow ej.

S tan y  Z jednoczone, nie sp lam ione n igdy  w  h is to rji 
p rzez  zaborczy  im perja lizm , m a ją  m oralne  p raw o  o b ję ­
c ia  k ie row n ic tw a  w śród  narodów  św iata . N asz izola- 
cjonizm  b y ł zaw sze sk u tk iem  naszych  w łasnych  decyzyj. 
Ilek roć  postanaw ia liśm y  porzucić  go— olbrzym ia w ięk-
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szość narodów gotow a była stanąć przy naszym boku. 
B ył to jeden z głów nych czynników naszego bezpie­
czeństwa. D ziś jest oczyw istością, że  izolacjonizm , g ło ­
szący bierność w obec zła— był błędem . N atom iast nie 
w ynikła z naszej decyzji izolacja, w ywołana przez naszą  
w spółodpowiedzialność za złe— m ogłaby stać się n ie­
szczęściem  narodu.

W wyniku tego Stany Zjednoczone utraciłyby w szel­
ką możliwość zorganizow ania św iata w sposób., odpo­
w iadający naszym  potrzebom .

K onsekwentne w ysiłki Stanów  Zjednoczonych, by 
oprzeć stosunki m iędzynarodowe na prawie i równości 
narodów wobec prawa— są niew ątpliw ie wyrazem naj­
głębszych naszych potrzeb. Że taką jest w ielka trady­
cja polityki am erykańskiej— w skazuje Doktryna Mon- 
roego, polityka W oodrowa W ilsona oraz zasady solidar­
ności między am erykańskiej, ogłoszone przez naszego  
Prezydenta w  D eklaracji z dn. 21 grudnia 1936 r.

Trwając przy swoich tradycyjnych zasadach politycz­
nych i oddając swoją potęgę w  służbę Prawa— Stany  
Zjednoczone powinny stać się ośrodkiem powszechnej 
organizacji w olnych ludów świata. Przyjm ując system  
“sfer w pływ ów ” , Am eryka porzuciłaby możliwość zorga­
nizowania ludzkości w  sposób, ku którem u zmierzała 
od początku sw ego istnienia, by zabezpieczyć m ianowi­
c ie trw ały pokój sobie i światu.

To też, w  naszem rozum ieniu, przyjęcie przez Stany  
Zjednoczone system u “sfer w pływ ów ” byłoby równo­
znaczne z wyrzeczeniem  się celów, do których naród 
amerykański dążył przez długie lata, o które w al­
czyliśm y sam i przed ćw ierćw ieczem  i o które synow ie 
nasi walczą teraz.

★
12. O ile jest rzeczą jasną, że przyjęcie system u  

“sfer  w pływ ów ” spowodowałoby poważne szkody dla 
Ameryki— o ty le  jest w ątpliwe, by przyjęcie tego sys­
tem u mogło przynieść jakiekolw iek korzyści.

Po pierw sze nie w ydaje się rzeczą m ożliwą podzie­
lenie św iata na sfery  w sposób, gw arantujący trw ałą  
rów nowagę sił. Po drugie— cele, do których Rząd 
Sowiecki jaw nie dąży sprzeciw iają się w yraźnie utrwa­
leniu równowagi. W spółpraca Sow ietów  z H itlerem  pc(l- 
czas jego kolejnych ataków na Polskę, N orw egję, Da- 
nję, Francję, B elgję, H olandję, W ielką B rytanję, Jugo- 
sław ję i Grecję jest tego dowodem. Dalszym  dowodem  
jest polityka Sow ietów  w Chinach. Ponadto Rząd So­
wiecki jest nie tylko Rządem kraju, lecz rów nież ciałem  
kierowniczem  organizacji m iędzynarodowej, jakiej rów ­
nej nie było w  dziejach. Za pom ocą te j organizacji 
Rząd Sow iecki rozpościera sw oje w pływ y po św ieeie 
całym , nie ograniczając się  do żadnej określonej sfery.

B yłoby tedy dowodem zupełnego braku realizm u, 
gdybyśm y chcieli oprzeć przyszły ustrój św iata na 
wierze w  dobrą w olę Sow ietów  utrzym ania trw ałej 
równowagi sił.

Pozwalam y sobie jednocześnie zaznaczyć, że opaicie  
ustroju Europy na podziale jej na “sfery  w pływ ów  —  
oddałoby w ręce N iem iec, naw et pokonanych, możność 
naruszenia tej równowagi.

★
13. Istn ieje  pogląd, że należy pośw ięcić Kartę A t­

lantycką, gdyż trw anie przy jej duchu i literze^ un ie­
m ożliw iłoby naszem u krajowi w spółpracę z R osją So­
w iecką podczas i po w ojnie.

U ważam y pogląd taki za błędny. Sądzim y przeciw ­
nie, że ułożenie stałej w spółpracy z ludem  rosyjskim  
jest m ożliwe jedynie na zasadach Karty A tlantyckiej.

Jeśli chodzi o czas w ojny— to jest rzeczą jasną, iż, 
dzięki rozw ojowi sił w ojennych, Stany Zjednoczone sta­
ły  się najw iększą potęgą w ojskową, morską i pow ietrz­
ną. Zarazem jest Am eryka arsenałem  Zjednoczonych  
Narodów, z których żaden nie m ógłby pom yślnie pro­
w adzić operaeyj w ojskowych, bez naszej pomocy. W 
tych warunkach sądzim y, iż domaganie się od Rządu 
Sow ieckiego, by uszanow ał on w łasny podpis, położony  
dnia 1 stycznia 1942 r. pod Kartą A tlantycką— nie jest 
zadaniem przekraczającem  m ożliwości naszej dyploma­
cji, zw ażywszy szczególn iej, że postanowienia umowy 
z 11 czerwca 1942 r. dostarczają m ocnych dodatkowych  
argum entów w tym  w zględzie.

Jeśli chodzi o okres pokoju— to żadne z postanowień  
Karty A tlantyckiej nie przynosi szkody interesom  na­
rodu rosyjskiego. R osja nie potrzebuje nabytków tery­
torialnych— natom iast będzie potrzebować pokojowej 
w spółpracy z innem i narodami. Będzie potrzebować 
również .szybkiej odbudowy gospodarczej. Tylko ustiój  
św iata oparty na zasadzie pierw szeństwa prawa przed 
siłą może zdjąć z ludu rosyjskiego wielki ciężar zbro­
jeń, który będzie go dławił, jeśli Europa zostanie po­
dzielona na “sfery  w pływ ów ” . Choć lud rosyjski nie 
jest pytany o zdanie przez Rząd Sowiecki i n ie ma 
środków by swobodnie wypowiedzieć swą w olę— jednak  
trwhła współpraca z R osją m oże być oparta jedynie na 
przyjaznern rozw ażeniu rzeczyw istych potrzeb ludu 1 0 - 
syjskiego, które nie zawsze zdają się być jednoznaczne 
z żądaniam i totalistycznego ustroju sow ieckiego.

Twierdzim y zatem , że leży  w  interesie tak samo ludu 
rosyjskiego, jak narodów Stanów  Zjednoczonych i W iel­
kiej B rytanji, by A nglja i Am eryka dotrzym ały w ier­
ności zasadom K arty A tlantyckiej. W ten tylko sposób 
m ożna zapewnić R osji należne i odpowiednie m iejsce 
w przyszłym  ustroju  świata.

★
14. W łaściw em  będzie podkreślenie, że odstępstwo 

od Karty A tlantyckiej n ie przysparzając żadnych ko­
rzyści nam samym byłoby korzystne dla naszych n ie­
przyjaciół.

Blokada moralna skutecznie ham uje Hitlera. Dopóki 
nie można zakw estjonow ać naszej lojalności dla Karty



A tlantyckiej— dopóty większość Niemców musi odczu­
wać posłuszeństwo dla H itlera jako zbrodnię, budzącą 
w nich poczucie winy i strach przed karą. Odstąpienie 
przez nas od K arty A tlantyckiej i poparcie im perja- 
1 is tycznych tendencyj Sowietów uwolniłoby Rzeszę od 
w ew nętrznej i zew nętrznej blokady m oralnej. U spra­
wiedliwiłoby to im perjalistyczną filozofję H itlera  w 
oczach narodu niemieckiego, wzmogło jego wolę oporu, 
ułatwiło położenie na obszarach okupowanych a przez 
to przedłużyło wojnę i pomnożyło ofiary  z życia na­
szych synów.

WNIOSKI

15. P rzed dwoma laty, w najczarniejszych chwilach 
te j wojny, kiedy A m eryka była u początków zaledwie 
rozrostu  swej olbrzym iej potęgi w ojennej —  trw aliśm y 
niewzruszenie przy zasadach K arty  A tlantyckiej. To 
też wypadki ostatnich kilku miesięcy, tak  nie współ­
m ierne z naszą obecną sy tuacją wojskową, napełn ia ją  
nas najgłębszą troską.

Podczas konferencji moskiewskiej S tany Zjednoczo­
ne, w art. 6-tym W spólnej Deklaracji, w yraziły zgodę 
na zawieszenie w czasie wojny zasad Kanty A tlantyc­
kiej— przyzwalając Rosji Sowieckiej na niekontrolow aną 
okupację krajów  sojuszniczych. W yniki konferencji w 
Teheranie nie zostały ujawnione. Wolno jednak tw ier­
dzić, że zachowanie Rządu Sowieckiego od czasu te j 
konferencji w yraźnie przybrało na agresywności. Do­
wodzi tego, między innemi, ogłoszenie przez Rząd So­
wiecki aneksji Łotwy, Litwy i Estonji, skierowanie 
do Rządu Polskiego żądania “unconditional su rrender” , 
odrzucenie pośrednictwa Stanów Zjednoczonych między 
Rosją i Polską, mieszanie się Sowietów do spraw  fra n ­
cuskich i włoskich, słowem, polityka Sowietów w E uro­
pie i Azji, nieuzgodniona z Dem okracjam i Zachodu i 
sprzeczna z zaciągniętem i form alnie zobowiązaniami.

W yniki wszystkiego, wykazanego powyżej, szkodliwe 
dla naszych interesów, s ta ją  się coraz wyraźniejsze w 
zachowaniu Niemiec oraz krajów  neutralnych.

Zważywszy wszystko powyższe, a w szczególności:

— że głównem zadaniem Stanów Zjednoczonych w te j 
wojnie je s t zapewnienie trwałego pokoju przyszłym

1 pokoleniom;

— że może to  być osiągnięte jedynie przez skupienie 
wokół Stanów Zjednoczonych odpowiednio silnego 
zespołu narodów ;

— że powstanie takiego zespołu możliwe je s t jedynie 
przez oparcie go na zasadzie pierw szeństwa praw a 
przed siłą  oraz równości narodów wobec praw a i 
solidarności ich w odparciu przem ocy;

— że niepowodzenie przy tw orzeniu takiego zespołu
m usiałoby spowodować wyścig zbrojeń  a przez to 
uniemożliwić pow rót do am erykańskiego sposobu 
życia, am erykańskiej gospodarki i swobodnego roz­

woju am erykańskich insty tucyj dem okratycznych;
-—że zasady K arty  A tlantyckiej stanow ią właściwą 

podstawę do stw orzenia tak ie j organizacji, dającej 
najlepsze gw arancje bezpieczeństwa Am eryki;

■— że S tany Zjednoczone, dziś potężnie uzbrojone i 
będące arsenałem  wszystkich Zjednoczonych N aro­
dów, są zdolne domagać się od swych sprzym ie­
rzeńców, aby szanowali oni p rzy ję te  przez nich 
zasady, k tó re  nie szkodzą nikomu, zapew niają nam 
bezpieczeństwo i obiecują pokój ludzkości—

tedy, my, A m erykanie polskiego pochodzenia, oświad­
czamy uroczyście, że:

świadomi w artości krwi, przelew anej obecnie przez 
ńaszych synów, domagamy się, w imię bezpieczeństwa 
tego i przyszłych pokoleń, w ytrw ania przy  zasadach 
ogłoszonych w Karcie A tlantyckiej.

Sądzimy, że w yjaśnienie obecnej sytuacji m iędzyna­
rodowej je s t znacznie ważniejsze, niż wszystkie inne 
spraw y domowe.

Kreśląc ten  adres, k tóry  pozwalamy sobie z głębo­
kim szacunkiem złożyć P anu— kierowaliśmy się nie sen­
tym entem , lecz rozsądkiem , sumieniem i poczuciem 
obowiązku am erykańskich obywateli.

Rozważaliśmy więc położenie jedynie i wyłącznie z ' 
punktu  widzenia bezpieczeństwa Stanów Zjednoczonych.

Nie chcemy przecież ukrywać ani głębokiego przy­
w iązania do bohaterskiego k ra ju  naszych przodków, ani 
nie mniej głębokiej troski o naszych braci i siostry, 
k tórzy  giną dzisiaj w walce z despotyzmem.

To też pozwalamy sobie wyrazić nasze najgłębsze i 
niezruszone przekonanie, że wszelka zm iana granic 
Polski na Je j niekorzyść byłaby aktem  haniebnej prze­
mocy.

Z najgłębszem  uszanowaniem
Za Kongres Polonji A m erykańskiej 

KAROL ROZMAREK, 
Przewodniczący 

STANISŁAW  " A. GUTOWSKI, 
Sekretarz.

I M P E R I A L  B A R

WINCENTY SADŁOWSKI, W łaściciel

8850 JOS CAMPAU DETROIT, MICH.
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F A K T Y  I D O K U M E N T Y
Deklaracja sowiecka w sprawie 
Polski z dnia 25 lipca 1944 r.
OD R E D A K C JI B IU L E T Y N U

P on iższe  ośw ia d czen ie  K o m isa r ia tu  Spraw  Z a gran icz­
n ych  S o w ie tó w , w  ob łudn ych  słow ach  p rzy ja źn i, za m y k a  
o g ł o s z e n i e  a n  e h  s i  i  p o ło w y  z ie m  R zeczyp o sp o ­
lite j. Za  “ g ran icę ”  bowiem, po lsko-sow iecką  ogłoszono  

rzek ę  B ug.
P o n ad to  ten że  k o m u n ik a t K o m isa r ja tu  S p ra w  Z ag ra n icz­

n ych  S o w ie tó w  je s t  og łoszen iem  o o d e b r a n i u  
n i e p o d l e g ł o ś c i  re szc ie  P o lsk i, g d y ż  w p ro w a d za , 
jako  w ła d zę  n a  ziem ia ch  P o lsk i Z ach odn iej K o m ite t,  s tw o ­
rzo n y  p rze z  S o w ie ty  i  ca łk o w ic ie  im  p osłu szn y.

K om isarjat Spraw Zagranicznych upoważniony jest 
przez Rząd Sowiecki do uczynienia następującej dekla­
rac ji:

“ A rm ja Czerwona znajdu je się w zwycięskim pocho­
dzie, dosięgła granicy pomiędzy Związkiem Sowieckim 
a Polską. Ścigając znajdujące się w odwrocie arm je 
niemieckie, wojska sowieckie wespół z a rm ją  polską 
przekroczyły rzekę Bug,. przekroczyły granicę 
polsko - sowiecką i weszły na ziemię polską. 
A więc rozpoczęło się wyzwalanie bratniego i przez 
długi czas nękanego narodu polskiego pod okupacją 
niemiecką. W ojska sowieckie k tóre wkroczyły na ziemie 
polskie, p rze ję te  są jednym  jedynym  celem, aby p rze­
pędzić wrogie arm je niemieckie i pomóc narodowi pol­
skiemu do wyzwolenia się z nazistowskiego jarzm a, a 
poza tem  pomóc do ustanow ienia wolnej, silnej i demo­
kratycznej Polski.

“ Rząd sowiecki oświadcza niniejszym, iż działania 
m ilitarne arm ji czerwonej na obszarach Polski prowa­
dzone są jako na terenach niezawisłego i zaprzyjaź­
nionego państw a aljanckiego. W związku z tem  rząd 
sowiecki nie zam ierza tworzyć na obszarach Polski or­
ganów adm inistracji sowieckiej, uw ażając, iż je s t to 
przywilejem  narodu  polskiego. Rząd sowiecki posta­
nowił wobec tego zawrzeć z Polskim Kom itetem  W y­
zwolenia Narodowego ugodę co do wzajem nych stosun­
ków pomiędzy dowództwem sowieckim a adm inistracją 
polską. Rząd sowiecki niniejszym  oświadcza, iż nie ma 
celu opanowania żadnej części polskiego te ry to rjum  
oraz czynienia zmian w  polskim u stro ju  społecznym.

“Rząd Sowiecki oświadcza dalej, że działania wojsko­
we czerwonej armji na obszarach Polski są powodo­
wane koniecznością natury wojskowej, a także chęcią

wyzwolenia z niemieckiej okupacji przyjaznego narodu 
polskiego. Rząd sowiecki w yraża silne przeświadcze­
nie, że b ra tn ie  narody Związku Sowieckiego oraz Polska 
dopełnią dzieła usunięcia najeźdźców niemieckich, k ła ­
dąc fundam ent pod przyjazne współdziałanie sowiecko- 
polskie.

WYPRAWA P. MIKOŁAJCZYKA 
DO MOSKWY

W Biuletynie nr. 22 z sierpnia rb . doprowadziliśmy do 
kum entalną kronikę w ydarzeń polskich do pow rotu prem- 
je ra  M ikołajczyka ze Stanów Zjednoczonych do Lon­
dynu.

Najważniejszym  fak tem  politycznym, jak i nastąpił 
od te j pory, je s t wyjazd p rem jera M ikołajczyka do Mos­
kwy, przystąpienie przezeń do rozmów z sowieckim 
kom itetem  Osupki oraz powzięcie i ujawnienie decyzji 
dopuszczenia komunistów, a właściwie agentów sowie­
ckich do składu Rządu Polskiego.

Należy stwierdzić, że wszystkie te  decyzje są całkowi­
cie sprzeczne z uprzedniem  stanowiskiem Rządu R. P., 
zarówno w okresie prem jerostw a Sikorskiego, jak  w o- 
kresie prem jerostw a M ikołajczyka. O ficjalne i wielo­
krotnie wypowiadane stanowisko Rządu R. P. podkre­
ślało dotychczas zawsze, iż gab inet londyński je s t jedy­
nym legalnym przedstawicielem  Państw a Polskiego —  
agentury  zaś sowieckie, bez względu na to czy nazy­
w ają się Związkiem P atrjo tów , czy Polskim Kom ite­
tem  W yzwolenia są tylko ciałami uzurpatorskiem i i na­
rzędziam i Sowietów.

Je s t rzeczą jasną, że kiedy grupa ludzi usiłu je przy­
pisać sobie funkcje  i praw a, p rzysługujące legalnem u 
Rządowi —  to taka g rupa ludzi popełnia najwyższą 
zbrodnię wobec Państw a, a  mianowicie zdradę stanu. 
Jeśli prócz tego ta  g rupa ludzi opiera się o mocarstwo 
obce, sięgające po ziemie Państw a Polskiego —  to, u- 
zurpując sobie w ładzę, g rupa ta  popełnia zdradę s ta ­
nu  wobec Polski na rzecz je j zaborczego sąsiada.

Rząd szanującego się Państw a nie może rozmawiać 
ze zdrajcam i tego Państw a. Król norweski nie p e rtrak ­
tu je  z Quislingiem nad stworzeniem “jedności narodo­
w ej” uczciwych Norwegów ze zdrajcam i Norwegji. To 
też sam fa k t naw iązania rozmów przez p rem jera  Miko­
łajczyka z pp. Osupką, Żymierskim, Beratem  itd. —  
jest poniżeniem Państw a i narodu polskiego w  sposób, 
jakiem u równego nie znają dzieje Rzeczypospolitej od 
czasów rokow ań Stanisław a A ugusta z konfederacją  ta r-  
gowicką.
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N ależy stw ierdzić, że t a k i e  w ła ś n i e  było stanowisko 
Rządu Polskiego w Londynie w dniu w yjazdu p. Miko­
łajczyka do Moskwy. Rząd uchwalił jednogłośnie, że p. 
M ikołajczyk p o d  ż a d n y m  p o z o r e m  nie może rozmawiać 
ze zdrajcam i Polski. P. M ikołajczyk przed swoim wy­
jazdem , zobowiązał się wobec Rządu i wobec P rezyden­
ta  Rzeczypospolitej, że z przedstawicielam i sowieckie­
go K om itetu W yzwolenia rozmawiać n ie  będzie.

S tało się inaczej.
Dlaczego?
Dlatego, iż od dłuższego już czasu, p. M ikołajczyk 

nie postępuje jak  p rem jer konstytucyjnego Rządu, dzia­
ła jący  nazew nątrz z upoważnienia tego Rządu, lecz jak  
kandydat na dyktatora, prowadzący o s o b is tą  politykę 
poza plecami Rządu.

DYKTATURA FAKTÓW DOKONANYCH

Oto dzieje ta jn e j dyplomacji p. M ikołajczyka:
Po powrocie ze Stanów Zjednoczonych i po widzeniu 

się w W aszyngtonie z prof. Lange p. M ikołajczyk roz­
począł, w  z u p e łn e j  t a j e m n ic y  przed Prezydentem  R. P. 
i Rządem, k tórem u przewodniczył —  rozmowy z So­
w ietam i za pośrednictwem  prof. Grabskiego ze strony  
polskiej i p. Lebiediewa, wyższego urzędnika sowie­
ckiego w Komisji Trzech w Londynie, ze strony  ro sy j­
skiej. W końcowej fazie tych rozmów p. M ikołajczyk 
wziął udział osobiście. Co mówiono z p. Lebiediewem, 
co p. Lebiediew te legrafow ał do S talina i co Stalin da­
w ał za instrukcje —  tego nie wiemy nie tylko my, ale 
ani P rezydent Rzeczypospolitej, ani Rząd Polski w  Lon­
dynie.

Około 20 lipca rb. wiadomości o ta jnych  rokowa­
niach p. M ikołajczyka z p. Lebiediewem zaczęły prze­
sączać się do opinji publicznej. W obec tego p. p re­
m jer przyznał się do fak tu  rokowań przed Rządem i 
Prezydentem . Nie ujaw nił przecież ani ich przebiegu, 
ani ich treści. Oświadczył tylko, iż zakończyły się nie­
powodzeniem, które nakazuje jem u, Mikołajczykowi, u- 
znać iż porozumienie z Sowietami je s t niemożliwe i roz­
ważyć sprawę swojej dymisji.

W pełnej sprzeczności z tem  uspakajającem  oświad­
czeniem złożonem własnemu Rządowi, s tan ą ł wywiad, 
udzielony przez p. M ikołajczyka pismu “ Sunday Dis­
patch” w Londynie, k tó ry  okazał się dnia 23 lipca rb. 
W wywiadzie tym  M ikołajczyk oświadczył publicznie, iż 
gotów je st rozmawiać ze Stalinem  b e z  s t a w ia n ia  ż a d n y c h  
w s tę p n y c h  w a r u n k ó w , w każdem m iejscu i w każdym 
czasie.

Dnia 24 lipca rb. w Chełmie ujaw nił się K om itet no­
wej Targowicy z Osupką na czele i Żymierskim, jako 
naczelnym wodzem.

D nia 25 lipca rb. odbyła się rozmowa M ikołajczyka z 
Churchillem, z k tó re j p rem jer polski złożył spraw ozda­
nie na posiedzeniu gabinetu tw ierdząc, że 1) Churchill 
dom aga się jego w yjazdu do Moskwy, 2) on, M ikołaj­

czyk, zgodził się na żądanie Churchilla, 3) wyjedzie do 
Moskwy w charakterze p rem jera jedynego legalnego 
Rządu, 4) w skład delegacji wejdzie on sam, prof. 
Grabski i min. Romer.

D nia 26 lipca odbyło się posiedzenie Rady Ministrów, 
na którem  m inistrowie należący do Polskiej P a r tji Socja­
listycznej sprzeciwili się stanowczo udziałowi prof. Grab­
skiego (o którym  wiadomo, że je s t człowiekiem niespeł­
na rozum u) w delegacji polskiej do Moskwy.

P rem jer M ikołajczyk odpowiedział na żądanie, aby w 
miejsce profesora Grabskiego do delegacji wszedł gen. 
Tabor, jako przedstawiciel arm ji krajow ej —  stanow­
czą odmową, stw ierdzając, że skład delegacji został już 
—  b e z  u p o w a ż n ie n ia  R z ą d u  —  przetelegra(fowany przez 
Churchilla do Moskwy i wobec tego zmieniony być nie 
może.

Jak  widzimy z powyższego, całkowicie ścisłego sp ra­
wozdania, p. M ikołajczyk rozstrzygnął i zadecydował na 
w łasną rękę, bez pełnom ocnictw  ze strony Rządu, sta ­
w iając swój gab inet wobec (faktów dokonanych, dwie 
sprawy nad w yraz w ażne: 1) wyjazd do Moskwy, 2) 
skład polskiej delegacji.

W jak iej m ierze osobiste “ dyktatorskie” decyzje p. 
M ikołajczyka n ie u z g o d n io n e  z jego własnym Rządem —  
były u z g o d n io n e  uprzednio z p. Lebiediewem —  tego o-- 
czywiście stwierdzić nie możemy. Pow staje jednak po­
ważne podejrzenie, że p. M ikołajczyk i jego wspólnik 
prof. Grabski, szczerzej rozm aw iają z urzędnikam i so- 
wieckiemi, niż z m inistram i Rządu Polskiego.

P rzebieg t. zw. “p ertrak tacy j” w Moskwie dowiódł 
bowiem raz jeszcze i w sposób zupełnie niewątpliwy, że 
p. M ikołajczyk całkowicie lekceważy Rząd, którem u 
przewodniczy.

NIEWYKONANIE POSTANOWIENIA

Na Radzie M inistrów dnia 26 lipca rb. Rząd Polski 
postanowił, że delegacja polska pod przewodnictwem 
p rem jera M ikołajczyka ma się udać do Moskwy dla 
pertrak tacy j z  R z ą d e m  r o s y j s k im .  Zakres p e rtrak tac ji 
m iał obejmować przedewszystkiem ustalenie lin ji de- 
m arkacyjnej pomiędzy adm inistracją sowiecką i adm ini­
s trac ją  polską, m ianowaną przez Rząd Polski w Lon­
dynie. G abinet w yraził zgodę przyjęcia' lin ji Curzona 
za tę  lin ję dem arkacyjną z wyraźnem  zastrzeżeniem , że 
nie przesądza to  ostatecznego układu lin ji granicznej 
między Polską i Rosją oraz że ta  lin ja  graniczna będzie 
ustalona dopiero po zakończeniu w ojny i będzie m u­
sia ła objąć “wszystkie wielkie i poważne cen tra pol­
skości” .

Pozatem  Rada M inistrów uchw aliła w ytyczne dla roz­
mów, usta la jąc , że w zakresie spraw  personalnych 
delegacja polska m a stwierdzić iż jakiekolwiek zmiany 
w  składzie Rządu Polskiego mogłyby nastąpić dopiero 
po przeniesieniu tego Rządu do W arszawy oraz, że wy­
bory  do przyszłego sejm u będą przeprowadzone na pod-



stawie pięcioprzym iotnikowej ordynacji wyborczej w te­
dy, kiedy w arunki zew netrzne na to pozwolą: dopiero 
tak  w ybrany sejm mógłby przeprow adzić rew izję kon­
stytucji.

Jak  widać z powyższego ta  uchw ała Rady M inistrów 
z dn. 26 lipca rb. szła bardzo daleko, powiedzieć trzeba 
n i e d o p u s z c z a l n i e  daleko w kierunku ustępstw  
wobec żądań Rosji. Uznanie lin ji Curzona jako linji 
dem arkacyjnej je s t— jak  czytelnikom Biuletynu wiado­
mo— zam askowaną zgodą na przyjęcie te j linji, jako 
granicy, je s t ratow aniem  raczej pozorów, niż treści. 
Podobnie przyjęcie rozmów na tem at składu personal­
nego Rządu i przyszłego ustro ju  Państw a Polskiego jest 
zgodą na zasadę in terw encji rosyjskiej w spraw y pol­
skie. Rząd więc em igracyjny poszedł w te j uchwale 
niedopuszczalnie daleko zarówno w kierunku uznania 
rozbioru Polski, jak  i w kierunku ograniczenia praw ­
dziwej niepodległości Państw a Polskiego. P rem jer Mi­
kołajczyk zgłosił te  propozycje— Rada M inistrów je 
zaakceptowała.

Aile zarazem Rada M inistrów, na tem że posiedzeniu 
26 liipca rb. uchwaliła, z w łasnej inicjatyw y, następu­
jące ograniczenia dla p. M ikołajczyka i jego tow arzy­
szy, jadących do Moskwy:

•

1. p. M ikołajczyk nie otrzym uje żadnych pełno­
m ocnictw  i niema praw a zaciągać żadnych zobo­
wiązań, ani podpisywać żadnych umów; może 
tylko przywieźć propozycje, k tóre będą rozpa­
trzone przez Rząd.

2. Rada M inistrów jednom yślnie postanowiła, iż p re ­
m jer M ikołajczyk nie ma praw a przyjąć rozmów 
z przedstawicielami sowieckiego kom itetu p. Osup- 
ki.

P rem jer Mikołajczyk potraktow ał powyższą, jedno­
myślną uchwałę Rady M inistrów z tern samem dykta- 
torskiem  lekceważeniem, z jakiem  od pewnego czasu 
trak tu je  wogóle wszelkie postanowienia Rządu.

Przebieg bowiem jego wizyty w Moskwie był nastę­
pujący:

Po przybyciu do Moskwy delegacja polska “przedsta­
w iła się” najprzód p. Mołotowowi, a następnie S tali­
nowi.

Stalin przy pierwszej form alnej wizycie oświadczył, 
że p. M ikołajczyk i jego towarzysze m ają rozmawiać 
z sowieckim kom itetem  p. Osupki i z nim dojść do 
porozumienia. P. M ikołajczyk w yraził n a  to  zgodę.

Następnie odbyły się dwie rozmowy pp. M ikołajczyka, 
Grabskiego i Rom era z członkami nowej Targowicy. 
Je st rzeczą charakterystyczną, że n a  pierwszem z tych 
posiedzeń przewodniczył “prezes” agentury  sowieckiej, 
Osupka-Morawski, na drugiem  przewodniczący sowiec­
kiej “K rajow ej Rady N arodow ej” p. B erat.

Tern swojem zachowaniem p. M ikołajczyk całkowicie 
zm ienił sens swego w yjazdu, mianowicie:

1. zrezygnował, z pertrak tacy j z Rosją,

2. p rzy ją ł natom iast, wbrew w yraźnem u zakazowi 
Polskiej Rady M inistrów, pertrak tac je  z kom u­
nistam i polskimi, dając w ten  sposób wyraz 
uznania ich za r ó w n o r z ę d n y  z R z ą d e m  
organ społeczeństwa polskiego,

3. prowadził pertrak tac je  w w arunkach p o n i ż a ­
j ą c y c h  dla p rem jera Rządu Polskiego, pod 
przewodnictwem zdrajców własnego kraju .

Dzięki takiem u postępowaniu p. M ikołajczyka powaga 
Rządu R. P. została zniszczona rękam i p rem jera tego 
Rządu. Przez swoje postępowanie p. Mikołajczyk zre­
zygnował z charak teru  przedstaw iciela całego Państw a 
Polskiego i jedynego przedstaw iciela Państw a Polskiego, 
uznał zdrajców  Państw a Polskiego za wyrazicieli opinji 
polskiej i wreszcie zepchnął spór polsko-rosyjski o ca­
łość i niepodległość Państw a Polskiego do rzędu kłótni 
i walk party jnych  w łonie samego społeczeństwa pol­
skiego.

Czy p. M ikołajczyk wykonał drugą uchwałę Rady Mi­
nistrów — o niezaciąganiu przezeń żadnych zobowiązań? 
Nie wiemy. Je s t przecież rzeczą godną podkreślenia i 
w zbudzającą najdale j posunięte podejrzenia fak t, że p. 
Mikołajczyk, odlatując do Moskwy, po uchwale Rady 
Ministrów z a b r a n i a j ą c e j  m u  zaciągania zobowią­
zań— zabrał ze sobą p i e c z ę ć  p a ń s t w o w ą .

Je s t to fak t kom prom itujący porównu lekceważącego 
Rząd prem jera, jak  i Rząd zlekceważony przez prem jera.

TREŚĆ PERTRAKCACYJ MOSKIEWSKICH

Dokładna treść rozmów p. M ikołajczyka i towarzyszy 
ze zdrajcam i Państw a Polskiego w Moskwie nie jest 
nam  znana. Mamy wszelkie dane do przypuszczenia, że 
nie je s t również znana Rządowi Polskiemu ani P rezy­
dentowi Rzeczpospolitej. W ersje rozpuszczane przez p. 
M ikołajczyka różnią się bardzo od wersji, rozpuszcza­
nych przez p. Osupkę. Sądzimy, że obie w ersje są fa ł­
szywe i każdy z wyżej wymienionych panów puszcza 
w św iat tylko to, co jem u dogadza, ukrywając s ta ran ­
nie inne rzeczy.

Można jednak  z całą pewnością ustalić, co było isto t­
nym trzonem  obrad: była nim spraw a składu personal­
nego Rządu Polskiego.

N a boku została spraw a granic pomiędzy Polską i 
Rosją, na boku została naw et spraw a lin ji dem arkacyj­
nej, nie dyskutowano o bezprawnem  sowietyzowaniu 
przez Rosję połowy Polski, nie poruszano bezprawnego 
poboru do w ojska sowieckiego obywateli polskich, nie 
dogadano się co do pomocy dla W arszawy, k tó ra  w cza­
sie “p ertrak tac y j” p. M ikołajczyka ze zdrajcam i Polski



walczyła, krwawiła i ginęła. N atom iast dyskutowano 
zawzięcie i długo nad składem  przyszłego gabinetu, 
w którym  mieliby zasiąść zgodnie p. M ikołajczyk i jego 
najbliżsi przyjaciele, oraz p. Osupka i jego w&półagenci.

T arg  o teki i dyskusja nad ty tu łem  oibjęeia Rządu 
w Polsce— oto w ydaje się być główny zakres rozmów 
p. M ikołajczyka.

Ze tak  jest— na to w skazują zarówno oświadczenia 
p. Osupki, jak  p. Mikołajczyka. P an  Osupka oświad­
czył, że ofiarow ał p. Mikołajczykowi prem jerostw o—  
zapewne z błogosławieństwa Stalina. Pan Mikołajczyk 
oświadczył publicznie, że gotów jest przyjąć do Rządu 
przedstaw icieli sowieckiego kom itetu nowej Targowicy. 
P. Osupka wymienił dokładnie, jakich z ludzi z Londynu 
przyjm ie, nazwiska te  są następujące: Mikołajczyk,
Grabski, Popiel, Stańczyk. (Zapewne je s t to g rupa tych, 
co już od dawna z p. Lebiediewem rozm aw iają.) Pan 
M ikołajczyk oświadczył również publicznie, że gotów 
je s t usunąć ze stanowiska Naczelnego Wodza, generała 
Kazim ierza Sosnkowskiego.

Oto istotne echa rozmów moskiewskich. Co je st w 
nich o losie Polaków w anektow anej przez Rosję części 
Polski? Co o zsyłkach, ponownie rozpoczętych na Sy- 
berję  i do K azakstanu? Co o granicy polsko-rosyjskiej? 
Co o linji dem arkacyjnej ? —  Nic.

Jeśli rozmowy moskiewskie nie skończyły się porozu­
mieniem, a na zew nątrz skończyły się pozorami zerwa­
nia— to stąd  nie wolno jeszcze wyciągać wniosku, 
w arunki postawione były przez p. M ikołajczyka i że 
głównym z tych w arunków  było obstawanie przy kon­
sty tucji Rzeczpospolitej Polskiej. Je s t bardzo wiele 
powodów, aby przypuszczać, że p r z e r w a n i e  (nie 
zerwanie) pertrak taey j między Osupka i M ikołajczy­
kiem nastąpiło na skutek postaw ienia warunków przez 
p. Osupkę. Pierwszym z tych warunków w ydaje się być 
żądanie od p. M ikołajczyka, by ten— przed zlaniem się 
Rządu z kom itetem  zdrajców— pozbawił wojsko polskie 
Naczelnego W odza i złożył władzę nad niem w ręce 
moskiewskiego agenta.

Że przypuszczenie to nie je s t pozbawione podstaw, 
na to  w skazuje zachowanie p. M ikołajczyka po powrocie 
do Londynu, k tó ry  nastąpił dn. 13 sierpnia rb. Pierw ­
sza Rada M inistrów zwołana wówczas p. M ikołajczyka 
— po dwóch tygodniach beznadziejnej walki W arsza­
wy, pozbawionej pomocy aljantów — obraduje nad na- 
stępującem i zarzutam i, skierowanemi przeciwko W ojsku 
Polskiemu:

1. zarzu t przeciwko korpusowi generała  A ndersa, że 
żołnierze tego korpusu, po wzięciu Ancony, mieli 
tam  pobić kilku kom unistów ; zarzu t całkowicie 
zmyślony.

2. zarzu t przeciwko biskupowi polowemu Gawlinie, 
że złożył w W atykanie m em orjał, nazyw ający 
Rząd M ikołajczyka “Rządem masonów i Żydów” ; 
zarzu t całkowicie zmyślony.

3. zarzu t przeciwko korpusowi gen. A ndersa, iż na 
wystawie propagandowej w Rzymie, urządzanej 
przez wojsko, wystawiona była mapa, na k tórej 
Litwa, Łotwa, Estonja, W ęgry i Rum unja były 
Państw am i wolnemi, wchodzącemi w skład pro­
jektow anej federacji europejskiej— wiadomość 
ścisła, ale nie wiadomo dlaczego to ma być g rze­
chem wojska, że woli federację wolnych ludów 
od dominacji Rosji.

4. zarzut, że tygodnik “ Orzeł B iały” , wydawany 
przez wydział ku ltura lny  korpusu gen. Andersa 
— najlepsze dziś pismo polskie— pisze to, co żoł­
nierz czuje: że bije się o Polskę całą i naprawdę 
niepodległą.

W szystkie powyższe komiczne “zarzu ty” prem jer Mi­
kołajczyk— natychm iast po powrocie do Londynu a w 
czasie traged ji warszawskiej— skierował w podpisanem 
przez siebie piśmie, do Prezydenta Rzeczypospolitej, ja ­
ko zarzuty  przeciw Naczelnem u Wodzowi.

Na podstawie fak tu , że z podobnych śmiesznych 
bzdur, p rem jer Rządu Polskiego usiłuje uczynić narzę­
dzie rozgrywki politycznej z wodzem walczącej arm ji 
polskiej —  wolno wnioskować, że prem jer Mikołajczyk 
zaciągnął w Moskwie zobowiązanie usunięcia generała 
Sosnkowskiego (a zapewne także generała A ndersa) —  
i z zobowiązania tego się wywiązuje.

S praw a W arszaw y.

Przez cały okres pobytu p rem jera  M ikołajczyka w 
Moskwie w W arszawie toczyły się tragiczne walki po­
wstańców polskich z Niemcami.

Zdawać by się mogło, że sam fak t pow stania oraz jego 
przebieg może stanowić najlepszy sprawdzian istotnych 
zamiarów sowieckich. W opinji św iata było rzeczą łatw ą 
postawić zagadnienie tak  —  jeśli nie okazujecie pomocy 
polskiej arm ji podziemnej w W arszawie, p rem jer Rządu 
Polskiego nie ma z wami o czem rozmawiać.

Spraw a tak postawiona nie została. Przeciwnie —  to 
w łaśnie podczas pobytu p rem jera M ikołajczyka w Mo­
skwie S o w ie ty  a t a k o w a ły  powstańców warszawskich, po­
czątkowo, jako wogóle n ieistniejące widma które udają 
tylko walkę, potem , jako “bandę generała Sosnkowskie­
go” k tó ra  robi w W arszawie powstanie, aby “popsuć 
stosunki polsko-rosyjskie” .

Nie znamy żadnego pro testu  ani p. M ikołajczyka, ani 
p. Romera, ani p. Grabskiego przeciw tym  oszczerstwom 
sowieckim.

Jak ie  rozmowy toczyły się za zam kniętym i drzwiami 
między p. Mikołajczykiem i przedstawicielam i Sowietów 
oraz członkami “Polskiego” K om itetu W yzwolenia, Osup- 
ką i towarzyszam i —  o tym  oczywiście wiedzą tylko 
uczestnicy tych obrad. Nam wiadomo tylko tyle, ile p. 
M ikołajczyk oficjalnie zakomunikował rządowi R. P. w
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Londynie oraz dowództwu powstańczemu w W arszawie. 
Zakomunikował zaś mianowicie, że otrzym ał od Stalina 
przyrzeczenie pomocy w zrzutach przez lotników sowie­
ckich broni, am unicji i żywności.

W ciągu pełnego m iesiąca od chwili w yjazdu prem- 
je ra  M ikołajczyka z Moskwy ta  pomoc sowiecka nie 
przychodziła. K am panja zaś oszczercza przeciwko po­
wstańcom warszawskim trw ała w prasie sowieckiej n a­
dal.

Jedno więc z dwojga: albo to iStalin okłam ał p. Mi­
kołajczyka, obiecując mu pomoc dla W arszawy, albo p. 
M ikołajczyk okłamał w łasny rząd  i powstańców w ar­
szawskich zopowiadając im nieprzyobiecaną pomoc.

Jesteśm y skłonni przypuścić, że skłam ał S talin . W 
takim  razie jednak należało to kłamstwo z całą siłą 
napiętnować. Powołany do tego był ten, kto obietnicę 
otrzym ał —  to je s t p. Mikołajczyk. Nie uczynił tego.

Reasum ując stw ierdzić trzeba, że podczas wizyty mo­
skiewskiej p rem jera M ikołajczyka spraw a W arszawy —  
elektryzująca świat cały —  nie była na pierwszym pla­
nie porządku obrad, lecz na planie ostatnim . Rozmawia­
no przedewszystkiem i nadewszystko o składzie przy­
szłego gabinetu w którym  mieliby zasiąść razem  m ini­
strowie polscy z Londynu i agenci sowieccy z Moskwy.

Sprawa Konstytucji
K om itet nowej Targowicy powstał dnia 21 lipca r.b. 

N azajutrz , dnia 22go lipca wydał odezwę, datowaną 
rzekomo z Chełma. Odezwa ta  zm ierza przedewszystkiem 
do obalenia konsty tucji polskiej. Oto brzm ienie pierw ­
szych ustępów m anifestu nowych targow iczan:

“ K rajowa Rada Narodowa (bolszewicka —  przy­
pis. nasz), powołana przez walczący naród je s t 
jedynem  źródłem ilegalnem władzy w Polsce. Rząd 
em igracyjny w Londynie i jego agendy w Polsce 
są nielegalną i samozwańczą władzą, opartą  na 
nielegalnej, faszystow skiej konsty tucji z kw ietnia 
1935 r. Rząd ten  ham ował walkę przeciwko h itle­
rowskim najeźdźcom przez oportunistyczną poli­
tykę i prowadzi Polskę obecnie do nowej k a ta ­
strofy .

K rajow a R ada Narodowa i Polski Kom itet W y­
zwolenia Narodowego (Osupki i W asilewskiej —  
przyp. nasz) opierają swoją działalność na kon­
sty tucji z 17 m arca 1921 r., jedynej konstytucji, 
k tóra legalnie obowiązuje i k tó ra  została legalnie 
uchwalona. Zasadnicze postanowienia te j konsty­
tuc ji (bardzo to  charakterystyczne, więc n ie  wszy­
stkie postanowienia naw et te j konsty tucji —  przy- 
pisek nasz) będą obowiązywać aż do zebrania się 
Sejmu Ustawodawczego w ybranego w głosowaniu 
powszechnem, równem, bezpośredniem, ta jnem  i 
proporcjonalnem , k tó ry  to Sejm, jako przedsta­
wicielstwo woli narodu uchwali nową konstytucję 
(zapewne już czysto bolszewicką —  przyp. n asz )” .

W momencie więc, kiedy p. M ikołajczyk w yjeżdżał 
do Moskwy •—  wiedział dokładnie jakie je s t stanowisko 
Osupki i innych agentów  sowieckich.

Czem grozi przyjęcie tego stanowiska? Na to  odpo­
wiedział dość dobrze sam Rząd Polski w Londynie. P o d  
n ie o b e c n o ś ć  p. M ikołajczyka Rząd Polski w Londynie 
wydał zupełnie rozsądny kom unikat, dem askujący isto t­
ne cele powyżej przytoczonej odezwy nowych targow i­
czan. Przytaczam y poniżej ten kom unikat w pełnem 
brzmieniu, tak  jak  został ogłoszony przez polskie mi­
nisterstw o inform acji:

W swym komunikacie z dnia 12Jgo sierpnia, M INI­
STERSTW O INFORM ACJI pisze:

“ Jedyną wdadzą upraw nioną do przeprow adze­
nia zmiany konsty tucji je s t Sejm  i podobne “anu­
lowanie” byłoby w łaśnie aktem  bezprawnym  i 
antydem okratycznym .

K onstytucja Kwietniowa uchw alona została 
przez Sejm R. P. w drodze praw em  przepisanej. 
P rezydent R. P. uchwałę tę  uznał za w ażną i nową 
ustaw ę konsty tucy jną podpisał i ogłosił. Od tego 
czasu zatem  K onstytucja z kw ietnia 1935 określa 
ram y praw ne Państw a Polskiego. N a zasadzie te j 
konsty tucji wszystkie władze polskie op iera ją swój 
b y t prawny.

K onstytucja Kwietniowa, choć uchwalona przez 
Sejm, będący odbiciem panującego ówcześnie re- 
gime’u może być zmieniona tylko przez w ybrany 
przez N aród Polski Sejm, na którym  to stanowisku 
stoi zarówno Rząd R. P., jak  i cały N aród Polski. 
Dzięki te jże K onstytucji (art. 24) ustępujący P re­
zydent Mościcki był w możności mianowania obec­
nego P rezydenta R. P. poza granicam i K ra ju , po 
upadku Polski, dzięki czemu zachowana została 
ciągłość praw na polskich władz i ustro ju .

Dlatego to Rząd R. P. nie posiada charak teru  
tymczasowego, jak  rząd czechosłowacki i fran cu ­
ski, lecz je s t rządem  faktycznym .

Brak legalnej rep rezen tacji w postaci u rzędu ją­
cego P rezydenta i Rządu R. P. spowodowałby nie 
tylko niemożność organizacji oporu zbrojnego poza 
granicam i K raju , lecz także postawiłby cały ruch 
podzip my w  sy tuacji niezm iernie tru d n e j; gdy 
bowiem ginie o ficer Arm ii K rajow ej, lub urzęd­
nik podziemnej adm inistracji, w jego m iejsce urzę­
dujący w  Polsce w iceprem ier m ianuje innego. W i­
ceprem ier zaś czyni to  m ając upoważnienie P re ­
zydenta i Rządu, znajdującego się poza zasięgiem 
okupanta. S tąd we wszystkich aktach urzędowych 
istn ieje ciągłość legalna Państw a Polskiego.

Państw a obce, wychodzące z zasady niew trącania 
się w sprawy w ew nętrzne innych, nigdy nie pod­
nosiły zarzu tu  pod adresem  form y i sposobu rzą­
dzenia w Polsce. Związek Sowiecki konsty tucji te j



nigdy nie kwestionował, akredytow ał am basado­
rów przy Rządzie Polskim urzędującym  na podsta­
wie właśnie te j konstytucji, podpisywał układy 
(deklaracja polsko-sowiecka 26.XI. 1938 i tra k ta t 
handlowy z 19.11.1939) i to  zarówno przed obecną 
wojną, jak  i w latach 1941 i 1942 po, nowym 
nawiązaniu stosunków dyplomatycznych.

Skasowanie K onstytucji Kwietniowej pozosta­
wiłoby władze polskie na em igracji bez podstaw 
prawnych, w sytuacji podobnej, w jak ie j znajduje 
się K om itet W yzwolenia Narodowego.

Rząd obecny składa się właśnie z przedstaw i­
cieli stronnictw , k tóre znajdow ały się w opozycji 
wobec K onstytucji Kwietniowej.

Je s t rzeczą od dawna przewidzianą, iż po wy­
zwoleniu Polski ma się zebrać Sejm, k tóry  uchwali 
nową konstytucję . Aby zapewnić tem u Sejmowi 
charak ter dem okratyczny, została przygotow ana 
nowa ordynacja wyborcza, k tóra będzie wprow a­
dzona w życie, zgodnie z brzm ieniem  K onstytu­
cji Kwietniowej, xw drodze dekretu  Prezydenta. 
O rdynacja ta  opiera się ha tych  sam ych zasa­
dach, k tóre przyświecały twórcom K onstytucji 
z r . 19,21. Tym samym, nie odpowiadają rzeczywi­
stości tw ierdzenia, iż Rząd obecny sprzeciwia się 
uchyleniu ustaw  anty-dem okratycznych takich, jak  
dawna ordynacja wyborcza, zadekretow ana przez 
poprzedniego P rezydenta Mościckiego po uchwale­
niu przez Sejm K onstytucji Kwietniowej. Zmiany 
te  muszą być jednak  dokonane w drodze legalnej 
i swobodnie w yrażonej woli ludności, a nie w dro­
dze zamachu czy aktu  gw ałtu” .

W tym  czasie kiedy Rząd Polski w Londynie, pod 
przewodnictwem wicep^em jera Kwapińskiego obradował 
nad stanowiskiem w spraw ie konsty tucji i za ją ł je  tak, 
jak  to wynika z powyżej przytoczonego kom unikatu —  
p. M ikołajczyk rozm awiał w Moskwie z Osupką i tow a­
rzyszam i o tejże samej konstytucji. Mówił zupełnie co 
innego, niż jego londyńscy ministrowie. W edle re lacji 
p. Osupki, ogłoszonej w pismach angielskich i ame­
rykańskich, a nie sprostow anej przez p. M ikołajczyka 
—  p rem jer Rządu R. P. podczas pobytu  w Moskwie o- 
świadczył p. Osupce, że Rząd Polski na em igracji p o ­
w in ie n  opierać się na konstytucji 1921 roku, że t a k i  
w ła ś n i e  p r o j e k t  m iał sam p. M ikołajczyk i niektórzy 
jego przyjaciele już w październiku 1939 roku, przy  
form owaniu pierwszego gabinetu  na em igracji, że p ro­
je k t ten  nie został zrealizowany na skutek  sprzeciwu 
a m b a s a d o r a  a m e r y k a ń s k ie g o ,  że on, p. M ikołajczyk przy­
puszcza, iż Rząd angielski może skłonny byłby zgodzić 
się n a  “porzucenie” przez Rząd R. P. konsty tucji kw iet­
niowej i „pow rót” do konsty tucji marcowej —  ale nie­
ma pewności, czy Rząd am erykański się na to zgodzi.

Należy tylko porównać powyższe —  nie sprostow ane 
przez M ikołajczyka —  rew elacje Osupki z kom unika­

tem  urzędowym m inisterstwa inform acji, aby dojść do 
nieodpartego wniosku, iż p. M ikołajczyk, zm ieniając sa­
mowolne stanowisko własnego Rządu i prowadząc tego 
rodzaju  skandaliczne rozmowy d z ia ł a ł  z d e c y d o w a n ie  n a  
s z k o d ę  P o ls k i .

Je s t to  jeszcze jeden przykład zupełnej samowoli 
p rem jera  M ikołajczyka, trak tow ania przezeń Rządu, jako 
bandy sm arkaczy i stosowania dyktatorskiej m etody 
faktów  dokonanych, z tem  dziwacznem zjawiskiem, że 
p. M ikołajczyk sięga po dyktaturę po to, aby kap itu ­
lować. Z dniem każdym s ta je  się p. Mikołajczyk coraz 
bardziej pogorszoną karykatu rą  innego “syna chłopa” —  
p. Lavala. I jeden i drugi powołuje się na swoje pocho­
dzenie po to, żeby je  shańbić.

(Spraw a konstytucji je s t tak ważna, że Kom itet N a­
rodowy w ydaje specjalną broszurę o tem zagadnieniu, 
pióra I. Matuszewskiego p. t. “Praw da o K onstytucji 
Kwietniowej” . Tam czytelnicy znajdą pełniejsze omó- 
wenie te j  sp raw y ).

K lika

P rem jer M kołajczyk, prowadząc swoją dyktatorską 
politykę kapitulacji nie opiera się na stronnictw ach po­
litycznych. Jego ściśle osobista polityka opiera się o 
klikę.

Wedle tego, co stwierdzić można, do kliki te j zali­
czyć należy następujące postacie: min. Banaczyka, S tań­
czyka, prof. Grabskiego, być może min. Kota, praw do­
podobnie min. Popiela.

P. Banaczyk prowadził już od dłuższego czasu ta jn e  
a wysoce podejrzane szachrajstw a z Sowietami. Nie u- 
lega niem al wątpliwości, że te  szachrajstw a czynione 
były za wiedzą prem jera Mikołajczyka. W ywołały one 
głośny skandal na skutek tego, że wysoki urzędnik mi­
n isterstw a spraw  w ew nętrznych p. Tadeusz Modelski, 
bezpośredni podwładny min. Banaczyka, w ystąpił z pu- 
blicznem oskarżeniem przeciw  swemu ministrowi. Zorga­
nizowano jakiś m in isterjalny sąd dla zbadania te j spra­
wy —- poczem wszystko ucichło. Min. Banaczyk dalej 
urzęduje. Bliższe szczegóły w te j sprawie znajdą czy­
telnicy przy  końcu rubryki “P ak ty  i Dokum enty” .

Min. Stańczyk od dłuższego czasu prowadzi politykę 
osobistą sprzeczną z postanowieniam i jego w łasnej par- 
tji. Czytelnicy B iuletynu pam iętają  niewątpliwie w ystą­
pienie min. S tańczyka na te ren ie  F iladelfji, kiedy o- 
świadczył on reporterom , że Polska gotowa je s t przy­
jąć lin ję  Curzona za granicę wschodnią. “Nowy Świat” 
w New Yorku w ytknął wówczas p. Stańczykowi, że jego 
oświadczenie je s t sprzeczne z w yraźną decyzją C entral­
nego K om itetu Wykonawczego P. P. S. w  W arszawie i 
powinno spowodować ustąpienie p. S tańczyka z Polskiej 
P a r tji Socjalistycznej. Ostatnio “Robotnik” w  New 
Yorku nazw ał p. Stańczyka człowiekiem, “ siedzącym 
na dwóch krzesłach” .

P rof. Grabski znany je s t z tego, że już w czasie tam -



te j  w o jny  złożył R ządow i ca ra  M ikołaja  Ii-go  m e m o rja ł,d zenb 
w y raża jący  zgodę n a  p rzy łączen ie  do R osji M ałopolski’ 
W schodniej. Dziś jego  czołobitność w obec S ta lin a  je s t 
pow rotem  do na jg o rszy ch  ob jaw ów  ugodow ości p rzed ­
w o jenne j. Je d y n ą  okolicznością łagodzącą  je s t fa k t , że 
p ro f . G rabski n ie  je s t  w  pe łn i swoich w ładz um ysłow ych.

M inistrów  S tańczyka  i P op ie la  oraz p re m je ra  M iko­
ła jczy k a  i p ro f. G rabskiego w ym ien ił p . O supka, jako

godnych  zasiadan ia  w K om itecie  N ow ej T argow icy.

W  oparciu  o tę  klikę, k tó re j g łów ne osoby w ym ieni­
liśm y, ale k tó ra  napew no posiada rozga łęz ien ia  —  prem - 
je r  M ikołajczyk rozpoczął p row adzić w alkę przeciw  
w szystkim , k tó rzy  d ążą  do u trzy m an ia  Polski nap raw dę  
n iepodleg łej.

W alka ta  je s t  więc p row adzona przedew szystk iem  
przec iw  gen. Sosnkow skiem u, N aczelnem u W odzow i W.
P. i p rzeciw  całe j A rm ji P o lsk iej na obczyźnie. Je s t 
p row adzona dale j przeciw ko P olsk iej P a r t j i  S o c ja lis ty ­
cznej. J e s t  p row adzona w reszcie p rzez  p. M ikołajczyka 
przeciw  uczciw ym  ludziom  w jego  w łasnem  stronn ic tw ie .

Walka z P.P.S.em

W alkę p. M ikołajczyka z N aczelnym  W odzem  i w o j­
skiem  zrelacjonow aliśm y  ju ż  pow yżej. W alka  z uczci- 
w em i e lem entam i w  S tronn ic tw ie  Ludow em  w yraz iła  się 
o s ta tn io  w  decyzji p. M ikołajczyka, aby  w ykreślić  ze 
S tro n n ic tw a  L udow ego adw okata  Z ygm unta  N agórsk ie­
go, jednego  z n a jb a rd z ie j zasłużonych w  tern  S tro n n ic ­
tw ie  działacza, oraz p. Je rzego  K uncew icza. K ilkunastu  
członków  S tro n n ic tw a  Ludow ego n a  e m ig rac ji zostało  
p onad to  “zaw ieszonych” .

W alka z P .P .S .em  w ym aga nieco obszern iejszego  
streszczen ia .

Ja k  w iadom o p. M ikołajczyk  p o d ją ł oddaw na usiłow a­
n ia  u sun ięcia  gen. Sosnkow skiego ze s tanow iska  n a s tę p ­
cy P rezy d en ta . Cel tego  b y ł ja sn y  —  p. M ikołajczyk 
w ysuw ał sam  siebie n a  to  stanow isko. G dyby zo s ta ł n a ­
stępcą  P rezy d en ta  —  usiłow ałby  u sunąć  P rezy d en ta  
R aczkiew icza. P rzygo tow an ia  do tego  b y ły  jaw n e : po l­
skie m in is te rs tw o  in fo rm ac ji, pod k ie runk iem  p ro f. K o­
ta  szerzyło  n a  praw o i n a  lewo w iadom ości, że P rezy ­
d en t -Raczkiewicz je s t  śm ierte ln ie  chory  i nie m a sił 
p ełn ić  sw oich obow iązków . O bjąw szy  p re z y d e n tu rę , p. 
M ikołajczyk m ógłby  ju ż  bez  żadnych  przeszkód  p raw ­
nych  skap itu low ać p rzed  S ta linem : uśm iechała  m u się 
w idać ro la  H achy, nie L avala.

P ro je k ty  p. M ikołajczyka spa liły  je d n a k  n a  panew ­
ce. W ym usiw szy n a  P rezydenc ie  u s tąp ien ie  gen . Sosn­
kow skiego z n as tęp s tw a  —  p. M ikołajczyk n ie  p o tra f i ł  
w ym usić sw ojej nom inacji. P re z y d e n t R aczkiew icz od­
w ołał się do R ady  Jedności N arodow ej w  K ra ju  o w ska­
zanie k an d y d a ta . R ada Jednośc i N a ro d o w e j' n ie  ty lko  
n ie  w skazała  p. M ikołajczyka, a le uchw aliła , że n a ­
stępca  P rezy d en ta  n ie  pow inien być an i N aczelnym  W o-

a n i P r e m ie r e m . Personallnie R ada  Jedności N a­
rodow ej zap roponow ała  n a  N astęp cę  P re z y d e n ta  T om a­
sza A rciszew skiego, przew odniczącego  C en tra lnego  K o­
m ite tu  P.P.,S., 5 la t  pędzącego  życie ko n sp iracy jn e  w o- 
kupow anej Polsce. P re z y d e n t nom inację  A rciszew skiego 
na  sw ego n astępcę  podpisał dn ia  7 s ie rp n ia  1944 roku .

W  czasie, k iedy  p. A rciszew ski p rzy b y ł do L ondynu  
a P re z y d e n t R aczkiew icz po po rozum ien iu  z n im  po le­
cił w ygotow ać d ek re ty  n o m inacy jne  -—  ludzie z k lik i 
p. M ikołajczyka, ludow cow i członkow ie R ady N arodo ­
w ej w L ondynie , na  rozkaz p ro f. K o ta  u d a li s ię  d o  P r e ­
z y d e n ta  R a c z k ie w ic z a  z  p r o te s te m  p r z e c iw  n o m in a c j i
A rciszew skiego.

K iedy P rezy d en t odpraw ił tę  de legację  z n iczem  i de­
k re t  podpisał— pro f. K o t z a trzy m a ł p rzez  sze reg  dn i d ruk  
pow yższego d ek re tu  w “ D zienniku U staw ” , u siłu jąc  
zwlec opublikow anie n o m inac ji A rciszew skiego aż do 
pow ro tu  M ikołajczyka z M oskwy. N a żądan ie  w ice-prem - 
je ra  K w apińskiego “ D ziennik  U staw ” z tą  no m in ac ją  
u kaza ł się w  dn iu  11 s ie rpn ia  rb ., na  dw a dni p rzed  po­
w ro tem  M ikołajczyka z M oskwy.

W  m om encie, w  k tó ry m  p. M ikołajczyk  s ta n ą ł z po ­
w ro tem  w L ondynie —  P o lska  P a r t ja  -Socjalistyczna 
podniosła  k w estję  dym isji całego g ab in e tu  na  sku tek  
n iepom yślnego  p rzeb iegu  rozm ów  w M oskwie i na  sk u ­
tek  z łam an ia  p rzez  p re m je ra  jed n o m y śln e j uchw ały  R a­
dy M inistrów  o n iedopuszczalności rozm ów  z kom ite tem  
O supki. P re m je r  M ikołajczyk u śp ił P .P .S . zw ykłą sw o­
ją  m etodą, ośw iadczając, że sam  rozw aży  k w estję  sw e­
go u s tąp ien ia  w  odpow iednim  m om encie.

Oczywiście dym isja  p. M ikołajczyka n ie n a s tą p iła  __
nastąp iło  n a to m ias t u siłow anie zapchnięcia  całego g a ­
b in e tu  na  drogę rozm ów  z O supką i tow arzyszam i.

W alka  o to  b y ła  ze s tro n y  p. M ikołajczyka w łaści­
w ie w alką  z P .P .S .. K ilk ak ro tn ie  w  to k u  te j  w alki g ro ­
ził rozpad  g ab in e tu . Za każdym  razem  przez  sw ojego
ag e n ta  w  kom itecie  zag ran icznym  P .P .S .u , S tańczyka__
p. M ikołajczyk zm uszał P .P .S . do u stępstw . T a rg i skoń­
czyły się w ysłan iem  do M oskwy skandalicznego  m em or­
ia łu , w  k tó ry m  ju ż  ca ły  R ząd, z jeg o  członkam i pepe- 
sow skiem i w łącznie , p roponow ał S ta linow i: u znan ie  li- 
n ji  C u rzo n a  za  lin ję  d em ark acy jn ą , dopuszczenie ko­
m un istów  do R ządu. Je d n a k  P .P .S . zdo ła ła  w  ty m  me- 
m o rja le  p rzep ch n ąć  poszanow anie k o n sty tu c ji. M em orja- 
łu  S ta lin  nie p rz y ją ł —  odsy ła jąc  go Osupce.

Od tego  m om entu  k o m ite t z ag ran iczn y  P o lsk ie j P a r ­
t j i  S o c ja lis ty czn e j rozpoczął ponow nie dom agać się dy­
m isji całego R ządu. P . M ikołajczyk  “ odw ołał się do 
k ra ju ” . R ada  Jednośc i N arodow ej w  k ra ju , z ob lę­
żonej, w alczącej W arszaw y  n ad es ła ła  R ządow i depe­
szę, d o r a d z a ją c ą  d y m is ję  g a b in e tu .

P. M ikołajczyk depeszę tę  w łożył pod sukno, ośw iad­
czając, że “m usi odczekać n a  w yn ik  obrad  w Q uebecu” .
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W nioski

Przedstawiliśm y tak  obszernie sy tuację naszym Czy­
telnikom , ponieważ sądzimy, iż Polonja A m erykańska 
powinna być przygotow ana na te  ka tastro fy  i nieszczę­
ścia, jakie najpraw dopodobniej spadną na Polskę na 
sk u tek  po lityk i Mikołajczyka.

W skrócie sy tuac ja  przedstaw ia się jak  następuje:
P rem jer Mikołajczyk, w oparciu o klikę ludzi podej­

rzanych, prowadzi osobistą politykę, zm ierzającą do zu­
pełnej kapitu lacji przed Rosją i połączenia kapitulan- 
tów  z Londynu z kom itetem  Osupki;

W ykonywując tę  swoją myśl polityczną p. M ikołaj­
czyk najpraw dopodobniej zaciągnął w Moskwie 'zobo­
wiązanie usun ięc ia  gen Sosnkowskiego oraz oddania 
wojsk polskich na obczyźnie pod komendę dowódców, 
mianowanych przez Moskwę;

Rząd p. M ikołajczyka —  przestał być Rządem w i- 
stotnem  znaczeniu tego słowa. W skład tego Rządu 
wchodzą —  osobistości agenci p. M ikołajczyka jak  Kot, 
Banaczyk, Popiel, S tańczyk i R om er; tchórze nie re ­
prezen tu jący  żadnego stronnictw a, gotowi iść na wszy­
stko, aby utrzym ać posady, jak  Sejda, Komarnicki, 
S tra ssb u rg er; uczciwi: ludowiec ■—  gen. K ukieł; pepe- 
sowiec— w iceprem jer Kwapiński. W tych w arunkach Rząd 
przestał być Rządem —  jest zbiorowiskiem bezwład- 
nem kierowanem  przez kandydata na zdrajcę. Jeśli n a ­
praw a nie nastąpi —  najwyższy symbol Rzeczypospoli­
te j, konsty tucyjny P rezydent i Rząd, k tó ry  wszyscy obo­
wiązani są uznawać —  może się okazać, jak  za czasów 
Stanisław a A ugusta —  narzędziem  zguby Państw a.

Są dwa instrum enty, k tóre mogą ocalić sy tuację: 
P rezydent Rzeczypospolitej i Polska P a r tja  Socjalisty­
czna. P rezydent Rzeczypospolitej —  dym isjonując Mi­
kołajczyka i niedopuszczając do dymisji Naczelnego W o­
dza. P.P.S. przez wywołanie przesilenia gabinetowego 
i spowodowanie w ten sposób1 pow stania nowego Rządu, 
któryby bronił napraw dę niepodległości Polski.

N a tych więc czynnikach ciąży dziś najw iększa odpo­
wiedzialność.

Jeśli one sy tuacji nie u ra tu ją  —  Polonja A m erykań­
ska musi być przygotow ana na to, że legalny Rząd 
Polski może Polskę zdradzić.

Dałby Bóg, aby się to  nie stało.

STANOWISKO WOJSKA 
POLSKIEGO
JASNY KOMENTARZ

Z num eru 29 Orła Białego, organu Polski W alczącej 
we W łoszech z dnia 10 w rześnia r.b . w dziale ‘Tygod­
niowy Przegląd W ydarzeń” czytam y:

“W  n iek tó rych  pism ach angielsk ich  ukazały  się w ia­
dom ości, że sy tu a c ja  obecna może doprow adzić do dy­
m isji N aczelnego  W odza.

K am p an ja  przeciw ko n iem u, in sp irow ana przez  w ia­
dome czynnniki obce, oraz niestety, niektóre, skojarzone 
z nimi polskie męty polityczne nie ustaje an i przez chwilę 
i doszła dziś do p u n k tu  szczytow ego.

N ależy za tem  uprzedzić  w szystkich, że nic ta k  nie 
podnosi a u to ry te tu  N aczelnego W odza w oczach a rm ji, 
ja k  p róby  usuw an ia  Go pod naciskiem  sił obcych. 
Próby te nie zm ienią ani surowego sądu  N arodu Pol­
skiego o trak to w an iu  Polski w g ron ie  A ljan tów , an i też  
nie pozbaw ią G enera ła  Sosnkowskiego pozycji duchow e­
go przywódcy Polski, w alczącej o integralność i suw e­
renność  P ań stw a . W alka  o Polskę —  tak  ja k  On ją  
rozum ie  i ja k  ją  rozum ie każdy uczciw y żołn ierz , b ę ­
dzie p row adzona nadal, n ieza leżn ie  od tak ich  czy in ­
nych decyzji londyńsk ich” .

OD REDAKCJI BIULETYNU:

Powyższy artyku ł nie zostawia wątpliwości co 
do stanow iska wojska polskiego na obczyźnie. 
Wojsko to nie uzna Rządu Em igracyjnego, któryby 
się podporządkował obcej władzy.

PRZEMÓWIENIE GEN. SOSNKOWSKIEGO 
I GEN. ANDERSA

W ygłoszone w czasie dekoracji dowódcy i żołnierzy 
Ii-go Korpusu w Italji orderem  Virtuti Militari

Poniżej podajem y dwa wiele znaczące przem ówienia: 
generała Sosnkowskiego, Naczelnego Wodza W ojsk Pol­
skich i generała  A ndersa Dowódcę Drugiego oKrpusu 
W ojsk Polskich. Przem ówienia te m ają jasny cel: o- 
strzegają Rząd Polski przed kapitulacją . Wygłoszone z 
okazji dekorowania przez generała Sosnkowskiego żoł­
nierzy Ii-go Korpusu za walki we W łoszech —  przem ó­
wienia te w ybiegają daleko poza szablon. Stw ierdzają 
■one, że żołnierz polski, w ierny swojej przysiędze, nie b ę ­
dzie s łucha ł R ządu  obcego. O strzegają, że wojsko pol­
skie na obczyźnie nie będzie słuchać Rządu Sowieckie­
go.

Je s t to  ostrzeżenie nie błahe. Idzie ono z ust ludzi, 
k tórzy  dowiedli swojem życiem, swojemi czynami, swe- 
mi ranam i, że um ieją walczyć posłusznie za Ojczyznę 
w najcięższych naw et warunkach.

Gen. Kazimierz Sosnkowski, Naczelny Wódz Polskich Sił 
Zbrojnych, w ygłosił podczas pobytu w  Italji n a  uroczysto­
ści dekoracji gen. Wł. A ndersa, dowódcy w alecznego Ii-go 
Korpusu W. P., oraz jego żołnierzy orderem  Virtuti Militari 
w sierpniu r. b. n astępu jące  przem ówienie:

„Stoją przede m ną w ybran i żołnierze Polski walczącej. 
Polski nieśm iertelnej. Ci najm ężniejsi z pośród tylu męż­
nych, którzy sztandar biało-czerwony zatknęli n a  ruinach
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M onte C assino , którzy w  n iew ym ow nym  trudzie  bojow ym  
z d o b y w ali z b u d o w an e  ze s ta li i z b e to n u  u m o cn ien ia  w s i 
P iedim onte. Tam  gruzy  s ły n n e g o  k lasztoru , który  przez tak  
liczne w iek i św iec ił ludzkości n ib y  p o ch o d n ia  w ia ry  żarli­
w ej i by ł cichym  p rzyby tk iem , gdzie  g en ju sz  ludzki i 
m rów cza p ra c a  b ra c i zak o n n y ch  g ro m ad z iła  sk rzętn ie  
sk a rb y  m yśli, w ied zy  i sztuki. Tu znów  sk rom na w ie ś  p o d ­
g ó rsk a , z am ien io n a  w  p ra w d z iw ą  fortecę, b ro n io n a  z a c ie ­
kle p rzez  n a jw y b itn ie jsze / s fa n a ty z o w a n e  o d d z ia ły  n ie ­
m ieckie. O bie  n azw y , M onte C assin o  i P ied im on te  p rze ­
szły  do  historji, jak o  sy m b o l cno ty  żo łn iersk iej, o fiarności 
i p o św ię c en ia  bez  g ran ic , h a r tu  d u ch a , n ie  z n a ją c e g o  ż a d ­
nych  przeszkód  n a  drodze do  św ię teg o  celu.

O to sto icie  p rzed e  m n ą  W y, tw órcy  now ej le g e n d y  żoł­
n iersk ie j, sk u p ien i w  jed n y m  sze re g u  bez  w zg lęd u  n a  
godności, sto p n ie , w y z n an ie  i p o ch o d zen ie  — od k s ię c ia  
ko śc io ła  poprzez g e n e ra łó w , poprzez  oficerów  w szystk ich  
bron i i szczebli, aż  do p rostych  żołnierzy, n a szy ch  n a j­
m łodszych  i n a jd roższych  braci. Z rów nała  w a s  w sp ó ln a  
s ła w a  i w sp ó ln a  d la  S p raw y  z as łu g a , z rów nał w a s  zn ak  
h onoru  i m ęs tw a , który za  chw ilę  n a  p ie rs ia ch  w aszy ch  
z ab ły śn ie . Takiem i s ą  n a sz e  żo łn iersk ie  p ra w a  rów ności. 
N ieb aw em  pow iększyć  m ac ie  zakon  rycersk i k a w a le ró w  
orderu  w o jen n eg o  V irtuti M ilitari, zakon , k tó rego  k odeks 
z aw arty  jest w  dw óch  s ło w ach  ogrom nych: H onor i O jczy­
zna.

Przeżyliście g o d n ie  i m ężn ie  k ryzysy  w ie lu  bo jów , c ięż­
k ie chw ile , g d y  n e rw y  ludzk ie  rw ą  się  n a  strzępy , a  se rce  
w zburzone , n iesp o k o jn e , n a jw yższym  w y siłk iem  w oli n a  
w od zy  trzym ać trzeb a . I oto w ła śn ie  w  d n iu  słu szn e j n a ­
g ro d y  żołn ierskiej, g d y  ra d o ść  p ły n ą c a  z p o czu c ia  dobrze  
sp e łn io n eg o  obow iązku  p o w in n a  być  w aszy m  w y łącznym  
ud z ia łem  — los i p rzezn aczen ie  s ta w ia  p rzed  w am i inne  
kryzysy, po tężn iejsze  o w ie le  trudnośc i. K ryzys sp ra w y  po l­
skiej, n ib y  c ień  cza rn y  i olbrzym i, sp ę d z a  n a m  se n  z p o ­
w iek, p rz y g n ia ta  duszę  brzem ien iem  troski i n iep o k o ju  o 
przyszłość N arodu , o se n s  i ko n iec  d łu g ie j w ęd ró w k i żołnie 
rza  po lsk iego .

Po trzebne  s ą  d a lsze  z a so b y  m ę s tw a  i o d w ag i, p o trzeb n e  
s ą  św ieże  ź ró d ła  en erg ji d u chow ej, o k tó rą  w o ła  do w a s  
Polska, z w oli S tw órcy  p o n o w n ie  uk rzy żo w an a . Któż Pol­
skę z krzyża zdejm ie, któż jej z ap ew n i zw ycięstw o i w o l­
ność, jeśli n ie  w y, n a jle p s i jej sy n o w ie , w ie rn i żołnierze 
po lscy , w y, s trażn icy  jej p ra w , jej honoru? Czy p a m ię ta ­
c ie  u s tę p  z „W iernej Rzeki Ż erom skiego, g d y  w ódz p o w ­
s tań có w  z 1863 roku i członek ta jn e g o  R ządu  N aro d o w eg o  
z w rac a  s ię  do  ludzi tru ch le jący ch  w o b ec  ogrom u krzyw dy, 
n iesp raw ied liw o śc i i p rzem ocy  m ów iąc :

„S erce  m ężne  uzbrój w  so b ie" .

Nie zaw io d ły  O jczyzny m ężne  se rc a  żołnierzy  2 K orpusu. 
N ie zn a jd z ie  do n ich  d rog i a n i n ie w ia ra , — a n i zw ątp ien ie , 
czy roz te rk a  d u ch o w a, a n i zm ęczen ie  czy chęć  o d poczyn­
ku p o  w ie lu , w ie lu  tru d a c h  i d o św ia d c ze n ia c h  b o lesn y ch . 
....Nie u g n ie  s ię  d u sz a  żo łn ierza , który  ty le  p rzeszed ł, ty le  
p rzec ie rp ia ł i n ig d y , n a w e t w  d n iac h  n a jcza rn ie jszy ch .

n ie  zaw iód ł, a  ho n o r słu żb y  O jczyźnie n ió sł p o n a d  w szy ­
stko  w  życiu.

Żołnierze — sło w a  „H onor i O jczy zn a!"  o zn ac za ją  c a ­
łość, w o lność  i n iep o d le g ło ść  Polski. O d tych z a s a d  n ie  
o d stąp im y  a n i n a  jotę. Bić s ię  b ęd z iem y  z N iem cam i do  
o sta tn ie j chw ili, a le  n iech  i w śró d  sw oich  i w śró d  o bcych  
nik t n ie  m yśli, że czaso w e  tru d n o śc i, cu d za  b ru ta ln o ść  lu b  
rodzim a s ła b o ść  zm uszą  n a s  do  u z n a n ia  ro zw iązań , z aw ie ­
ra ją cy c h  n ied o p u szcza ln e  u s tę p s tw a , częśc io w ą  ch o ćb y  k a ­
p itu la c ję  z na jw y ższy ch  w arto ści, co do k tórych  kom pro­
m isu  n iem a  i b y ć  n ie  m oże.

Polityką zajm o w ać  się  n ie  chcem y, a le  w iem y  dobrze , za  
co g in ę li n a s i  b ra c ia , n a s i  n a jle p s i k o ledzy  i to w arzysze  
b ron i. N ie u zn am y  n ig d y  decyzji, k tó ra  b y  c ien ie  p o leg ły ch  
k rzyw dziła  p o m n ie jsza jąc  ich  czy stą  ofiarę, o b ra ż a ją c  ich 
n a jd ro ższą  pam ięć .

K aw ale ro w ie  krzyża V irtuti M ilitari —  tak  n a m  dopom óż 
Bóg.

★

PRZEMÓWIENIE GEN. ANDERSA

D ow ódcy Ii-go K orpusu W ojsk Polskich, w a lcz ąc eg o  w  »talji 
n a  u roczystości d ek o ro w an ia  g o  i jeg o  żołnierzy  o rderem  
V irtuti M ilitari przez g e n e ra ła  K. S osnkow skiego .

Dzień dzisie jszy  jest d la  n a s  w szystk ich  dn iem  w ielk im  
i p ięknym .

N a p ie rs ia c h  w ie lu  żo łn ierzy  12-go K orpusu zaw ies iłe ś  
p rzed  chw ilą . P a n ie  G e n e ra le , n a jw y ższe  bo jo w e  odznaczę 
n ie  po lsk ie  — krzyż V irtuti M ilitari.

S ta ło  s ię  to w  ch w ilach  ta k  n iezm iern ie  tru d n y ch  i c ięż­
kich  d la  Polski, k ied y  h a r t  d u c h a , m oc c h a ra k te ru  i czyny 
bo jow e żo łn ie rza  zd ecy d o w ać  m u szą  o losie i p rzyszłości 
N arodu .

H istorja  m in ionych  p ięc iu  la t  s tw ie rd za  n iezaw o d n ie , że 
n iem a  n a  św iec ie  tak ie j siły , k tó ra  m o g ła b y  z łam ać  P o la ­
ków. W e w rześn iu  1939 roku w a lczy liśm y  n a  z iem iach  p o l­
skich do  o s ta tk a . Biliśm y się  n a s tę p n ie  p o d  N arw ikiem , 
w e F ranc ji i w  Tobruku. P o d z iem n a  A rm ja  n a sz a  w  kr - 
w s p a n ia le  i bez  p rzerw y  g n ę b i  w ro g a . N asze  lo tnictw o 
i n a ry n a rk a  czynam i sw ojem i zdoby ły  ch lu b n e  u z n a n ie  so­
juszników .

O g ro m n a  w iększość  żołnierzy  2-go K orpusu, w sp ó ln ie  z 
m iljonam i w y w iezionych  do Rosji S ow ieck iej Polaków , p rze ­
ż y ła  n a jg o rsze  chw ile  w  w ię z ien ia ch  i w  o b o zach  p ra ­
cy. W y d aw a ło  się  n a m  w ó w czas , że lo s n a jc ięże j n a s  w ła ­
śn ie  do tk n ął, je d n a k  p rze trw a liśm y  to w szystko ; w idzim y, 
że O p a trzn o ść  B oska d a ła  n a m  s ię  p o łączy ć  z b ry g a d ą  
k a rp a c k ą  i k o leg am i z W . B rytanji i po zw o liła  n a m  dzisia j 
w  n aszy m  m arszu  żołn ierskim  do Polski, s ta n ą ć  m o cn ą  s to ­
p ą  n a  ziem i w łosk ie j.

Z g łęb o k ą  w ia rą  i n a d z ie ją  w  se rca c h  dz ięk u jem y  dziś 
B ogu, że n a m  pozw olił znow u  w alczyć  o sp ra w ę  p o lsk ą  
i o s ią g n ą ć  p ie rw sze  zw y cięstw a .
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G łę b o k o  b o le je m y  n a d  s t r a t ą  p rz e sz ło  ty s ią c a  d w u s tu  n a ­
sz y c h  k o le g ó w , ty c h  n a j le p s z y c h  sy n ó w  P o lsk i, k tó rz y  p o ­
le g l i  w  b o ja c h  n a  z ie m i w ło sk ie j. W ie m y  je d n a k  n a  p e w n o , 
ż e  g in ą c  m ie li  o n i z a ró w n o  w  s e r c a c h  ja k  i  p r z e d  o c z a m i 
w iz ję  P o lsk i. W ie m y  ró w n ie ż  i  to , ż e  p o z a  n a m i w  ś n ie ­
g a c h  S y b iru , tu n d r a c h  i p ia s k a c h  U z b e k is ta n u  z o s ta ły  s e t ­
k i ty s ię c y  m o g ił ty c h  P o la k ó w , k tó rzy  u m a r li  ta m  z g ło d u  
i c h o ró b , b e z  k o rz y śc i d la  s p r a w y .

W  te j p rz e ło m o w e j ch w ili, k ie d y  o b c e  a g e n tu r y  z a rz u ­
c a ją  s id ła  n a  c a ło ś ć  R z e c z y p o sp o lite j, a  n a ro d o w i g ro z i z a ­
g ł a d a  i w y tę p ie n ie ,  s ta je m y  p rz y  to b ie . P a n ie  G e n e r a le ,  
z łą c z e n i  c a ł a  m o c ą  p r z e k o n a n ia ,  że ty lk o  c z y n  i w a lk a ,  
w y k lu c z a ją c e  c h o c ia ż b y  c z ę ś c io w ą  k a p i tu la c ję ,  d a ć  m o g ą  
P o lsk ę  ta k a ,  ja k a  n o s im y  w  sw y c h  s e rc a c h .

N a  p a m ię ć  ty c h  p o le g ły c h , k tó rz y  u m ie ra l i  ze  s ło w a m i 
„ Jeszc ze  P o lsk a  n ie  z g in ę ła "  ś lu b u je m y  c i, że  o b o w ią z e k  
n a s z  ż o łn ie rsk i  w y k o n a m y  d o  k o ń c a  i że  b ę d z ie m y  w a lc z y li  
d o  o s ta tk a  o P o lsk ę  w o ln a , s i ln a  i n a p r a w d ę  n ie p o d le g ła .

J e s te ś m y  d z iś  w z ru sz e n i tern , że  o d z n a c z e n ia  z a  b o je  n a  
l in ja c h  „ G u s ta w a "  i „ H it le ra "  z a w ie s i łe ś  n a  n a s z y c h  p ie r ­
s ia c h  w ła s n o rę c z n ie . J e s te ś m y  sz c z ę ś liw i, że  o trz y m u je m y  
je  z r ą k  d o w ó d c y  i s ta r s z e g o  k o le g i , k tó ry  ż y c ie  s w o je  o d  
n a jm ło d s z y c h  la t  p o ś w ię c ił  w a lc e  o w o ln o ść  i o h o n o r  N a ­
ro d u , a  d la  k tó re g o  m a m y  n ie z a c h w ia n e  z a u f a n ie  i p rz y ­
w ią z a n ie .

J e s te ś m y  c i w d z ię c z n i z a  to , że  z e c h c ia łe ś  p rz y b y ć  d o  n a s  
i że  to w a rz y s z y łe ś  n a m  n a  p o lu  w a lk i  p o d  A n c o n a .

S e r d e c z n e  s ło w a  tro sk i i p rz y ja ź n i ,  z ja k ie m i s ię  d o  n a s  
z w ra c a łe ś ,  b ę d ą  n a m  d ro g o w sk a z e m  i p o d n ie ta  do  w y ­
t r w a n ia  i do  d a ls z e j  w a lk i.

N a s z  N a c z e ln y  W ó d z , G e n e r a ł  B ron i S o sn k o w s k i —  n ie c h  
ż y je !

WYJĄTEK Z MOWY PREMJERA 
CHURCHILLA Z DN„ 2-go 
SIERPNIA R.B.
OD REDAKCJI BIULETYNU:

Zamieszczamy poniżej wyjątek z mowy Premjera 
Churchilla, wskazujący wyraźnie, iż obecne stanowisko 
Anglji zmierza do: 1. przesunięcia Rządu Polskiego w 
Londynie pod okupację sowiecką i zlania go w  jedno z 
sowiecką agenturą komunistyczną, 2. do oddania pod 
sowiecką komendę tych wojsk polskich, które utworzo­
ne zostały na emigracji i oddały nieocenione usługi 
Imperjum Brytyjskiemu. Jest to stanowisko polityczne, 
któremu Rząd Polski powinien był się opierać z całą 
siłą, gdyż tylko te instytucje polskie i tylko ci żołnie­
rze polscy, którzy nie znajdują się w fizycznej władzy 
Sowietów mogą bronić praw Polski. Premjer Mikołaj­
czyk zamiast przeciwstawić się poniżej sformułowane­
mu przez premjera Churchilla stanowisku Anglji —  pod­
porządkował się temu stanowisku, jadąc do Moskwy, 
pertraktując z Osupką i prowadząc ohydną intrygę

przeciw generałowi Sosnkowskiemu, by w ten sposób 
pozbawić armję polską na obczyźnie niezależnego kie­
rownictwa.

Oto tekst przemówienia Churchilla:
“ O to ,  w  m o je m  m n ie m a n iu ,  p e łn a  n a d z ie i  c h w i la  d la  

P o ls k i ,  k t ó r e j  p r a w  i n ie p o d le g ło ś c i  b r o n ią c  w y p o w ie ­
d z ie l i ś m y  w o jn ę  N ie m c o m . T e d y  m ó j w ie lc e  s z a n o w n y  
p r z y j a c i e l  ( m in .  E d e n )  i j a  u c z y n i l i ś m y  co  w  n a s z e j  
m o c y , b y  p ó ź n ą  n o c ą  d o p r o w a d z ić  d o  s k u tk u  w y ja z d  
p r e m j e r a  M ik o ła jc z y k a  o r a z  c z ło n k ó w  je g o  g a b in e tu  
d o  M o s k w y , g d z ie  m a r s z a łe k  S ta l in  g o tó w  b y ł  ic h  p r z y ­
ją ć .  P r e z y d e n t  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  b y ł  r ó w n ie ż  t e ­
m u  p r z y c h y ln y .  J a k ż e  m o g ło b y  b y ć  in a c z e j  w  p o d o b ­
n y c h  s p r a w a c h ,  z w a ż y w s z y  je g o  g łę b o k ie  z a in t e r e s o w a ­
n ie  z a g a d n ie n ie m  p o ls k ie m ?  A rm  j e  r o s y j s k ie  s t o j ą  o- 
b e c .n ie  u  w r ó t  W a r s z a w y .  N io s ą  P o ls c e  w  sw y c h  d ło ­
n ia c h  w y z w o le n ie .  O f i a r o w u ją  P c l s k o m  w o ln o ś ć , n ie p o ­
d le g ło ś ć ,  s u w e re n n o ś ć .  D o m a g a ją  s ię ,  a b y  i s tn i a ł a  P o l ­
s k a  p r z y j a z n a  R o s j i .  W y d a je  m i s ię  to  b a r d z o  s łu s z n e ,  
z w a ż y w s z y  n a  s z k o d y , j a k i e  R o s ja  w y c ie r p i a ł a  n a  s k u ­
t e k  p r z e m a r s z u  N ie m c ó w  p r z e z  P o ls k ę ,  b y  R o s ję  z a a t a ­
k o w a ć . ( T h is  s e e m s  to  m e  v e r y  r e a s o n a b le  c o n s id e r in g  
t h e  i n j u r i e s  w h ic h  R u s s ia  h a s  s u f f e r e d  th r o u g h  th e  
G e r m a n s  m a r c h in g  a c r o s s  P o la n d  to  a t t a c k  h e r ) .

S p r z y m ie r z e n i  p r z y j ę l i b y  z  r a d o ś c ią  k a ż d e  p o łą c z e ­
n ie  s ię  lu b  z la n ie  o g ó ln e  o b u  s i ł  p o ls k ic h ,  ty c h  co  p r a ­
c u j ą  z  M o c a rs tw a m i  Z a c h o d n ie m i  i ty c h  co  p r a c u j ą  ze  
Z w ią z k ie m  S o w ie c k im . M a m y  k i lk a n a ś c ie  d z ie ln y c h  p o l ­
s k ic h  d y w iz y j ,  w a lc z ą c y c h  o b e c n ie  w  n a s z y c h  a r m j a c h  
p r z e c iw  N ie m c o m  —  s ą  in n e ,  k t ó r e  w a lc z ą  w  R o s j i .  N ie ­
c h a j  s ię  z łą c z ą .  P r a g n ie m y  te g o  p o łą c z e n ia ,  b y ło b y  r z e ­
c z ą  w s p a n ia łą ,  g d y b y  m o ż n a  j e  o g ło s ić ,  lu b  c h o ć b y  p o ­
ło ż y ć  p o d  n ie  f u n d a m e n t y  w  t e j  c h w ili ,  g d y  s ła w n a  P o l ­
sk i  s to l ic a ,  k t ó r a  t a k  m ę ż n ie  b r o n i ł a  s ię  p r z e c iw  N ie m ­
c o m  j e s t  w ła ś n ie  u w a ln i a n a  p r z e z  d z ie ln o ś ć  a r m i j  r o ­
s y j s k ic h ” .

Słowa te  napewno nie przynoszą zaszczytu Premje­
rowi Wielkiej Brytanji.

PROTEST SPOŁECZEŃSTWA 
PRZECIW PROJEKTOM 
„LINII DEMARKACYJMEJ"

W  dn iu  7 lipca  19H  k ilk u o so b o w a  delegacja  Z w iązków  
Z iem  Północno i  P o łu dn iow o-W sch odn ich  R . P . z ło ży ła  
P re m ie ro w i M ik o ła jc zy k o w i n astęp u ją ce  ośw iadczen ie , z ło ­
żone te ż  n a s tęp n ie  —  w  d n iu  13 lipca  19ĄĄ —  n a jw y ższe j  
p o lsk ie j in s ta n c ji p a ń s tw o w ej  —  P anu  P re zy d e n to w i R ze­
c zyp o sp o lite j.

Oto te k s t  o św ia d czen ia :

“Rada Związku Ziem Północno-Wschodnich w dniu 20 
czerwca 1944 r. i Zarząd Główny Związku Ziem Połud­
niowo-Wschodnich w  dniu 22 czerwca 1944 r. postano­
wiły ujawnić wobec Prezydenta Rzeczypospolitej oraz 
Rządu swe stanowisko w kwestiach następujących:
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I. Pan Prem ier w wywiadzie prasowym z 2 czerwca 
r.b. oświadczył, że pozostają w mocy propozycje .Rządu 
Polskiego o linii dem arkacyjnej na wschód od W ilna i 
Lwowa, przytem  terytorium  polskie na wschód od te j 
linii podlegać będzie jurysdykcji rosyjskiej. Oba Związ­
ki uw ażają, że w obecnej sytuacji politycznej zgoda na 
oddanie tego tery torium  jurysdykcji rosyjskiej stw arza 
niebezpieczeństwo pozostawienia go we w ładaniu ro ­
syjskim na trw ałe.

II. Związki Ziem Wschodnich uważają, że obywatele 
zamieszkali w te j części tery torium  Rzeczypospolitej 
Polskiej pełnili wobec Państw a wszystkie swe obowiązki 
i że przysługują im narów ni z obywatelami innych 
dzielnic Rzeczypospolitej wszystkie prawa, wśród k tó­
rych prawo do obrony je s t praw em  zasadniczym i ele­
m entarnym .

III. “Jurysdykcja rosyjska” na naszym tery torium  
wyraziła się w prześladowaniu obywateli, wśród których 
na pierwszym miejscu wymienić należy deportację prze­
szło miliona naszych obywateli w głąb Rosji, z których 
dotychczas udało się uratować zaledwie niedużą część. 
Oba Związki uw ażają, że nic nie wskazuje, aby m ająca 
nastąpić za zgodą Rządu Polskiego jurysdykcja rosy j­
ska miała inny tym razem charakter.

IV. Związki Ziem W schodnich konsta tu ją , że duża 
część żołnierzy Armii Polskiej, a zwłaszcza żołnierzy 
walczących dziś we Włoszech, zdobywców Monte Cassi­
no, posiada rodziny albo na terytorium , k tóreby  przy­
padło ju rysdykcji rosyjskiej ze wszystkimi je j konsek­
wencjami, albo w samej Rosji.

V. Związki Ziem Wschodnich uw ażają, że pomiędzy 
dwoma aktam i naszego Rządu zachodzi tragiczna nie­
zgodność. Chodzi tu  o odezwę pełnom ocnika naszego 
Rządu wzywającą obywateli Ziem W schodnich do po­
zostawania n a  miejscu w razie w kraczania wojsk sowie­
ckich i zapew niającą ich, że czuwa nad nimi opieka 
Rządu Polskiego i oświadczenie Pana P rem iera o pro­
pozycjach polskich oddania części Ziem Wschodnich pod 
jurysdykcję sowiecką.

VI. Pan P rem ier stw ierdził w swym wywiadzie, że 
zgadzając się na jurysdykcję rosyjską w części Polski 
idzie dalej niż go upoważniło podziemne Państwo Pol-
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skie. Związki Ziem Wschodnich stw ierdzają, że w ystą­
pienie Pana Prem iera sprzeczne je s t z uchwałam i K raju  
z dnia 15 m arca 1944 r. Pan P rem ier w yraził także 
nadzieję, że większość Polaków w tej spraw ie po jego 
stronie. To ostatnie oświadczenie Pana Prem iera Związki 
Ziem W schodnich uw ażają za niedopuszczalne.

VII. Związki Ziem W schodnich, naw iązując do tem a­
tów  poruszanych w publicystyce bry ty jsk ie j o wymianie 
części tery torium  Rzeczypospolitej na P rusy  W schodnie, 
p recyzują swe stanowisko w sposób następując* :

Znane są w historii przykłady ustąpienia własnego 
tery torium  na skutek przegranej wojny. Odpowiedzial­
ność przed h isto rją  wym aga jednak  obrony tego te ry ­
torium  do w yczerpania wszelkich możliwości. Jako 
mieszkańcy tych Ziem uważamy za swój obowiązek 
wskazać na niedopuszczalność dobrowolnego ogłaszania 
naszego K raju , jako obiektu do wymiany lub sprzedaży. 
To też Związki Ziem Wschodnich p ro testu ją  przeciwko 
jakiem ukolwiek junctim  sprawy P rus Wschodnich za 
spraw ą odstąpienia Ziem W schodnich” .

SKŁAD KOMITETU NOWEJ 
TARGOWICY

W skład t. zw. Polskiego K om itetu W yzwolenia N a­
rodowego wchodzą następujące osoby:

Edward Bolesław Osupka, przewodniczący i kierow­
nik m inisterstw a spraw  zagranicznych. Pan Osupka na­
leżał przez pewien czas do P.P.S.u. Łączyły go jednak 
zawsze konekcje, dość niewyraźne, z kom unistam i. W 
okresie okupacji niem ieckiej p. Osupka zdradził Polską 
P a rtję  Socjalistyczną. Zdrada ta  była tern obrzydliw­
sza, że p. Osupka rozpoczął wydawać redagowane przez 
siebie pismo pod ty tu łem  “Robotnik” , od dawna zwią­
zanym z oficjalnym  organem  P .P .S .u. M askując się tym  
ty tu łem  Osupka próbował wywołać w szeregach P.P.S. 
dezorjentację i podporządkować Polską P a rtję  Socjali­
styczną kom unistycznem u kierownictwu. Został wyda­
lony z P.P.S.u. Je s t absolutnie nieznany szerszym w ar­
stwom Polaków.

A ndrzej Witos —  wiceprzewodniczący oraz kierow­
nik m inisterstwa rolnictw a i reform  rolnych. A ndrzej 
W itos je s t bratem  W incentego W itosa. Na tern oparta 
była cała jego k a rje ra  życiowa. Je s t typem  najgorszego 
rzędu polityka —  to znaczy polityka robiącego interesy 
m ajątkow e na sprawach politycznych. Mało znanym w 
szerszych kołach szczegółem je s t f a k t obalenia pierw ­
szego gabinetu gen. Sikorskiego, w 1923 r. właśnie 
przez A ndrzeja W itosa. Jednak  szczegóły co do tego 
były publikowane w prasie polskiej i nie zostały nigdy 
zdementowane. Dzieje te j in tryg i są następujące: do 
gen. Sikorskiego, podówczas prem jera, zjaw ił się An­
drzej W itos, żądając udzielenia mu, bardzo podówczas 
zyskownej, koncesji na wywóz świń z Polski do A ustrji.
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Kiedy gen. Sikorski ze względów zasadniczych odmówił 
te j politycznej łapówki —  A ndrzej W itos zagroził mu 
cofnięciem poparcia S tronnictw a Ludowego w Sejmie. 
Pogróżki swojej dotrzym ał: Stronnictwo Ludowe za­
warło podówczas pod auspicjam i znanego spekulanta 
Ham erlinga w Lanckoronie, tak  zwany “P ak t Lancko- 
roński” z E ndecją, reprezentow aną w tedy przez S tani­
sława Grabskiego. Ten reakcyjny  blok obalił generała 
Sikorskiego. A ndrzej W itos je s t tedy bohaterem  jedne­
go z najbardziej haniebnych przykładów korupcji w 
dziejach parlam entu  polskiego.

Po śmierci Piłsudskiego A ndrzej W itos, tak  samo 
zresztą jak  -Stanisław Grabski, rozpoczął umizgi do tej 
części, najm niej w artościow ej, obozu spadkobierców 
Piłsudskiego, k tóra organizow ała podówczas “Ozon” . Na 
żądanie M arszałka R a ta ja  został usunięty ze S tronnic­
tw a Ludowego.

W anda Wasilewska —  wice-przewodnicząca. Od wielu 
la t znana agitatorka kom unistyczna. Żona b. wice-komi- 
sarza spraw zagranicznych Sowietów, obecnie kom isa­
rza  spraw  zagranicznych sowieckiej Ukrainy, K ornej- 
czuka. Obywatelka sowiecka. W czasie pak tu  S talina z 
H itlerem  korzystała z usług Gestapo, które przewoziło 
je j meble z W arszawy do Lwowa. W ydała pierwszego 
swojego męża, członka Polskiej P a r tji Socjalistycznej 
Sowietom, na rozstrzelanie.

G enerał Michał Żymierski —  kierownik m inisterstwa 
obrony narodowej. Skazany sądownie na 5 la t więzie­
nia za nadużycia finansowe. W ydalony wyrokiem są ­
dowym z wojska polskiego.

Gen. Zygm unt Berling —  zastępca kierownika m ini­
ste rs tw a obrony narodowej. Jeden z 19-tu oficerów 
polskich, k tórzy w okresie w spółpracy S talina z H itle­
rem  już zdradzili Polskę. Z ilości 15-tu tysięcy oficerów 
polskich, uwięzionych przez Sowiety tylko tych 19-tu 
poszło na propozycje sowieckie. Zostali oni umieszcze­
ni w specjallnej willi w Sokolnikach pod Moskwą, k tó rą  
resz ta  polskich jeńców w Sowietach nazyw ała szyder­
czo “willą szczęśliwości” . W tym  czasie, kiedy gen. 
Anders był to rturow any w sowieckiem więzieniu na Łu­
biance, kiedy gen. Tokarzewski także w więzieniu ocze­
kiwał wykonania na nim już wydanego wyroku śm ier­
ci, kiedy gen. -Skierski, H aller, Sm orawiński, Bohatyre- 
wicz i inni ginęli od kul zabójców w K atynu —  zdrajca 
Berling oraz jego podli tow arzysze pędzili beztroskie ży­
cie, słuchając wykładów propagandowych, paradu jąc  w 
tea trze  W ielkim w Moskwie na przedstaw ieniach baleto­
wych oraz szkalując Polskę i wszystko co polskie. Jed ­
nym z ostatnich haniebnych w ystąpień Berlinga było 
obrzucenie zarzutam i tchórzostw a gen. A ndersa i jego 
korpusu na kilka tygodni przed w alką o M onte Cassino.

Stanisław  Kotek —  kierownik departam entu  adm ini­
strac ji publicznej. Osobistość całkowicie nieznana. Dow­
cipnisie u trzym ują, że jedyną ra c ją  m ianow ania p. K ot­
ka do “Rządu targow ickiego” je s t chęć pokazania, że

Rząd Osupki je s t nie gorszy od Rządu M ikołajczyka, 
ponieważ posiada własnego Kota.

Ja n  H anem an —  kierownik min. gospodarki narodo­
wej —  nieznany.

Janusz Czechowski —  kierownik min. sprawiedliwo­
ści —  nieznany.

Stanisław  Radkiewicz —  kierownik min. policji —  nie­
znany. (Zapewne ktoś z czerezwyczajki rosy jsk ie j).

Bolesław D robner —■ kierownik min. pracy i opieki 
publicznej. Znany od la t “fellow trav e ler” usunięty z 
Polskiej P a r tji Socjalistycznej przed w ojną za komu- 
nizowanie. Bogaty burżuj krakowski żydowskiego po­
chodzenia.

Jan  Grubecki —  kierownik min. kom unikacji, poczt 
i telegrafów  —  nieznany.

Emil Som m erstein —  znany sjonista żydowski. W e­
dług świadectwa osób, które były w Rosji, chory, pół 
sparaliżowany i całkowicie niedołężny. Od śmierci Al­
te ra  i Ehrlicha żyjący w stanie półobłąkania z p rze ra­
żenia. Należy wnosić, że w tym wypadku ma się do czy­
nienia z nadużyciem nazwiska człowieka, k tó ry  już 
strac ił na skutek prześladowań i choroby odpowiedzial­
ność psychiczną.

Stanisław  Skrzeszewski —  kierownik min. oświaty —  
absolutnie nieznany.

W incenty Rzymowski —  kierownik min. ku ltu ry  i 
sztuki. L ite ra t warszawski średniej miary. Przed w ojną 
naw racający się na faszyzm, były postępowiec. Prowadził 
w K urjerze Porannym  w W arszawie ka-mpanję przeciw 
Sławkowi, Prystorow i i Matuszewskiemu, jako libera­
łom. W ydalony z A kadem ji L ite ra tu ry  za udowodniony 
mu p lag jat. Osobnik, którego uznać należy za całko­
wicie zdegradowanego moralnie.

S tefan  Jędrychowski —  kierownik min. propagandy 
—  długoletni kom unista w ileński; w czasie pierwszej o- 
kupacji W ilna przez Sowiety znienawidzony przez spo- 
czeństwo polske w W ilnie za denuncjowanie wielu Po­
laków, później rozstrzelanych lub zesłanych przez So­
wietów.

OZDOBA GABINETU
(Przedruk z broszury St. Mackiewicza: 

“ Sosnkowski” -—  -maj 1944).

OD REDAKCJI BIU LETYNU :
Poniżej podajemy przedruk z  ivydaivnictw londyńskich  

redaktora Stanisława Mackiewicza artyku łu  “Ozdloba 
Gabinetu”, omaioiającego podejrzaną działalność Min. 
Spraw Wewnętrznych, Banaczyka oraz list p. T. Model- 
skiego do redaktora St. Mackiewicza.

W pierwszej dekadzie m aja, p. Tadeusz Modelski, za­
stępca p. U llm ana na stanowisku szefa policji politycznej 
przy  m inistrze spraw  w ewnętrznych, podał się do dymi­
sji, przesyłając jednocześnie kilku najwyższym dostoj-



nikom państwowym rap o rt o przyczynach tego kroku. 
W edług kursujących pogłosek, rap o rt ten  zarzuca mini­
strow i Banaczykowi, bezpośredniem u szelfowi p. Model- 
skiego czyny nieetyczne. Między wieloma innemi zarzu­
tami, p. Modelski oskarża p. Banaczyka, że b rał udział 
we współpracy z agentam i kom unistycznymi w m ontażu 
i kolportowaniu paszkwili na Naczelnego W odza p. t. 
“Wznowione listy W ołyńskie” , oraz “Dziennik perso­
nalny”. Obydwa te  paszkwile według rew elacji p. Mo- 
delskiego były fabrykowane przez urzędnika polska 
Min. Spraw Wewn. p. Korejwę, przy współudziale współ­
pracowników p. K arola Dawida L aptera, głównego aran­
żera wszystkich organizacyj prosowieckieh, słowiańskich 
i antypolskich, z którym  w kontakcie pozostają z Pola- 
laków pp. Wilanowski, Łukasiak, Puacz i inni działacze, 
a także działacze i działaczki wśród polskiej m arynarki 
handlowej, w których naszych m arynarzy zaaprowidy- 
wali urzędnicy. . . naszego m inisterstw a pracy. Sam p. 
K arol Dawid L apter je s t obywatelem czeskim, a z po­
chodzenia Żydem polskim i walczył w czerwonej arm ji 
hiszpańskiej w stopniu m ajora, używ ając pseudonimu... 
Adam Grabiec. W ten  sposób kwitnie żwawa współpraca 
urzędników specjalnych naszego m inisterstw a z p. 
Lapterem , czy jego przyjaciółm i. Pan Modelski w spo­
sób bardzo pomysłowy udawadnia, że p. Banaczyk brał 
osobisty udział w te j współpracy. Opowiada mianowicie, 
że p. Banaczyk zażądał od niego wiadomości o oficerach 
awansowanych przez gen. Sosnkowskiego. O jednym  z 
takich oficerów, p. Nowaczyńskim napisał p. Modelski, 
że ciążyło na nim oskarżenie dokonania jak iejś napaści 
politycznej, ale chcąc się jednocześnie przekonać gdzie 
te  jego wiadomości dalej od p. Banaczyka popłyną, u- 
zupełnił swoją infom ację słowami: “ o godzinie 4 ran o ” . 
Ta czwarta rano była wymysłem samego p. Modelskiego, 
nie było jej w żadnych aktach, ani też w rzeczywi­
stości, a jednak w paszkwilu p. t. “Dziennik personal­
ny” figu ru ją  w yrazy: “ o godz. 4 rano” . W iele innych 
podobnych obserwacyj życiowych zanotował p. Modelski, 
których nie będziemy tu  powtarzali.

Oczywiście, można w tym  wszystkim upatryw ać tylko 
zemstę urzędnika, k tóry  się pokłócił ze swoim szefem. 
Ale chodzi tu  o urzędnika wyższego i o urzędnika, k tó ­
rego w ynalazł sobie sam p. Banaczyk, a więc naw et za 
jego zemsty je s t odpowiedzialny. Pan Banaczyk wogóle 
je s t pechowy. Pisaliśmy już o jego mało budującej k łó t­
ni z tłum aczem w obecności prasy bry tyjskiej, przyczem 
tłum acz ten także zaraz po zajściu złożył dymisję. Spra­
wa p. Modelskiego pomimo nieprzyjem nego połysku skan­
dalicznego je s t spraw ą poważną ze względu na ciężar 
oskarżeń, k tóre na m inistra spraw  w ew nętrznych rzucił 
jego bezpośredni podwładny. Każdy człowiek oskarżony 
w ten  sposób i o takie rzeczy, chciałby się z tych oskar­
żeń jak  najprędzej oczyścić. Słyszeliśmy, że p. Modelski 
już dostał dymisję, k tó rej, jak  sądzę, należałoby mu ra ­
czej udzielić dopiero po zbadaniu oskarżeń, k tó re  posta­
wił fcftó uznaniu ich za bzzasadne. Słyszeliśńiy także, że 
raportem  p. Modelskiego zajm ie się kom isja z trzech o- 
sób, a  mianowicie m inistrów  Kómarnickiego, Kwapińskie-

go i  Popiela. Skład wybitnie n iefortunny , niezadawal- 
nający. Są to wszystko koledzy p. Banaczyka, wybitnie 
zainteresow ani w tym , aby ich kolega polityczny nie zo­
sta ł skompromitowany, którzy wobec tego nie powinni 
byli podejmować się te j roli. Komisję należałoby powo­
łać z osób z poza rządu, najlepiej sędziów.

Cała ta  spraw a wywołuje py tan ia kim je st p. Model­
ski i kim je s t p. Banaczyk? O pierwszym wiemy niewie­
le, tylko tyle, że nie je s t żadnym krewnym  wicemini­
s tra  Modelskiego, co zresztą je s t in form acją albo bez 
znaczenia, albo dodatnią i że był w Polsce zastępcą s ta ­
rosty  w W arszawie, a w Paryżu urzędnikiem  biura re ­
je s trac ji zbrodni sanacyjnych, a w Londynie współdzia­
ła ł w wydaniu książki “Proces brzeski” . Co zaś do p. 
Banaczyka to o jego działalności w Polsce wiemy nie­
ste ty  jeszcze mniej, niż o działalności byłego jego pod­
władnego. Pan Banaczyk w Polsce siedział w więzieni- 
niu. Uwięzienie jego było spowodowane oczywiście 
względami polityeznemi, ale je s t człowiekiem tak  skrom ­
nym, że nigdy szerszej publiczności tego szczegółu bio­
graficznego nie w yjaśnił, a szkoda! —  gdyż p. Banaczyk 
był aresztow any pod zarzutem  udziału w zamachu na 
życie min. Koca czyli w jednej z najciem niejszych i do­
tychczas nie w yjaśnionych afer, oparte j, jak  zdaje się 
na prowokacji policyjnej.

Obecnie p. Banaczyk p iastu je  jedno z najdrażliwszych, 
najdelikatniejszych stanowisk na świecie. W iemy jak ie­
go rodzaju  nici są  w jego rękach, nici, do których przy- 
wizame są po tam te j, drogiej nam stronie, życia ludzkie. 
Przez ręce p. Banaczyka przechodzą olbrzymie kwoty 
pieniężne. Sądzę, że takie stanowisko w ie lk ie g o  p o ś r e d ­
n ik a ,  w ie lk ie g o  p o w ie r n ik a  ta jem nic narodowych i w ie l ­
k ie g o  s k a r b n ik a  dyskrecjonalnie wydawanych pieniędzy 
publicznych powinno być zajm owane przez osobę znaną 
nie tylko ze skandalicznych raportów  swoich podwład­
nych, aw antur z tłum aczam i i siedzenia w więzieniu z 
niewyjaśnionych powodów, chociaż nie kwest jonu jemy, 
że były to  powody polityczne. Stanowisko p. Banaczyka 
wymaga więcej niż stanowisko któregokolwiek z innych 
m inistrów  zaufania do jego osoby, do jego walorów i 
cech czysto osobistych, oto je s t stanowisko, k tóre powin­
no być zaję te  przez jakiegoś wszystkim znanego Ary- 
stydesa polskiego. Składam y dziś w ręce p. Banaczyka 
odpowiedzialność za życie naszych dzieci, k tó re  wzywa­
my przez rad  jo, aby tam  walczyły, k tóre poświęcamy 
śmierci dla Ojczyzny, ale chcielibyśmy, aby ich życie nie 
poszło na m arne, dlatego, że jakiś m inister zgubi jakiś 
papier, lub coś zawieruszy śpiesząc się na pogawędkę z 
p. Lapterem , lub panią Dorą Birnbaum  przy kufelku 
piwa.
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L IS T  DO R ED A K T O R A  M A C K IE W IC Z A

(Przedruk  z broszury St. Mackiewicza 
“ Czekamy” —  czerwiec 1944)

W ielce Szanowny Panie Redaktorze,
Ponieważ doświadczenia moje na em igracji nie ode­

brały  mi jeszcze w iary w bezstronność i lojalność prasy 
polskiej —  uprzejm ie proszę w imię praw dy o zam ie­
szczenie w Jego piśmie poniższego krótkiego w yjaśnie­
nia.

Z kół urzędowych, a w szczególności z M inisterstwa 
Spraw  W ewnętrznych, rozpowszechniane są niepraw dzi­
we wiadomości, zaopatrzone w odpowiednie kom entarze, 
jakobym  ja  został z urzędu zwolniony z zajmowanego 
przeze mnie stanowiska Kierownika Działu Bezpieczeń­
stw a Min. Spr. Wewn., oraz, że w związku z tym  zwol­
nieniem, powodowany “zem stą” wysunąłem jakieś “u- 
w łaczające czci p. Banaezyka” zarzuty.

Ponadto w celach wiadomych tylko pewnym sferom , 
rozsiewane są według ustalonego szem atu pospolite o- 
szczerstwa, szkalujące moje dobre imię Polaka i czło­
wieka.

Wobec tego oświadczam, iż po stw ierdzeniu, że mój 
przełożony i niektórzy urzędnicy państwowi dopuszcza­
ją  się czynów sprzecznych z prawem  i dobrymi obycza­
jam i —  niezwłocznie rozwiązałem stosunek umowny o 
pracę zgodnie z art. 31 pkt. e) Rozporządzenia P rezy­
denta R. P. z dnia 16.111.1928 r. “ o umowie o pracę 
pracowników umysłowych” , wnosząc na ręce P ana P re ­
zesa Rady M inistrów w dniu 5.V.1944 r. odpowiednio 
um otywowaną rezygnację na piśmie.

Zgodnie z uświęconą już p rak tyką wprowadzania pol­
skiej opinji publicznej w błąd i dla celu ukrycia przed 
tą  opinją właściwego tła  całej sprawy —  dopiero w dniu 
16.V.1944 r. otrzym ałem  list polecony z daty 12.V. 1944 
r. w którego treści P rezydjum  Rady M inistrów na wnio­
sek Min. Spraw  W ew nętrznych rozwiązało ze m ną umowę 
o pracę, m otyw ując ów ak t praw ny tym, że ja  “ rozesła­
łem ” listy uw łaczające moim władzom przełożonym,

P. C. JEŻEWSKI

A P T E K A

oraz, że -“sam owolnie” opuściłem -służbę w Min. 'S p r, 
Wewn,

Podając ' tego rodzaju motywy —  ;juryści m inisterjal- 
ni mieli zapewne na myśli m oją pisemną rezygnację, 
złożoną do rąk  własnych Pana Prezesa Rady Ministrów, 
jako mej właściwej w danym wypadku wł.adzy przeło­
żonej.

Z uwagi na to, że decyzja m oja (do której powzię­
cia miałem zapewne poważne powody) —  podyktowana 
była jedynie względami natu ry  obywatelskiej i wypły­
w ała z takiego, a nie innego pojmowania przeze mnie 
obowiązków polskiego urzędnika •—  praktyki zastosowa­
ne wobec mnie przez biurokrację m inisterja lną pozosta­
wiam ocenie społeczeństwa polskiego.

N atom iast dla oszczerców mogę mieć tylko pogardę 
oraz ewentualnie drogę sądową, z k tórej nie omieszkam 
korzystać.

Tadeusz Modelski

YOU CAN'T AFFORD NOT TO 
BUY BONDS!

380 E. McNICHOLS DETROIT, MICH.
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KRONIKA O R G A N IZ A C Y J N A
DZIAŁALNOŚĆ ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO
D e p e s z e  d o  P r e z y d e n t a  R o o s e v e l ta  i C . H ulL a

N astępujące szybko wypadki polityczne, związane ze 
spraw ą polską, wywołały dw ukrotne w ystąpienia Komi- 
m itetu Narodowego w ciągu pierwszej połowy września. 
Dnia 2 września Zarząd Główny w pełnym  składzie 
przesłał depeszę do Sekretarza S tanu Hulla z protestem  
przeciwko akcji rządu am erykańskiego, zdążającej do 
doprowadzenia do porozumienia między rządem  polskim 
a agen tu rą sowiecką w postaci K om itetu lubelskiego. 
Następnie w dniu 16 września, w czasie konferencji w 
Que;becu, Zarząd Główny, również w pełnym  składzie, 
wystosował apel do Prezydenta Roosevelta w sprawie 
stosunków polsko-sowieckich wzywając Go, by potępił 
akty  przemocy rosyjskiej w stosunku do Polski. 0'ba 
te dokumenty, wielkiej wagi, podane są w pełnym swym 
tekście w niniejszym Biuletynie.

N o w e  w y d a w n ic tw o  K o m i te tu  N a r o d o w e g o

Ukazało się już w druku i w niedługim czasie będzie 
przesłane do wszystkich Okręgów i Oddziałów nowe 
wydawnictwo K om itetu Narodowego, w opracowaniu 
Am erykańskiego In sty tu tu  Józefa Piłsudskiego, p. t. 
“ Zbiór Dokumentów” K om itetu Narodowego Am ery­
kanów Polskiego Pochodzenia. Książka “Zbiór Doku­
m entów” —  od Apelu do K ongresu —  zawiera całość 
dokum entacji pracy Kom itetu Narodowego na prze­
strzeni 2 la t 1942— 1944, ponadto zaopatrzona je s t w 
załącznik, obejm ujący wykaz wszystkich wydawnictw 
Kom itetu, wykaz Okręgów i Oddziałów wraz ze spisem 
zarządów oraz apel p. t. “Dlaczego powinieneś być 
członkiem K om itetu Narodowego Am erykanów Polskie­
go Pochodzenia” . Książka ta  o bogatej treści i pięknej 
szacie zew nętrznej powinna znaleźć się w domu każde­
go członka Kom itetu Narodowego. Cena egzem plarza 
$ 1 .0 0 .

W y ja z d  k ie r o w n ik a  D z ia łu  W y d a w n ic tw  K o m i te tu  
N a ro d o w e g o .

W czasie od 28-go sierpnia do 2-go w rześnia r. b. p. 
Z. Spotowski, kierownik Działu Wydawniczego Kom ite­
tu  Narodowego odbył objazd Oddziałów, grupujących 
się około Filadellfji, Pa.

W wyniku rozmów z prezesam i i przedstawicielam i 
poszczególnych Oddziałów postanowiono zwołać w poło­
wie w rześnia r. b. delegatów  6-ciu okolicznych Oddzia­
łów K om itetu Narodowego ceilem powołania do życia 
Okręgu. W skład Okręgu wchodziłyby Oddziały: 8-my

Philadelphia, Pa., 10-ty Camden, N. J., 26-ty Chester, 
Pa., 45-ty Trenton, N. J., 46-ty Baltim ore, Md., 48-my 
W ilmington, Del.

W sprawach kolportażu broszur inform acyjnych o i- 
stotnych dla Polski zagadnieniach i głoszących prawdę 
o Polsce wszystkie Oddziały w ykazują w ielką aktywność.

Na podkreślenie zasługuje w ydatna praca w zakre­
sie rozpowszechniania broszur Oddziału 26-go w Chester, 
k tó ry  zakupił i rozesłał paręset broszur oraz Oddziału 
10-go w Philadelphia k tóry  osta tn ia  rozesłał 500 egz. 
broszury McKee p. t. “Poland Russia and Our H onor” 
oraz nabył w C entrali 1000 egz. broszury w jęz. pol­
skim “Dzieje Rodziny Korzeniewskich” celem rozsprze- 
daży wśród Polonji.

Specjalne wyróżnienie należy się Oddziałowi 10-mu 
w Camden, N. J., k tóry  niezależnie od dotychczas roze­
słanych broszur nabył wespół z P a ra fją  Kościoła św. 
Józefa 3.000 egzem plarzy broszur w języku angielskim 
oraz paręset w jęz. polskim. Oddział 10-ty przystępuje 
do prac kolportażu na szeroką skalę, w ykazując dużo 
inicjatyw y i m ając am bicje zaopatrzenia rzetelnym  ma- 
te rja łem  inform acyjnym  o spraw ach polskich wszystkie 
insty tucje i wszystkich poważniejszych obywateli na te ­
renie Camden i okolicy.

W czasie od 13 do 16 w rześnia b. r. p. Z. Spotowski, 
kierownik Działu W ydawnictw  K om itetu odbył objazd 
szeregu Oddziałów, znajdujących się w środkowej czę­
ści stanu New York., mianowicie Utica, A m sterdam  i 
Schenectady. P. Z. Spotowski naw iązał osobisty kontak t 
z prezesam i i przedstaw icielam i miejscowych Oddzia- 
łóww i przeprowadzi szereg rozmów w sprawach orga­
nizacyjnych Kom itetu i kolportażu b ro szu r.'

B U Y  W A R  B O N D S  
•  

ENTERPRISE HEAT and POWER 
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Detroit, Mich.
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I I I  W a ln y  Z ja z d  D e le g a tó w

Ja k  ju ż  podano uprzedn io  I I I  Z jazd D elegatów  K o­
m ite tu  N arodow ego odbędzie się dn ia  14 i 15 p aźd z ie r­
n ika  r . b. w  N ew  Y orku. W  dniu  7-go w rześn ia  Z arząd  
G łów ny w ydał now y okólnik w  te j  sp raw ie , w y jaśn ia ­
ją c , że Z jazd  odbędzie się w H o te lu  G eorge W ash ing ­
to n , ró g  L ex in g to n  Ave. i 23 ulicy, że delegaci m ogą 
się zgłaszać do re je s tr a c ji  na  sali w  sobotę dn ia  14-go 
p aźd z ie rn ik a  ju ż  od godziny  11 ran o  i że obrady  ro z ­
poczną się o godzin ie  2 popołudniu .

Do okólnika za łączony  zosta ł fo rm u la rz  dla zg łasza­
n ia  delega tów  i ich zastępców  n a  Z jazd.

DZIAŁALNOŚĆ OKRĘGÓW  
I ODDZIAŁÓW
O k r ę g  I. D e t r o i t

Po k ró tk ie j p rzerw ie  O kręg I w znow ił sw o ją  dzia­
ła lność w  zakresie  k o lpo rtażu  b ro szu r inlform ujących 
o sp raw ie  po lsk iej i n ab y ł w C en tra li trz y  ty s iące  eg­
zem plarzy  świeżo w ydane j b ro szu ry  M cK ee p .t. “ Poland  
R ussia  and  o u r h o n o r” , celem  rozpow szechn ian ia  w śród 
spo łeczeństw a am erykańsk iego .

O k r ę g  IV . N e w  Y o rk

D nia 10 w rześn ia  b.m . odbyło się w  D omu N arodo ­
w ym  w  N ew  Y orku  posiedzenie  O kręgu  IV  K o m ite tu  
N arodow ego. Posiedzen ie  o tw orzy ł p rezes W. P ilch  w 
obecności de lega tów  p ięc iu  O ddziałów , a m ianow icie 
O ddziału  3, 12, 25, 39 i now ozreorgan izow anego  Od­
dzia łu  43.

S e k re ta rz  W. L. Zaleski odczy ta ł p ro to k ó ł z o s ta t­
n iego posiedzen ia , k tó ry  jednom yśln ie  zosta ł p rzy ję ty . 
Po p rzed s taw ien iu  przez  deilegatów sp raw ozdań  z p racy  
n a  te re n ie  poszczególnych oddziałów  p rezes W. P ilch , 
o rg an iza to r n a  O kręg  IV  zapoznał zeb ranych  z dz ia ła l­
nością za rząd u  głów nego w  okresie o sta tn ich  p a ru  ty ­
godni.

O d d z ia ł  4 3 , B r o o k ly n ,  G r e e n p o in t

D nia 7 w rześn ia  r .  b. odbyło się zeb ran ie  re o rg a n i­
zacy jne  O ddziału  43 K om ite tu  N arodow ego. W  zeb ra ­
n iu  w zięło udzia ł k ilkanaśc ie  osób; p rzedstaw icie lam i 
O kręgu  IV  by li: p rezes W . P ilch , sek re ta rz  L . Z aleski i 
pp. W . C hybow ski i A. P atlew icz . Do O ddziału  zap isa ­
ło się 12 osób. N ow y Z arząd  uko n sty tu o w ał się n a s tę ­
pu jąco  : P rezes —  Leon Tom aszew ski, w iceprezes—  Sa­
b in a  R ząsa, s e k re ta rz  firn. —  K. L eon iak , se k re ta rz  
p ro t. —  J . B rau lińsk i, k a s je r  —  A. A rom ińsk i.

P ostanow iono  u rządz ić  w dniu  29 w rześn ia  br. Obchód 
W rześn iow y i n a  m ów cę zaproszono p. W . Jęd rze jew i- 
cza, d y re k to ra  In s ty tu tu  M arszałka  Jó z e fa  P iłsudsk iego .

O d d z ia ł  3 , N e w  Y o r k

D nia 11 w rześn ia  r. b. odbyło się posiedzen ie  O ddziału

3 K om ite tu  N arodow ego A m erykanów  Polskiego Pocho­
dzenia  w D om u N arodow ym  w N ew  Y orku. P rzew odni­
czył p rezes .St. Gawkow ski, sek re ta rzo w ał K. B azanow - 
ski. Po p rzy jęc iu  p ro to k ó łu  odczy tano  okólnik C en tra li 
w  sp raw ie  czasu i m ie jsca  z jazdu  K om ite tu  N arodow e­
go. P rz y ję ty  zosta ł na  członka O ddziału  p. S. Szczepa- 
now ski. Spraw ozdan ie  z R ady  O św iatow ej p rzed staw iła  
zeb ranym  p. M. P o ltz , z p rac  O kręgu  IV  pp. S. G aw ­
kow ski i L. K ruszew ski. W toku  sp raw ozdań  poruszono 
sp raw ę w ysyłki b ro szu r w języ k u  angielskim , k tó rem i 
z a jm u je  się obecnie O kręg zam iast O ddziałów . D ele­
g a tam i na  Z jazd  z O ddziału 3 zo sta li: p. S. Gawkow ­
ski i p. H elena Z ąbkow a, zastępcam i delega tów  zosta ł: 
pp. E lżb ie ta  Skow ronkow a i E leo n o ra  Szczaw ińska. Po 
posiedzeniu  dłuższe przem ów ienie o sy tu ac ji b ieżącej 
w ygłosił p. W. Jęd rze jew icz , d y rek to r In s ty tu tu  Jó ze fa  
P iłsudsk iego  w Nowym Y orku. W  dyskusji zab ie ra li 
g łos pp. K. B azanow ski, S. Gawkow ski, ksiądz R. Ząbek 
i A. W ójcicki.

O d d z ia ł  3 9 , Y o n k e r s ,  N . Y .

D nia 18 w rześn ia  v. b. w  D om u N arodow ym  w  Y on­
kers , odbyło się posiedzen ie  O ddziału  39 K om ite tu  N a­
rodow ego. P rzew odn iczy ł p rezes O ddziału  p. J . Gola- 
now ski, sek re ta rzo w ała  p. A. D ziadul. Po ro zp a trzen iu  
i za ła tw ien iu  b ieżących spraw  o rg an izacy jn y ch  i ko lpo r­
tażow ych w ybrano  d e leg a ta  na  z jazd  w  osobie p. J . Go- 
lanow skiego i zastępcę p. S. P tas iń sk iego  oraz p rzy ję to  
p a ru  now ych członków . D łuższe p rzem ów ienia  w ygło­
sili p rezes W . P ilch , o rg an iza to r na  O kręg  IV , oraz 
p. W. Chybowski, sek re ta rz  O ddziału 12 w  N ew  Y orku.

O k r ę g  V , N e w  J e r s e y

D nia 6 w rześn ia  r . b. w  D om u Polskim  p rzy  L ib e rty  
A ve., w Je rse y  C ity  odbyło się  posiedzen ie  O kręgu  V 
K om ite tu  N arodow ego. N a posiedzen iu  dokonano w y ­
b o ru  delega tów  na  W alny  Z jazd K om ite tu  N arodow ego, 
k tó ry  m a się odbyć 14 i 15 paźd z ie rn ik a  r. b. w  New 
Y orku. D elegatam i zosta li: pp. L eon  K ozłow ski i J a n  
W olwowicz. P onad to  ro zp a trzo n o  szereg  sp raw  o rg an i­
zacy jnych  i sze rze j om ówiono zag ad n ien ia  k o lpo rtażu  
przez  O kręg  V i O ddziały  należące  do O kręgu.

O d d z ia ł  9 , J e r s e y  C i ty

N a obchodzie sierpniow ym , u rządzonym  pod egidą 
C en tra li Z ąłczonych T ow arzystw  i K o m ite tu  N arodow e­
go A m erykanów  Polskiego P ochodzenia  w niedzielę  27 
s ie rp n ia  r .  b. w  D om u N arodow ym  p rzy  G rove S tree t,
na  k tó ry m  przem aw iali p rezes Z. B anka i m a jo r Z. Te-
b inka były  poseł n a  se jm  w  Polsce postanow iono  w ysłać 
do g e n e ra ła  E isenhow era  depeszę n a s tę p u ją c e j tre śc i:

General D w ig lit D. E isenhow er
Suprem e H eadquarters
A llied  E xped itionary  Force, N orm andie

A u g u st 29, 1944.
G athered in  assem bly in  Jersey  G ity, on A u g u st 27 we

A m ericans of Polish descent w hose sons are fig h tin g
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under your com m and tu rn  to you as the Suprem e Com­
m ander of the A llied  Forces in  Europe, lo ith  an u rgen t 
appeal that you also rem em ber th a t part of th e  A rm y  
w hich  is heroically fig h tin g  alone in  burning and tor­
tured W arsaw.

W e deeply believe th a t you m i l  do every th ing  possible 
w ith in  hum an  power in  order to send these fig h tin g  m en  
m eans for fu r th e r  struggle  and • an assurance to those 
d ying  th a t th ey  have no t been fo rsaken  by th e ir  A llies.

W e also request th a t the  Germans be im m edia te ly  in ­
form ed th a t the non-recognition of the Polish Underground  
A rm y  as Combatants, the m urdering  of prisoners and the  
in jured  w ill be ju s tly  punished  by the victorious A llied  
A rm ies.

K . K arczew ski 
J. M. W olwow icz 
Dr. A . W . P iskorsk i 
S . Baszkows/ci 

' Z. B anka

Odpis depeszy przesłany* zosta ł n a  ręce  g e n e ra ła  K. 
Sosrikow skiego, N aczelnego W odza A rm ji Po lsk ie j z w y­
razam i czci i hołdu.

N a ręce  p. K. K arczew skiego, przew odniczącego aka- 
dem ji sierpn iow ej u rządzone j przez O ddział 9 K om ite tu  
N arodow ego A m erykanów  Polskiego P ochodzenia  n ad e ­
szła n a s tęp u jące j tre śc i odpow iedź N aczelnego W odza 
Polskich  Sił Z b ro jnych  n a  depeszę w ysłaną  do n iego z 
do łączeniem  te k s tu  apelu  do g e n e ra ła  E isenhow era  w 
spraw ie pom ocy dla W arszaw y.

"D ziękuję bardzo za  przesłany m i te k s t W aszego apelu  
do generała Eisenhou:era w  im ien iu  W arszaw y. D okłada­
m y tu  loszelkich w ysiłków  w  celu pozyskan ia  pom ocy dla 
stolicy, a każde słowo zachęty je s t m ile w idziane.

Generał K. Sonskow ski

O d d z ia ł  5 6 , E l i z a b e th ,  N . J .

D nia 3 w rześn ia  r. b. odbył się w  D om u N arodow ym  
p rzy  P ierw szej U licy obchód pośw ięcony uczczen iu  p a ­
m ięci p ią te j roczn icy  czynu zb ro jnego  N aro d u  Po lsk ie­
go. O bchód odbył się  pod eg idą  K om ite tu  N arodow e­
go A m erykanów  Polskiego P ochodzenia . G łów ną m ow ę 
w ygłosił p. W . Jęd rze jew icz , d y rek to r In s ty tu tu  M ar­
sza łka  Jó z e fa  P iłsudsk iego  w  N ew  Y orku.

O d d z ia ł  5 , P a s s a ic ,  N . J .

N a obchodzie sierpniow ym , u rządzanym  przez  Od­
dział 5-ty  K om ite tu  N arodow ego uchw alono w ysłać d e ­
peszę do g e n e ra ła  K. Sosnkow skiego, N aczelnego W o­
dza A rm ji P o lsk ie j.

T reść  depeszy poda jem y  p o n iże j:

Do Generała
K azim ierza  Sosnkow skiego
Naczelnego W odza Polskich S ił Zbrojnych

Zebrani dnia 20 sierpnia w  Domu L udow ym  w  Passaic, 
X. J. na obchodzie rocznicy Sierpniowej, uch w alam y:

D zisiaj, gdy ten, k tó ry  w  ro ku  191Ą w ezw ał naród pod 
broń, odszedł w  Zaśw ia ty , zw racam y się m yślą  w  Bocznicę  
Sierpniow ą do Ciebie W odzu, jako  następcy Józefa  P iłsud­
skiego.

K tó ż bowiem, jeśli nie Ty. żo łn ierz Józefa P iłsudskie­
go, m oże dzisia j naród prow adzić sz lak iem  P ierw szej 
K om panji K adrowej.

K tó ż  jeś li n ie T y  —  zaszczepi w  naród, z  tą  zaw ziętością  
cechującą ówczesnego żołnierza, wolę p rze tncan ia  i upór 
zw ycięstw a.

Do Ciebie cała P olska z  walczącą krw aw o W arszaw ą  
oraz Polonja A m eryka ń ska  garnie się i ślubuje, że tak  

io  ciężkich  dniach bitew  i  w alk  legjonowych, ta k  jak  
i  tych  ciężkich  m arszach w  oparach k u rzu  i  krw i brat­
n ie j odbytych, ta k  i  teraz pójdzie cały Naród P olski, na  
każde Tw oje w ezw anie do w a lk i o całą Polskę, nieuszczu- 
ploną, n iepom niejszoną w  je j granicach.

Przew odniczący Obchodu 
( — ) Zdzisław  B anka, Prezes V Okręgu  
( — ) W ładysław  G alnicki. S ekre ta rz

O d d z ia ł  4 2 ,  H a r r i s o n ,  N . J .

Z ebran i n a  obchodzie w rześniow ym  w dn iu  17 bm . w 
D om u N arodow ym  w H arriso n , N. J . uchw alili n a s tę p u ją ­
cą rezo lu c ję , ,k tó ra  zo sta ła  p rz e s ła n a  n a  ręce  S e k re ta ­
rz a  S tan u  p. C. H u ll’a :

Sekre ta rz S tanu  
Cordell H u ll 
W ashington, D. O.

Zebrani na w iecu w  H arrison, N. J., m y, A m erykan ie  
polskiego pochodzenia, p rzypom inam y, że dziś w łaśnie m i­
ja  5 lat od chw ili, gdy R osja  Sow iecka  uderzyła  zdra­
dziecko na Polskę, walczącą z  N iem cam i.

W  rezultacie tych  w ypadków  R osja  i  N iem cy  wracając 
do tradycji z  przed 150 lat dokonały czwartego rozbioru  
Polski.

D ziś gdy R osja  je s t naszym  a ljan tem  grozi ona w  dal­
szym  ciągu Polsce. "Wbrew w szy s tk im  p rzy ję tym  zobowią­
zaniom , w brew  K arcie A tla n tyck ie j, przeprow adza ona 
noioy rozbiór na  żyw em  ciele P olski. J e s t to sprzeczne z  
icolą narodu polskiego, sprzeczne z  zobow iązaniam i al­
iantów, k tó rzy  poszli do w a lk i w łaśnie o całość Polski, 
sprzeczne z  poczuciem  pow szechnej sprawiedliwości. Ta  
sam ow olna akcja  Sow ietów  w ykonyw ana  jest' bez słowa  
protestu  ze strony  naszej adm in istracji. Je ste śm y  tern 
głęboko zm artw ien i i zaniepokojeni. Zaufanie  nasze do 
adm in istracji naszej będzie pow ażnie zachw iane, jeś li z  
W aszyngtonu  n ie  padną słowa, k tó reby  nareszcie przer­
w ały im peria listyczne  dążenia czerw onej d yk ta tu ry , pod­
bijającej i  w cielającej do siebie państw/a E uropy w schod­
niej. N ie  potośm y poszli na  w ojnę z  im peria lizm em  H it­
lera, by zam ienić go na im peria lizm  Stalina . Żądam y, by 
rząd Stanów  Zjednoczonych jasno w ystąp ił w  obronie 
Polski przed n iebezpieczeństicem , które je j grozi.
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OKRĘG V II, MASS.

Oddział 34 i 35, New Bedford, Mass.

Dnia 17-go września b. r. w New Bedford, Mass. od­
były się dwa obchody zorganizowane przez miejscową 
centralę tow arzystw  przy współudziale Oddziału 34 i 35 
K om itetu Narodowego. Pierwszy obchód, na którym  
przewodniczył prezes Jaw orek, sekretarzow ał pan
Bzdyra, odbył się o godzinie 3-ej popołudniu w sali P u ­
łaskiego. Drugi zkolei o godzinie 7-ej wieczorem w sali 
Domu Poilskiego. Na wiecu tym przewodniczył p. Za­
jąc, sekretarzow ała panna Zając. Oba obchody były bar­
dzo udane i zgromadziły liczną publiczność. P rzem aw ia­
li m ayor m iasta New Bedford, prezes Śm ietana oraz 
prezes Jaworek. Główne przemówienie wygłosił p. W. 
Jędrzejew icz, dyrektor In sty tu tu  Józefa Piłsudskiego
w Nowym Yorku. Zebrani uchwalili następu jącą rezo­
lucję, skierow aną na ręce sek re tarza  stanu H ulla:

Do Sekretarza Stanu  
Gor dell Iiiilla  
Washington, D. G.

. . W  dniu dzisiejszym m ija 5 lat, gdy Sowiety złączone 
wówczas paktem  z Niemcami napadły Polskę. Walczącym  
wojskom polskim  zadano cios w plecy, a żołnierz sowie­
cki, wstępując wówczas na ziemię polską wytrącił ostatni 
karabin z  ręki żołnierza polskiego. I  dziś po 5 latach,
znów w idzim y podobny obraz: walczącej z  Niemcami
przez długie 48 dni Warszawie armja sowiecka nie tylko  
sama nie udzielała pomocy, lecz jeszcze odmawiała al- 
jantom  ułatwień w  dostarczaniu broni stolicy Polski. Ta 
icielka niesprawiedliwość, której świat cały jest świad­
kiem, wstrząsa sum ieniam i w szystkich ludzi. Jeśli poli­
tyka amerykańska jest b^silna  w stosunku do egoisty­
cznej i im perialistycznej polityki sowieckiej, na co dowo­
dy rosną z  dniem każdym, to jesteśm y głęboko zaniepo­
kojeni, że wojnę światową, którą wygra wkrótce nasz żoł­
nierz przegra nasz rząd. 1 dlatego my, Am erykanie pol­
skiego pochodzenia, zebrani na wiecu w  New Bedford, 
Mass., w  dniu 17 września przyłączamy się do tysięcz­
nych głosów, które płyną do W aszyngtonu i żądamy, by 
prawa wolnych narodów, którym grozi zagłada « rąk so­
wieckich, a przedewszystkiem  prawa Polski były sil­
niej bronione przez naszą administrację. Jeśli Polska, 
według słów naszego Prezydenta dała natchnienie innym  
narodom, a do tego poniosła tak straszne ofiary, to żąda­
m y by polityka naszego kraju broniła sioego najstarsze­
go sojusznika bezwzględnie i  bezkompromisowo.

Ponadto do generała  Sosnkowskiego, Naczelnego Wo­
dza W ojsk Polskich postanowiono wysłać depeszę, k tó ­
re j treść poniżej podajem y.

Generał K. Sosnkowski 
W ódz Naczelny 
Hotel Rubens 
London, W. 1.

My, obywatele amerykańscy polskiego pochodzenia, ze­
brani na wiecu w New Bedford, Mass., przesyłamy Ci,

Wodzu Naczelny Arrnji Polskiej, wyrazy hołdu i uzna­
nia za nieugięte stanowisko, jakie Ty i Ticoi dzielni żoł­
nierze, duma serc polskich, zajmujecie w sprawie pol­
skiej. Donosimy Ci, że jednocześnie wysyłamy depeszę do 
Sekretarza Stanu HulVa żądającą obrony słusznych praw  
Polski przed imperializmem sowieckim.

Niech Bóg prowadzi Ciebie i Twe Wojsko walczące o 
całość i  niepodległość Polski. Jesteśm y myślą i sercem  
z  Wami.

ODDZIAŁY NIE NALEŻĄCE DO OKRĘGÓW  

Oddział 41, Hartford, Conn.

Dnia 3-g-o września r. b. odbyło się w Domu N arodo­
wym zwykłe miesięczne opsiedzenie Oddziału 41 Komi­
te tu  Narodowego.

Na posiedzeniu rozpatrzono szereg bieżących spraw  
organizacyjnych.

Oddział 20, Amsterdam , N. Y.

W sobotę 9-go w rześnia odbyło się posiedzenie Od­
działu 20 Kom itetu Narodowego przy licznym udziale 
reprezentantów  poszczególnych towarzystw . Posiedzenie 
zagaił prezes J. Kosiński. Omawiano najpierw  sprawę 
Dnia Polskiego, który ma się odbyć 1-go października 
r. b. Dochód z Dnia przeznaczony będzie na rozesłanie 
broszur o Polsce wybitnym Amerykanom. Protokóły z 
ostatnich posiedzeń przyjęto  jednogłośnie. Do Kom itetu 
W ykonawczego Dnia Polskiego weszli: Hon. przewod­
niczący mec. J . Kosiński, przewodniczący J . W ohn i 
przedstawiciel Nowego Świata L. Palczak. W Dniu Pol­
skim odbędzie się wielka parada w  Amsterdam.
Oddział 46 Baltim ore, Md.

W  niedzielę 10 września r. b. w sali Domu Polskiego 
przy nr. 510-12 South Broadway odbył się obchód u- 
rządzony staraniem  Koła Przyjació ł Żołnierza i Oddzia­
łu 46 K om itetu Narodowego. Obchód otworzył radny 
m iejski p. S. Jarosiński. Po odegraniu hymnów am ery­
kańskiego i poilskiego na przewodniczącego obchodu po­
wołany został p. F . Gregorek, prezes Oddziału 46 Ko­
m itetu  Narodowego. Po wstępnem  przemówieniu prze­
wodniczący obchodu p. Gregorek poprosił księdza W iś­
niewskiego, gościa z Polski na pierwszego mówcę. Głó­
w ną mowę wygłosił doktór W. Rostocki, kapitan W ojsk 
Polskich, k tó ry  przemówił na tem at Wolność a Demo­
kracja. Pozatem  przem awiali p. E. Casey sekretarz P re­
zydenta Roosevelta, kongresm an d’A lexandre, p. Z. Spo- 
towski, kierownik Działu W ydawnictw  K om itetu N aro­
dowego, radny  miejski p. S. Jarosiński oraz p. P io tr 
Liwoch. Po przemówieniach p. R. Dobrzykowska odśpie­
wała “R otę” Konopnickiej i „Z dymem pożarów” . Ze­
brani uchwalili poniższą rezolucję, k tó ra  została prze­
słana na ręce sek re tarza  S tanu p. Hulla.

“Zebrami na wiecu w Baltimore Amerykanie polskiego 
pochodzenia, zwracają się do Sekretarza HulVa, stwierdza­
jąc, że:
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1 )  R osja  Sow iecka rozpoczęła pełną sow ietyzację i  ko- 
m unizację loschodniej połow y P olski. Jest to sprzeczne  
z  postanow ieniam i K a rty  A tlan tyck ie j, z  um ow ą amery- 
kańslco-angielską o Lend-Lease, oraz z  w ie lokro tn ie  wy- 
rażonem  stanow iskiem  A m eryk i, że żadne zm iany  tery­
torialne n ie mogą być przeprowadzone przemocą i że te, 
które zostaną w  czasie w o jny  przeproioadzone przemocą  
nie  będą; przez rząd Stanów  Zjednoczonych uznane.

Z apy tu jem y Pana, czy rząd Stanów  Zjednoczonych za­
reaguje na te a k ty  gw ałtu  i  zw racam y Panu uwagę, że 
bierność stanow ić będzie w zięcie przez obecną adm in i­
strację na siebie w spółodpow iedzialności za gw ałty  czy­
nione 10 s to sunku  do Polski.

2 j R osja  Sowiecka, zarówno w e loschodniej połowie 
P olski, anektow anej przez Sow iety, ja k  i na reszcie ziem  
polskich, stosuje antyhunvanistyczne represje, nie różnią­
ce się w iele od terroru n iem ieckiego. W  szczególności ma  
m iejsce rozbrajanie po lsk ie j a rm ji podziem nej, z  k tó re j 
pomocą ivojska  czenoone osiągnęły sukcesy, aresztowa- 
nia i zsy łka  je j dowódców, zsy łka  na Syb ir i do Kazak- 
stanu  je j żołnierzy, liczne egzekucje oficeróio po lsk ie j ar­
m ji podziem nej, delegatów R ządu  Polskiego w Londynie  
oraz w yb itn ych  Polaków, m asowe eksportacje ludności, 
szczególnie z  W ilna  i Lwowa, n iek iedy  zaś stosow anie  
to rtur. Jedw nocześnie rząd Z S S R  pozbaw ił obyw ateli pol­
sk ich  w sze lk ie j opieki m iędzynarodow ej, a Czerwony  
K rzyż  A u stra lijsk i praw nej ochrony in teresów  obyw ateli 
polskich.

Pozw alam y sobie zapytać Pana, czy w te j sprawie  —  

barbarzyńskiego znęcania się silniejszego z  pośród na­
szych  sojuszn ików  —  R osji nad słabszym  z  naszych so­
ju szn ikó w  —  P olską i je j obyw atelam i, nastąpiła  in ter­
w encja rządu Stanóio Zjednoczonych, przyczem  pozwala­
m y  sobie zauważyć, iż  brak ta k ie j reakcji stw orzyć m oże 
w zięcie przez obecną adm inistrację na siebie współodpo- 
w iedzialności za barbarzyństwo sow ieckiego to ta lizm u  w  
Polsce.

Za K om isję  R ezolucji

F ranciszek Gregorek, przew odniczący obchodu
M arja W ilczyńska , sekre tarka

O d d z ia ł  6 4 , R o c h e s te r ,  N . Y .

Około 500 osób zebrało się w audytorjum parafji św. 
Stanisława w niedzielę 10 bm. na obchodzie 5-ej roczni­
cy wojny i najazdu na Polskę.

Obchód otworzył prezes Komitetu Wykonawczego i 
Oddziału 64 Komitetu Narodowego p. Henryk Chlebow­
ski, powołując na przewodniczącego mec. H. Bielskiego. 
Po odśpiewaniu hymnów amerykańskiego i polskiego, in­
wokację wygłosił proboszcz parafji św. Stanisława ks. 
Józelf A. Balcerak. Główne przemówienia wygłosili: re­
daktor katolickiego kurjera w Rochester ks. Patryck 
Flynń i p. minister I. Matuszewski z Nowego Yorku. 
Uchwalono rezolucję opracowaną przez Komisję, do któ­
rej weszli pp. H. Chlebowski, E .Lorentz, adwokat Biel­

ski i adwokat Kowalski. Rezolucja została przesłana do 
sekretarza stanu p. Hulla w Waszyngtonie. Ponadto zre­
dagowano następującą depeszę, która została przesłana 
do prezydenta Roosevelta:

H onorable F rank lin  D. R oosevelt 
W h ite  House, W ashington, D. G.

A ssem bled at m ess M eeting in  Rochester, N ew  Y ork  
on Sep>tember 10, lbhh, w e p e tition  our governm ent to  
im m ed ia te ly  send m u n itions and food by plane to our 
gallant Polish allies ba ttling  the Germans in  W arsaw  
fo r forty-one days against overw helm ing odds. W e con­
dem n the R ussian  re fusa l to send aid to the Poles only  
a few  m iles aw ay as a betrayal of th e  allied cause. W e  
fu r th e r  petition  th a t m u n itions and food be sen t by 
plane no t only to W arsaw  but all of the P olish  under­
ground regardless of Soviet R ussia ’s stand  to the cont­
rary.

R esolu tions C om m ittee Mass M eeting

M athew  K ow alski 
E d m u n d  Loren tz  
H enry  Laboski 
H en ry  B ie lsk i

Tekst rezolucji, u ch w alo n e j n a  Z jeździe w  R ochester, z a ­
m ieścim y w  n a s tęp n y m  num erze.

KOWALSKI COMPANY, Inc.

2240 HOLBROOK AVENUE

HAMTRAMCK, MICH.

W yszło już z d ru k u  i jes t do  n a b y c ia  w  C en tra li i w szy ­
stk ich  O d d z ia łac h  Kom itetu N aro d o w eg o  n o w e  w y d a w ­
nictw o:

Zbiór D okum entów  K om itetu N aro d o w eg o  A m erykanów  
Polsk iego  P o ch o d zen ia  p . n a z w ą  "O D  APELU DO KON­
GRESU".

K siążka ta  w y d a n a  w  ład n e j szac ie  zew nętrzne j z aw ie ra  
zbiór w ażn ie jszy ch  w y s tą p ie ń  O rg an izac ji w  p rz ec ią g u  2 
la t, od  m a ja  1942 — do m a ja  1944 i p rz ed s ta w ia  d o ro b ek  
Kom itetu N aro d o w eg o  w  jeg o  s łu żb ie  d la  sp ra w y  polskiej.

C e n a  $1.00.
NATIONAL COMMITTEE O F AMERICANS O F POLISH 

DESCENT, 105 EAST 22nd ST., NEW  YORK, N. Y.


